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« w ■ codziennie o godzinie 5 po potu dniu
Wątkiem dni pośw iąteeznyeh. 

pQ Num er pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal., 
nli *U6 hal- — B iu ra  Redakcyi i A d m in is tra c ji 
w Czarnieckiego 1. 10. — E k sp ed y c ja  m iejscowa 
ł , . ‘Ut7e dzienników St. Sokołowskiego, Pasaż Haus- 

Sa I' 9. — L is ty  należy frankować.
Reklamaeye otw arte wolne od opłaty.

Telefon R e d ak c ji N r. 88.

P r e n u m e r a t a  
z a m i e j s c o w a :  || m i e j s c o w a ;

rocznie . . . . 32 K, I ćw ierćrocznie  8 K -  h, ji rocznie . . . 24  K, I ówiertroczriie  . . § K,
półrocznie  . . . 16 Jv, j miesięcznie 2 K 70 h, || półrocznie  , . 12 K, | miesięcznie . . . 2 K.

W Niemczech 3 E  2 0  h  miesięcznie. We w szystkich in n y ch  państw ach  3 K  85  h m iesięcznie.

„Przewodnik naukowy i l i te rack i" ,  dodatek m iesięczny do G azety Lw ow skiej, otrzym ują eało-
I półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ei tylko, k tórzy  p renum eru ją  od 1 s tycznia  do koriea czerwca 
lub od 1 lip»a do końca g rudn ia , ówiereroczni i m iesięczni za dop łatą : pierw si I K 50  h, drudzy  60 h . 
„Przewodnik"  prenum erow any osobno kosztuje 8 K.

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego 
miejsce 20 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hai., nade­
słane po 60 bal., za wiersz lub jego miejsce miary 
petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj- 
inuje wyłącznie: Biuro dzienników Sokołowskiego  
we Lwowie Pasaż Hausmanna I. 9. W Paryżu wy­
łącznie Agencja: C. Adam (V. de Raczkowski) 38 
Rue de Yarenne.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Prezydent galic. dyrekcji poczt i tele­

grafów przeniósł asystenta pocztowego Lei' 
® P o i n i n i k a  z Halicza do Brodów.

, _ Rządowo autoryzowany geometra. Ma- 
N i e w i a d o m s k i ,  przeniósł swą sie- 

%  Urzędową z Bochni do Tarnowa.

Na mocy Najwyższego upoważnienia 
Sierdziło c. k. Ministerstwo spraw we- 
uętrznych w porozumieniu z c. k. Mini­

om r®twami skarbu i kolei żelaznych zmianę 
Ł ”4 i 46 statutu Towarzystwa akcyjnego 

" , °lej l o k a l n a  T a r n ó w - S z c z u c i n “ 
I ;8>edzibą we Lwowie; oraz zmianę §§ 34 
lok 8*'a^ u Towarzystwa akcyjnego „ Ko l e j  
■ ^ a l n a  P r z e w o r s k - D y n ó w "  z siedzi- 
3 we Lwowie.

Obwieszczenie
Namiestnictwa we Lwowie z dnia 18 lute- 

j? 911 1. XVII. 1807 25 względem wywo- 
jj Bawaryi bydła rzeźnego z niektórych 

Wiat ów politycznych Galicyi, — zamie­
si? 0116 jest w „Dzienniku urzędowym1' dzi- 

•JSzego numeru Gazety Lwowskiej.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lwów, 18 lutego.

Delegacje.
Z komisyi wojskowej Delegacji 

austryackiej.
Wywody sprawozdaiccij del. Kozłowskiego. 

sy; â wezorajszem posiedzeniu tej komi- 
\ - j  P° przemowie del. S r am  k a  i Z a z v o r -  

Za,brał głos sprawozdawca del, dr. K c- 
u W s k i :

Mówca najpierw wobec wywodów del. 
Ellenbogena stwierdził, że na mocy układu 
między obu Rządami w istocie zanosiło się 
na 10-milionowe przekroczenje budżetu, lecz 
według deklaracyi P. M inistra wojny wyda­
no już zarządzenia, aby nie było projektowa­
nych z góry przekroczeń budżetowych.

O proponowanem przez del. Ellenbo­
gena zaprowadzeniu milicyi zaznaczył spra­
wozdawca, że w Szwmjcaryi może istnieć mi­
licja skutkiem szczególnego zamiłowania lu­
du do broni palnej. Niema jednak wielkich 
państw z m ilicją. Milicye zresztą stają się 
coraz podobniejsze do armii przez dłuższe o- 
kresy nauki i większe na ten cel wydatki, 
gdy regularne armie zniżają czas służby na 
dwa lata, Szwajcaryę należy brać za wzór 
wojskowego wychowania młodzieży. P. Mi­
nistrowi wojny za energiczną działalność na 
tem polu należy się najgorętsze podziękowanie.

Sprawozdawca przemawiał z kolei prze­
ciw przyznawaniu praw jednorocznych ocho­
tników tym, którzy złożyli egzamin, mający 
stwierdzić stopień ich inteligencyi. (Inteli- 
genzprufung). Mówca wskazał na naglącą 
konieczność zwiększenia czynnego stanu ar­
mii i oświadczył się za utworzeniem korpu­
su narodowych podoficerów, który musi być 
wprowadzony w7 życie równocześnie z dwu­
letnią służbą wojskową.

Wobec ataków pewnej gazety wiedeń­
skiej na sprawozdawcę zauważył dr. Kozłow­
ski. że zostając referentem, nie traci praw7 
delegata. Mówca ani nie czynił nigdy swego 
stanowiska wobec wydatków na siłę zbrojną 
państw zależnem od zachowania się Rządu 
w sprawie dróg wodnych, ani też nie wystę­
pował z tej przyczyny przeciw III. gabine­
towi br. Bienertha lub przeciw wspólnemu 
Rządowi. Gdyby mówca rzeczywiście oświad­
czył się przeciwko powiększeniu wydatków 
na siłę zbrojną na przyszłe lata, popadłby 
w sprzeczność zarówno z tradycyą Koła pol­
skiego, które zawsze, nawet będąc w7 opozy- 
cyi, glosowało za wydatkami na siłę zbrojną 
Monarchii, jak ze swymi trzema referatami 
o ordinarium i trzema sprawozdaniami o 
eiraordinarium.

Mówca przypomniał, że Koło polskie, 
gdy za czasów Schnrerlinga i Ministerstwa 
mieszczańskiego było w opozycji, głosowało 
za wydatkiem wojskowym ; kiedy dalej Po­
lacy za gabinetu Hausnera skutkiem tego, 
że Rząd nie spełnił przyrzeczeń, odnoszących 
się do rezolucji galicyjskiej, uchwalili opu­

ścić Radę państwa, wykonali tę uchwałę do­
piero po głosowaniu za wydatkami wojsko­
wymi. Także w rok przed okupacyą Bośnii 
będąc w opozycji, a dalej w czasie przyjścia 
do skutku ustawy zwyżkowej w r. 1880 i 
1881, gdy stanowisko Rządu wobec Polaków 
nie było jeszcze wjrjaśnione. oświadczali się 
Polacy konsekwentnie za siłą zbrojną. Gdyby 
Delegacji przysługiwało prawo ustanowienia 
na lat 5 cyfrowego programu armii i fioty, 
mówca z pewrnością oświadczyłby się za tym 
programem, o ileby udowodniono absolutną 
konieczność wydatków. Lecz to prawo przy­
sługuje tylko Radzie państwa i Sejmowi wę­
gierskiemu, a nie Delegacyom.

Delegacja ma prawo uchwalenia wypo­
sażenia armii i floty wT ogólnych zarysach i 
wskazania przy tem na specyalne działy armii 
i floty, lecz nie ma prawa nakładać zobo­
wiązań na przyszłą Delegacyę. Mówca gotów 
był przyjąć dc wiadomości ogólny program 
tego uposażenia z zastrzeżeniem przyzwole­
nia Delegacyi. Ośmiu dokładnie wyszczegól­
nionych punktów, które są przedmiotem umo­
wy Rządu, nie mógł mówca przyjąć do wia­
domości po prostu dlatego, gdyż o treści ich 
dowiedział się tylko niedokładnie; mówiono 
o reformach w ogólności, wymieniono sumę 
460 milionów, lecz nie podano delegatom do 
wiadomości poszczególnych pozycyj. Co do 
wydatków na marynarkę przytoczono wpra­
wdzie dokładne szczegóły, lecz dziś miano 
jeszcze udzielić subkomitetom wyjaśnień o 
kartelu żelaza i stosunku do „Stabilimento 
tccnico". Sprawozdawca nie mógł wiec one- 
gdaj angażować się co do sumy, której po­
szczególne pozyeye dopiero dziś dokładnie 
pod względem ich uzasadnienia pozna. Jeśli 
mamy angażować się co do 460 milionów 
choćby w drodze uchwały nie mającej wcale 
prawnej doniosłości, ale za to moralną, to 
to należy znać dokładnie treść i uzasadnie­
nie tych żądań.

Mówca nie myśli odmawiać przyznania 
kredytów, ow7szem w ramach wTasnego prze­
konania i ustawy jest gotów zawsze do naj­
dalej posuniętej życzliwości i kompromisów. 
Nowe informacje, które będą ewentualnie 
udzielone, zbada. Zajęcie ściśle oznaczonego 
stanowiska, byłoby onegdaj przedwczesne, 
kiedy to zresztą poufną prywatną konferen- 
cyę przerwano skutkiem posiedzenia subko- 
mitetn. Sprawozdawca ma nadzieję, że ku za­
dowoleniu wszystkich stronnictw znajdzie się 
sposób załatwienia tej sprawy, o co stara

się według najlepszych chęci i z jak naj­
większą przychylnością wobec przedstawi­
cieli zaprzyjaźnionych a przez mówcę wielce 
poważanych stronnictw. Gdyby jednak podej­
mował swe kroki, nie określiwszy dokładnie 
z naciskiem głosu prawnego i nie znając tre­
ści żądań, byłby przekroczył swe prawa jako 
delegat i naruszył obowiązki delegata.

Mówca wyraziwszy w serdecznych sło­
wach zaufanie P. Ministrowi wojny, wygło­
sił wkońcu następujące zatwierdzone przez 
komisyę resume dyskusyi.

Jako wspólną opinię znacznej większo­
ści czynników, biorących udział w dyskusyi 
stwierdzono:

1. Naglącą konieczność wyjaśnienia 
wszystkich stosunków, będących w związku 
z porozumieniem z Węgrami, przy utrzyma­
niu zupełnej jedności arm ii; 2. stosowne po­
większenie kontyngentu rekrutów, nieodzo­
wnie konieczne w celu przeprowadzenia nie 
dającego się odwlec udoskonalenia organiza­
c ji wojska i dwuletniej służby; 3. uwzglę­
dnienie lichego stanu finansów i powszech­
nego niedostatku; 4. spieszne przedłożenie 
ustawy wojskowej, polegającej na dwuletniej 
służbie; 5. stworzenie odpowiedniego ilościo­
wo i jakościowo korpusu zawodowych pod­
oficerów, jako niezbędnego współczynnika 
dwuletniej służby; 6. rewizyę postanowień 
o poborze, dokładne wykonanie przepisów o 
lekarskiem badaniu; zapobieganie nadużyciom 
przy poborach zarówno co do uwalniania o- 
sób zdrowych, jak co do powoływania osób 
chorych do czynnej służby; dokładne bada­
nie lekarskie rezerwistów przy rozpoczynaniu 
ćwiczeń: 7. konieczność rewizyi § 34 ustawy 
wojskowej i § 60 przepisów wojskowych w 
duchu przyznania osobom utrzymującym ro­
dzinę ulg, przysługujących synom jedynakom;
8. przedłożenie ustawy o wsparciach dla żoł­
nierzy, którzy doznali w służbie nieszczęśli­
wego wypadku i dla ich ubogich rodzin; 9. 
najrychlejsze przedłożenie wojskowej proce­
dury karnej; naglące załatwienie różnic w 
drodze ustnych konferencyj przy udziale 
Ministerstwa wojny i przedstawicieli Rzą­
du austryaekiego i węgierskiego; 10. suro­
we karanie znęcania się nad żołnierza­
mi, najrychlejsze przedkładanie aktów od­
nośnych dochodzeń przez poszczególne kor­
pusy Ministerstwu wojny, prowadzenie ewi- 
dencyi zarówno liczby i rodzaju przewi­
nień tego rodzaju, jak wymiaru kary; przed­
kładanie przez Ministerstwo wojny Delega-

17)

MACIEJ W IERZBIŃSKI.

ŚWIĘTY FEN.
Powieść z życia ikarystów.

v,
(Ciąg dalszy).

Duńczyk, uważając każde serdeczne sło- 
'o  pod adresem pani Anny za bezczelne 
dzieranie się w jej serce, które pragnął 

°Qopolizować dla siebie, siedział osowiały, 
murny jak Jowisz olympijski.

biel T  . *ei esz się  A jednak każdą ko-
stwem i ^  Inozila podarkiem i pochleb­

ni , Ależ, człowieku, nie przypuszczasz 
st-7 al • y . ^ k i  bywalec uraizgał się dopod- 

rzałej wieśniaczki! Jesteś śmieszny!
Ui . Kto wie, czy taki dandys nie tra- 

je podbojów sercowych niejako zawodowo, 
ni fi ' c* ^ .a sztuki, czyli dla zadowolenia 
iuti- as7 canej miłości własnej. Dziś kwiaty, 
npl-° . ^ słodycze, pojutrze piękny upomi- 

i a wszystko to spowite w girlandy po- 
Czystychspojrzeń, półsłówek miodowych....

~~ Pyszny jesteś! — śmiała się pani 
a- — Ludzi znasz z książek.

— Faktem jest, że klucz do serca ko­
biety musi być złoty. Każda pannica prze­
nosi kłamliwego błazna, co jeździ powozem, 
obrzuca ją  złotem, nad niekłamliwego, uczci­
wego człowieka, który daje jej tylko całe 
swe serce i rzetelną pracę. Kto niema kłam­
stwa na ustach, a złota w kieszeni, z góry 
przegrał sprawę z kobietą. Serce kobiety ku­
puje się jak akcye procentowe. I tyle też 
warte co..., akcye złotych min w.... Patalo- 
gonii....

Pani Anna potargała go za czuprynę.
— Już wpadasz w swe rozgoryczenie.... 

Zresztą mówisz prawdę. Niewątpliwie pie­
niądz zatruł serca. Wiemy to i szukamy na 
to lekarstwa.

— Czy je  znajdziemy? Ozy istnieje?
— Hansie, wiary! wiary! — zawołała 

pani Anna. Czem bylibyśmy bez wiary?!..
— Ach! — jęknął Duńczyk ponuro.— 

Trudno mi nieraz wierzyć!... Jak trudno!...
— Patrz na Fena!
— On ma gołębią duszę, jakby z prze­

zroczystych kryształów7.... To najszczęśliwszy 
człowiek na ziemi, bo stąpa po niej jak po 
niebie....

Na to weszła Natalka. Zauważyła zaraz 
kwiaty na stole i zagadnęła o nie matkę, 
która opowiedziała jej o powtórnej wizycie 
literata, oglądając ją  przy tem całą tak, jak­
by chciała odpowiedzieć sobie na pytanie, 
czy ów salonowiec mógłby zająć się taką 
pasterką

Na twarz Natalki wystąpił silny rumie­
niec i odwróciła się od matki szybko. Kwiaty 
te wydały się jej jakby przesiąkłe esencją

lubczyku i nie śmiała się ich dotknąć, lecz 
raz po raz przyglądała się astrom i fiołkom, 
które były bodaj inne i piękniejsze od da- 
wmiej widzianych. Miały woń zakazanego 
owocu.

Tymczasem Darlington wrócił do Mal- 
don. Niekontent, że nie udało mu się zoba­
czyć przez cały dzień zgrabnej gazeli, która 
tak silnie przemówiła do jego. zmysłów i ar­
tystycznego poczucia. Tęsknił oczyma za wi­
dokiem tego „poetycznego zjawiska". Natal­
ka rozpętała w nim erotyczną wyobraźnię, 
rozciekawiła go potężnie i pragnął wniknąć 
w zaw7rotne głębie tych źrenic, z których 
wyzierał raz wiośnianyiuśmiech słonka z pod 
zw7ału chmur, raz fosforyczny blask błędnych 
ogników. Wiały od niej czary.

Więc następnego dnia już około dzie­
siątej zrana, zatrzymał rower przed dom- 
kiem pani Anny, przywożąc dla niej, jakby 
na potwierdzenie przewidywań Hansa, paczkę 
przysmaków.

Strzelił okiem w uchylone okno i ujrzał 
przy niem ciemną głowę Natalki, która na­
gle pochyliła się, ukryła. Przesadziwszy je ­
dnym susem klomb, dzielący płot od okna, 
Frank uczepił się gzymsów i, zaglądając 
przez szybę, rzucił radosnym, elektryzującym 
tonem :

— Good morning! Ozy zastałem mamę
pani ?

Natalka zapłomieniona, podniosła od 
książki zmącone, pałające oczy.

— Good morning! — odparła. — Ma­
my niema. Poszła do sąsiadki. Powróci za 
cbwiię.

— Pozwoli pani, że wstąpię... — wy­
rzekł rozpromieniony mężczyzna i, nie czeka­
jąc zaproszenia, skoczył do sionki, wszedł do 
pokoju.

Uścisnął rękę Natalki, odłożył paczkę i 
kapelusz i zajął miejsce przy stole pod ok­
nem, mówiąc żyw o:

— Oderwę panią od książki na kilka 
minut. Siadam, jeśli pani pozwoli...

— Proszę...
— Nie robię sobie najmniejszych wy­

rzutów, że odciągam panią od lektury, bo 
mam wrażenie, że państwo tu zanadto głę­
boko utkwiliście w książkach... A jest jedna 
księga ciekawsza nad wszystkie: życie.

— Nie wiem... — wycedziła Natalka, 
spokojna, ale skupiona w sobie, jakby wo­
bec niebezpieczeństwa i, odwróciwszy od nie­
go oczy na pola, zajęła znowu miejsce przy 
stole.

— Ozy nie sądzi pani, że przedewszy- 
stkiem warto poznać tę arcyciekawą książkę?

— Wątpię, aby... ta niewątpliwie cie­
kawa książka była przyjemną lekturą... — 
odrzekła dziewczyna, nieśmiało odwracając 
tw7arz ku niemu i odzyskując zwykłą pewność 
siebie.

— I pani w tak czarnych barwach wi­
dzi ów materyalistyczny burżuazyjny świat? — 
mówił literat, oplatając ją  powojami przeni­
kliwych spojrzeń.

(Ciąg dalszy nastąpi),
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cyora w tej mierze co roku drukowanego 
wykazu; 11. dokładne rozpatrywanie sposobu 
zwalczania samobójstw warm ii; konieczność 
rewizyi tych postanowień regulaminu służbo­
wego, które zajmują się używaniem wojska 
podczas rozruchów ulicznych, a mianowicie 
w kierunku ścisłego ułożenia przepisów o 
użyciu broni i ochrony niebiorących w eksce­
sach osób przed zwiększoną siłą strzału; 13. 
uproszczenie służby administracyjnej armii 
z zaprowadzeniem oszczędności i opracowa­
nie odpowiadającej nowoczesnym zasadom 
reformy Zarządu w armii; 14. potrzebę zwię­
kszenia liczby lekarzy wojskowych, podnie­
sienie ich społecznego stanowiska, polepsze­
nie awansu; kontraktowe zobowiązanie do 
dłuższej służby w razie udzielania stypen- 
dyów; obsadzenia wolnych posad; doroczne 
ogłaszenia wykazów o stosunkach zdrowo­
tnych w armii; prowadzenie wykazu c-horób 
i nieszczęśliwych wypadków podczas wiel­
kich i zwyczajnych ćwiczeń; 15. popieranie 
rodzimego przemysłu i rolnictwa za pomocą 
dostaw; 16. przedkładanie Delegacyi coro­
cznego drukowanego wykazu urlopów na 
czas ćwiczeń; 17. uregulowanie sprawy wy­
nagrodzeń za ograniczenie prawa własności 
w rejonach fortecznych; 18. zaprowadzenie 
w armii kursów rolniczych, podobnie, jak 
istnieją w obronie krajowej; 19. dokładne 
zastosowanie § 40 przepisów wojskowych o 
odbywaniu ćwiczeń poza czasem najpilniej­
szych robót rolników i zbioru winogron; 20. 
skrócenie czasu ćwiczeń na 14 dni; 21. zba­
danie środków bezpieczeństwa w poszczegól­
nych składach prochu i amunicyi i przedło­
żenie Delegacyi sprawozdania o tem.

Dyskusya szczegółowa.
W dyskusyi szczegółowej del. Do b e r -  

n i g  zaznaczył, że cała wrzawa wywołana w 
prasie z powodu treści jego rezolucyi, jest z 
pewnością dla niego samego najnieprzyje­
mniejsza; na plenarnem posiedzeniu mówca 
dowiedzie, że kierował się wyłącznie uczu­
ciami konstytucyjnemi.

Po del. E l l e n b o g e n i e  i S t e i n e -  
r z e, przemawiał P. Minister wojny gen. Schó- 
naich, który w odpowiedzi przyznał, że sto­
sunki awansu wojskowych księży były nie­
korzystne, co po większej części należy przy­
pisać temu, iż duchowieństwo wojskowe było 
ugrupowane według wyznań; obecnie jest za­
mierzone utworzenie statusu konkretualnego, 
wskutek czego stosunki duchowieństwa kato­
lickiego poprawiłyby się.

Generał-porucznik K r o b a t i n udzielił 
wyjaśnień del. Zazvorce w sprawie rozdawni­
ctwa budowli przez Ministerstwo wojny.

Potem przemawiali ponownie del. E l- 
l e n b o g e n  i S t e i n e r ,  wkońcu referent 
K o z ł o w s k i  wygłosił krótką przemowę, w 
której wskazał najpierw z zadowoleniem na 
uwagę del. Ellenbogena, iż wszystkie intere­
sowane czynniki uznają zasługi P. Ministra 
wojny około zmniejszenia się liczby wypad­
ków dręczenia żołnierzy. W sprawie ćwiczeń

8)

G Ó R K A  L I C H W I A R Z A .
(Em il Bichebourg: Le million du pere 

Baclot).

VI.
(Ciąg dalszy).

— Na nieszczęście — ciągnęła dalej 
stara' piastunka — na biednego Lamberta 
spadły różne klęski: jednego roku grad 
wybił mu zasiewy, na drugi rok pożar zni­
szczył stodoły, a na domiar bydło mu 
padać zaczęło. Biedny człowiek, który liczył 
na zbiory i na sprzedaż bydła, aby zapłacić 
procenty od sumy, którą miał uiścić po sze­
ściu latach, nietylko nie mógł nic zapłacić, 
ale był zmuszony udać się po raz drugi do 
notaryusza, który bez trudności, na warun­
kach równie ciężkich dał mu nową pożyczkę. 
Lambert zaczynał się już trochę podnosić i 
miał nadzieję, że z czasem potrafi całkiem 
się uratować, gdy nagle umarł.

— Nieszczęśliwy! — rzekła Marta — 
kto wie, czy ten dług nie był po części po­
wodem tej śmierci!

— Tak mówiono, moje dziecko; ale 
wiesz, tyle rzeczy się mówi....

— I cóż dalej, inamko, cóż dalej ?
— Pani Lambert jeszcze nie oprzyto­

mniała po ciosie, który ją dotknął, gdy zo­
stała wezwana do zapłacenia w krótkim prze­
ciągu czasu sumy stu dwudziestu tysięcy fran­
ków, pożyczonej przez męża i powiększonej 
procentami, dołączonymi do kapitału. Natu­
ralnie zapłacić nie mogła. Wtedy juryści w to 
się wmieszali; zaczęły się sypać pozwy, na­
łożono sekwestr i ostatecznie zlicytowano ma­
jątek.

— Za ile folwark został sprzedany?

wojskowych zwrócił mówca uwagę na postęp 
podczas ostatnich ćwiczeń o tyle, że nie było 
marszów dalszych jak na 15 kim. i poparł 
wnioski del. Steinera co do poprawy awansu 
wojskowych księży, wskazał wkońcu na ży­
czenia gr. kat. księży wojskowych.

Komisya przyjęła tytuły 1 — 18; przy 
tytule 10 domagał się del. E l l e n b o g e n  
poprawy bytu robotników w wojskowych skła­
dach.

Przy tytule 19 del. D a m m  prosił o 
przedłożenie obu parlamentom ustawy o u- 
bezpieczeniu żołnierzy od wypadków w słu­
żbie.

P. Minister wojny gen. S c h ó n a i c k  
przypomniał, że Zarząd wojskowy przedłożył 
obu Rządom w tej sprawie projekt noweli do 
ustawy o zaopatrzeniu wojskowych.

Przyjęto też resztę tytułów i rezolucyę 
del. Steinera w sprawie wsparć dla żołnierzy, 
którzy w służbie stali się niezdolnymi do za­
robkowania, i dla ich rodzin, oraz w spra­
wie zmiany ustawy o kwaterunku.

Przyjęto rezolucyę del. Stanka: o urlo­
powaniu po 2 latach służby absolwentów rol­
niczych szkół zimowych; w sprawie ustano­
wienia komitetu dyslokacyjnego i w sprawie 
wynagrodzeń żołnierzy, którzy w służbie ulegli 
nieszczęśliwemu wypadkowi.

Uchwalono rezolucyę del. P e t e l e n z a  
w sprawie przeniesienia prochowni w Grze­
górzkach i noyau pod Krakowem, oraz w 
sprawie przedłożenia nowej ustawy o rejo­
nach fortyfikacyjnych.

Uchwalone przez ostatnią Delegacyę re- 
zolucye zostały ponownie przyjęte.

Sprawozdawca hr. O la m  M a r t i n i t z  
referowmł następnie o extraordinarium  woj- 
skowem i ubolewał, że w drugiej części extra- 
ordinarium  pod tytułem „nadzwyczajne kre­
dyty" umieszczono zarządzenia, które wła­
ściwie po większej części już zostały rozpo­
częte i w przyszłości także będą się powta­
rzały. Ze względów budżetowych nie powin­
no pokrywać się i bieżących wydatków po­
życzkami. W ostatnim czasie sprawozdawca 
otrzymał od P. M inistra wojny zestawienie, 
które dają o wiele jaśniejszy obraz. Extra- 
ordinarium  samo przez się nie zawiera nic 
innego, jak dalsze raty kredytów, uchwalo­
nych już w latach ubiegłych. Co do nadzwy­
czajnego zapotrzebowania 20 milionów, pro­
si mówca P. M inistra o bliższe wyjaśnienia; 
sprawozdawca zauważył w tym kredycie po- 
zycyę na sprawienie broni palnej ręcznej, 
amunicyi i broni białej; największą pozycyą 
w 20 milionowym kredycie tworzy suma 6 
milionów na urządzenia fortyfikacyjne, P. Mi­
nister powiedział w exposć, że żądał o wiele 
większego kredytu, ale musi zadowolić się 
mniejszym, nie jest zaś zadaniem sprawo­
zdawcy zachęcać do większych wydatków. 
Mówca zwraca jednak uwagę, że chodzi tu o 
bardzo ważną sprawę. Byłoby pożądane, aby 
P. M inister udzielił poufnych wyjaśnień, któ- 
reby Delegacye uspokoiły, że mimo skro-

— Za sto trzydzieści tysięcy franków, 
zaledwie połowę wartości.

— W ten sposób mój ojciec nabył ten 
folwark za mniej więcej ośmdziesiąt tysięcy 
franków ?

— Tak.
— I cóż zostało biednej wdowie?
— Nic. Sprzedaż ruchomości, bydła, 

ziarna i paszy pokryła zaledwie koszta są­
dowe.

— Och! to potworne!
— I pocóż chciałaś to wiedzieć?
— Było mi potrzeba.
I mówiła dalej z bolesnym wyrazem:
— A inne folwarki, pastwisko des 

Noues, zagroda la Hourie, winnice, lasy, czy 
także w ten sposób zostały nabyte przez 
mego ojca?

Mamka opuściła głowę nic nie mówiąc.
— Lichwiarskie pożyczki — mówiła 

dalej młoda dziewczyna — procesy, wywła­
szczenia sądowe, przymusowe licytacye, zruj­
nowały wielu ludzi na korzyść jednego czło­
wieka. To straszne dzieło rozpoczęło się zra­
bowaniem spadku; wstrętna spekulacya na 
nieszczęściu innych nastąpiła potem ; wdo­
wy, sieroty, zastały ograbione!... Wszędzie, 
którędy przeszedł mój ojciec, pozostała nę­
dza, jęki i płacze! Och! co za wstyd! co za 
h ań b a!

Ukryła twarz w dłonie i zaczęła szlochać.
Mamka patrzyła na nią zrozpaczona, 

nie wiedząc co mówić, płacząc z nią razem.
Powinna była milczeć; gorzko żało­

wała, że przemówiła.
Lecz M arta domagała się tego konie­

cznie.
Piastunka rozumiała dobrze jej boleść 

i oburzenie na postępowanie ojca, lecz nie 
mogła się domyślać, jak wielką była roz­
pacz młodej dzjewczyny, ani jakie będą sku­
tki odkrycia tego, co dotychczas było dla 
niej tajemnicą.

Po chwili, Marta podniosła głowę; stra­
szliwa boleść, jakiej pełną była jej dusza, 
odzwierciedlała się na ślicznej jej twarzyczce, 
teraz mocno pobladłej.

innych środków wszystko będzie przeprowa­
dzone, co jest w tym zakresie konieczne.

Del. P e t e l e n z  przemawiał za prze­
niesieniem noyau krakowskiej twierdzy w in­
teresie rozwoju miasta.

W dyskusyi szczegółowej P. Minister 
wojny gen. S c h o n a i c h  odpowiedział na 
kilka pytań, poczem po ponownej przemowie 
del. P e t e l e n z a  — Delegacya u e h w a 1 i- 
ł  & extraor dinar k m  i n a d z w y c z aj n y  
k r e  d y t b e z  z m i a n y .

Dziś dalszy ciąg obrad.
Na porządku dziennym sprawozdanie 

subkomitetu dostaw wojskowych,

Subkomitet Delegacyi austryackięj dla 
dostaw wojskowych, po przemowach P. Mi­
nistra Weiskirchnera i przedstawiciela ko­
mendy marynarki uchwalił rezolucye w spra­
wnie dostaw7 dla armii i marynarki.

Rezolucye te przedłoży jutro w pełnej 
komisyi sprawozdawca del. E x n e r .

Na pełnem posiedzeniu D e l e g a c y i  
w7 ę g i e r  s k i e j przemawiał najpierw szef 
sekcyi Paweł E s t e r h a z y  imieniem P. Mi­
nistra spraw7 zagranicznych, stanowczo od­
pierając zarzuty, jakoby P. M inister w roku 
1909 wmieszał się do ówczesnego przesilenia 
węgierskiego.

Po dyskusyi uehwTalono budżet Mini­
sterstwa spraw zagranicznych i wyrażono hr. 
Aehrenthalowi zaufanie.

Z komisyi urzędniczej Izby posłów.
Na posiedzeniu komisyi dla spraw u- 

rzędniczych powtórzył P. M inister'spraw we­
wnętrznych dr. W i c k e n b u r g  oświadcze­
nie, że Rząd tylko wtenczas zgodzi się na 
zastosowanie ustawy upełnomaeniającej, je ­
żeli ustawa ta obejmie całą pragmatykę słu­
żbowy.

Komisya zajmowała się następnie spra­
wy włączenia państwowej służby kontrakto­
wej do przedłożenia o pragmatyce służbowej. 
Przedstawiciel M inisterstwa skarbu szef sek­
cyi G a ł e c k i  oświadczył, że musi zająć sta­
nowisko przeciwne temu, aby stosunki słu- 
żbow7e kontraktowych funkcyonaryuszów, spe- 
cyalnie pomocników kancelaryjnych i ofi- 
cyantów kancelaryjnych uregulowane zostały 
w drodze ustawy, a to nietylko ze względów7 
zasadniczych, lecz także zę względu na na­
stępstwa finansowe.

Po dłuższej dyskusyi przyjęto wniosek 
p. B u r  zi vra i a, aby przedmiot ten przeka­
zać subkomitetowi dla pragmatyki służbowej 
ponieważ konieczne są dochodzenia. Przyję­
to wniosek p. H o f m a n  n a  o udzielenie te­
mu subkomitetowi wskazówek, iż do wszyst­
kich tych kontraktowych urzędników, którzy 
trwale są zajęci, mają być zastosowane po­
stanowienia pragmatyki służbowej w odpo­
wiednim duchu.

— Kochana niariiu — rzekła — dzię­
kuję ci.

— Och! nie, nie dziękuj! — zawo­
łała wieśniaczka.

— Owszem, wdzięczna ci jestem, bo 
musiałam koniecznie wiedzieć to wszystko. 
Teraz już o nic pytać nie będę, jestem do­
statecznie powiadomiona.

— Marto, w twoim wzroku jest coś, 
co mnie przeraża. Moje dziecko, co ty za­
myślasz robić?

— Co zrobię, mamko, wkrótce się do­
wiesz.

Silne postanowienie odbiło się w jej 
oczach, błyszczących gorączkę.

Powstała, ujęła obie ręce piastunki, 
uścisnęła je  w swoich, a potem ją  ucało­
wała z wielką serdecznością i wybiegła 
z domku.

Maturyn Raclot nie wrócił jeszcze ze 
swojej codziennej przechadzki porannej, gdy 
Marta weszła do zainku i zamknęła się na­
tychmiast w swoim pokoju.

Złamana i wyczerpana, usunęła się na 
krzesło i długi czas pozostawała skupiona w 
sobie. Konwulsyjne łkania pierś jej podno­
siły, a z ust jej wydobywał się jęk przygłu­
szony.

Czuła swoje straszne nieszczęście, cho­
ciaż jeszcze nie zdawała sobie sprawy z jego 
ogromu. Lecz czuła, że obecnie śmierć byłaby 
dla niej o wiele znośniejsza, niż życie.

— Nareszcie — mówiła sobie — oto 
jest tajemnica zadziwiającej fortuny mego 
ojca! Wzbogacił się w sposób niegodziwy, 
potworny, wyzyskując nieszczęście innych z 
bezlitośnem okrucieństwem! Jestem  córką li­
chwiarza, jednego z tych, ludzi, o których 
mówi się tylko z pogardą i odwraca się od 
nich ze wstrętem i obrzydzeniem. Och! nie­
szczęśliwy! I ja  jestem jego córką! Moje wy­
kształcenie, opłata pensyi, wszystko, co na 
mnie w7ydano, pochodziło z pieniędzy prze­
klętych, pieniędzy skradzionych! Jadałam 
chleb nieszczęsnych sierót, które płaczą z 
głodu, drżą z zimna pod łachmanami, nie

Sprawozdawca p. M a r c k h l  prz®̂ °_ 
żył wnioski subkomitetu w sprawie uregul° 
wania stanowiska i płac pom ocnikow i0 
cyantów. Uchwalono ustawę w następują0®1 
brzm ieniu:

§ 1. Do zamianowania oficyanta k® 
celaryjnego przy państwowych władzach 
magane jest oprócz ogólnych warunków PrZł 
najmniej ukończenie 3-klasowej szkoły W- 
działowej, a nominacya następuje po S-l®'®11 J 
zadowalającej służbie w charakterze zatr^ 
dnionego w7 pełni pomocnika kanc. przy PaB 
stwowych władzach, urzędach, zakładach. P 
złożeniu przepisanego w tym dziale egza®111 
fachowego.

§ 2. Do oficyantów kancel. z wyjawi® „ 
płac (§ 8.) zastosowane będą przepisy 00° 
wiązujące urzędników kancelaryjnych dan®$ 
działu.

§ 8 Płaca oficyanta składa się z 
samej i dodatku aktywalnego. Wysokość^ ® 
chodów ustanowiona została od 8 do 6 |a 
na 1200 kor. płacy i 400 kor. dodatktu aW^ 
walnego wiedeńskiego. Oo 3 lata podwyzSL 
się płaca o 100 kor., tak, że po 27 do 
lat służby płaca wynosi 2000 kor., dodj®1® 
aktywalny w Wiedniu 800 kor. Ponad 0 
lat płaca wynosi 2206 kor., dodatek 
walny 800 kor.

§ 4. orzeka, że w sprawie wymiaru u® 
leżytości pensyjnej i dodatku pensyjnego 0 
oficyantów kancelaryjnych obowiązują te s,_ 
me postanowienia, co dla urzędników PaB 
stwowych.

§ 5. odnosi się do pensyi wdów p° 0 
cy antach kancelaryjnych, których penSJ 
wdowia, dopóki oficyant nie był włącZ°/ę 
do XI. klasy rangi urzędników, w y n o s ić  
dzie po 10 do 20 latach służby 700 kor., P° 
nad 20 lat służby 800 kor. Zresztą, a ^  
także co do kwartału pośmiertnego dla w . 
i sierót po oficyantach, rozstrzygają przepw 
dla urzędników państwowych.

§ 6. ustanawia prawo urlopów 
przepisów dla urzędników kancelaryjny® 
XI. rangi.

Z Sejmu pruskiego.
Na wczorajszem posiedzeniu Sejmu prl 

skiego podczas dalszych obrad nad budżet®0 
Ministerstwa spraw wewnętrznych do r° 
działu o policyi politycznej zabrał głos p- *■;; 
S t y c z y ń s k i .  Wywodził on, że działaln°?g 
tajnej policyi obejmuje także szpiegował) 
polskiego duchowieństwa. Polityczne ®ZP’ __ 
gostwo istnieje we wszystkich zarządach P° 
liejjnych w odniesieniu do katolickiego P° 
skiego duchowieństwa. Państwo pruski® 
wywodził mówca — jest raczej państ^el  ̂
tajnych policyantów, aniżeli państwem t 0llj 
stytucyjnem. Przedmiotem szpiegowania 
szykan są wr pierwszej linii Towarzystwa 
kole“. Samo używanie polskiego języka
   =ag^

mają ani węgla na zimę, ani drzewa, a 101116 
ciepło przy tym ogniu na kom inku! -u 

Wstała z miejsca i chodziła po pokoj 
wielkimi krokami, silnie rozdrażniona.

— Tak, to straszne, okropne! ^ .a 
łała — nawet suknie, które noszę n ien a ‘eZ- 
do mnie!

Oczy jej padły na zwierciadło..
— A te klejnoty — wyrzekła ze s® 

tkiem — te brylanty w moich uszach, " . 
pierścionek na moim palcu.... Och! te ki J 
noty, zdaje mi się. że mnie palą! ,,

Zdjęła pierścionek z palca i wyj§ła »a 
czyki, włożyła do pudełeczek, i zaniku| .  
wszystko w szkatułce, gdzie już się zn .̂1 .
wała bransoleta i inne klejnociki nie wiej* 
wartości, z czasów, kiedy była na pensy1- ^  

Do swojej piastunki chodziła zŴ gU- 
skromnie ubrana w czarną kaszmirową 
knię już nie pierwszej świeżości. Miała 
bardziej eleganckie tualety, kosztowniej®- 
a przedewszystkiem lepiej uwydatniające * 
urodę.

Spojrzawszy w lustro, rzekła z ^  
chnieniem:

— Tak jest dobrze. j 0,
Tymczasem Jerzy de Santonay

czekiwany w zamku i lada chwila mi®*
dej ^ ‘- • wiał®Niestety! Marta nie mogła i nie cn<-“
już starać się przypodobać. , \

O pół do dwunastej nadeszła służąca
rzekła, że ojciec prosi ją  do salonu. e„

Szybko przemyła twarz wilgotny® »•
cznikiem, i wyszła ze swego p o k o j u  drżą
wzruszona. Ale gdy otworzyła drzwi salo
już się opanowała. . , ,a{

Jerzy, przybyły przed chwilą, s i e ' 4
ze swoim przyszłym teściem. .

Pan Raclot miał minę ożywioną 1 ie-
sołą, która dziwny kontrast tworzyła z j
śc-ią wyrytą na twarzy młodej dziewczy 1
jej zrezygnowanym wyrazem.  ̂ 0a-

— Dzień dobry, ojcze, d z i e ń  dobry 
nie Jerzy — rzekła Marta podając rękę 
demu człowiekowi. ująl

Zdziwiony i zaniepokojony Jerzy,
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v»arzygzeniu wystarcza pruskim władzom 

, Przypisania stowarzyszeniu polskiemu ten- 
rz^t^1 P°^tycznych i uznania go za towa- 
wi u-0 P°^^yczne- Kząd ma najświętszy obo- 

przeciwdziałać tego rodzaju machina- 
Wszelkie twierdzenia „Ostmarkenve- 

iflu“ o rzekomo panujących wśród Pola- 
W dążeniach do oderwania sie od Prus są 
erutnem kłamstwem. Nie marny bynaj- 

v,WJ zamiaru popełnić politycznego samo- 
igi , a — mówił ks. Styczyński. Dążymy 

ynie do tego, aby nas traktowano jako 
wno uprawnionych obywateli państwa. Żą- 

â y  usunięcia tajnej policyi i przekształ­
c a  pruskiego państwa policyjnego w pań- 

, y° konstytucyjne, w państwo prawne w 
m,rem uszanowanoby prawa narodowości. 
1 klaski na ławach polskich).
. . Wniosek socyalnych demokratów o znie- 
eDl® tajnej policyi odrzucono.

P. K o r f a n t y  zamierzał zabrać głos 
L  iZas- dyskusyi o rozdziale „wychowanie 
Piekuiicze“, lecz wniosek zamknięcia dysku- 

uniemożliwił jego zamiar.
. P. Korfanty zauważył przeto w spra- 

Yle regulaminowej, co następuje: Poseł Ar- 
oświadczył mi, że dwa wielkie stronni- 

, ułożyły się co do wniosku zamknięcia 
łskusyi; centrum odmówiło podpisu. Oświad- 
yłem. p, Arnimowi, że pragnę tylko wysto- 

krótkie zapytanie do ministra. P. Ar- 
odpowiedział na to: Każ się pan wykre- 

' lc z listy m o wmów.
Dopuszczono potem następnego mówce 

l -. Piebera do głosu. P. Arnim pragnął przeto 
gł  ̂ ^0Puścić rnego stronnictwa do zabrania

P. H o f m a n n  woła: To niesłychane! 
P. A r n i m  (konserw.) zauważył: O 

Uiosku zamknięcia dyskusyi rozstrzygało ży- 
,Zenie, aby dyskusyę skrócić. Nie wiedziałem 
j? P- Lieber chce mówić, sądziłem, że p. 

°rfanty jest jedynym mówcą.
. P. K a r d o f f  (wolnokons.) wywodził, 
e Uiusi uznać, iż słuszność jest po stronie 

P- Korfantego. Ja sam — mówił — głosu­
ję ,6111 za wnioskiem zamknięcia dyskusyi. 

Motało jednak raczej glosować przeciw i p. 
?l'fantemu pozwolić mówić. (Oklaski na le-

J )•
j P. K o r f a n t y  powtórzył swe wywody 

°kreślił postępek p. Arniina jako krok nie- 
Pfzyjazny wobec stronnictwa mówmy.
• , P. L i e b e r  (nar. liber.) zauważa, że 
;  °d dwóch godzin wpisany był na listę 
n?°VfCÓW.
, Po tej kontrowersji Izba przystąpiła do 
alszego ciągu porządku dziennego.

KRONIKA.
Lwów, 18 lutego.

— Kalendarz.
N i e d z i e l a  (19 lutego):

, Konrada Pust. — Czcisława bł. — Wu- 
k°*a p r.
, Wschód słońca o godzinie 6'28 rano, za- 

słońca o godzinie 4'46 po południu.

§ rękę, uścisnął, a potem się pochylił chcąc 
acałować narzeczoną.

Nie opierała się.
— To dziwne — szepnął pan Eaclot — 

c° to ma znaczyć?
Jerzy pobladł i serce mu się ścisnęło; 

Spokój jego się wzmagał i miał niejasne 
Przeczucie jakiegoś nieszczęścia.

Trzymał ciągle rękę Marty w swoich 
af|hriach i patrzył na nią z rodzajem osłupienia. 
. . — Marto — rzekł półgłosem — jaka 
? jesteś smutna i jak dziwnie mnie dzisiaj 

U ję ła ś !
Westchnęła.
— Marto! ukochana moja Marto, co ci 

Jest? Ozy jesteś cierpiąca? Czy zechcesz wy- 
zUać mi powód twego zmartwienia?

— Nie teraz, panie Jerzy.
— A kiedyż?
—■ Po śniadaniu.
— A więc, Marto, nie mylę sie, masz 

•lukreś zmartwienie?
— Tak.
—- Czy wielkie ?
— Bardzo wielkie.

^  Młody człowiek uczuł, że zimna dłoń 
Marty drży w jego dłoni.

Mimowolny lęk go przejął.
Marta wysunęła łagodnie swoją rękę. 
Uśmiechnął się smutnie i spuścił głowę. 

Daję słowo — mruknął pan Raclot — 
mc tego nie rozumiem.

Ciężką tę chwile przerwała służąca, o- 
snajmiająca, że podano do stołu.

Jerzy ujął ramię narzeczonej i prze­
szli do pokoju jadalnego.

bniadanie było bardzo skrom ne: jaja 
a miękko, kotlety, puree z kartofli i owoce 

Ha deser.
Maturyn Eaclot nie lubił być w niczem

rozrzutny.

P o n i e d z i a ł e k  (20 lutego):
Nieefora m. — Ludmiła. — Parftenija.
Wschód słońca o godziuie 6 27 rano, za­

chód słońca o godzinie 4'48 po południu.
— Kalendarzyk m yśliw ski. W mie­

siącu lutym wolno polować na: kozły, głu­
szce i cietrzewie, (koguty), dropie, pardwy, 
ptactwo błotne i wodne.

Sprzedawać nie wolno: jeleni, zajęcy, 
od 15, jarząbek od 15 od kuropatw.

Przez cały rok wykluczone są z polowa­
nia, a tern samem sprzedaży: łanie, saruy (ko­
zy), cielęta, śpiczaki, tudzież kury głuszców i 
cietrzewi.

— Stulecia »Gazety Lwowskiej» tom
pierwszy (1811—-1911) opuścił już prasę i ro­
zesłany został wszystkim prenumeratorom, któ­
rzy złożyli przedpłatę na to wydawnictwo.

Tom pierwszy nabywać można w księ­
garniach i w redakcyi Gazety Lwoioslńej, w 
cenie 40 koron za egzemplarz, obejmujący 80 
arkuszy druku in folio,

Na całość wydawnictwa (3 tomy) przyjąć 
może jeszcze zgłoszenia administraeya Gazety 
Lwowskiej. _________

— Z U niw ersytetu  Jagiellońskiego.
P. llenryk Kanarek, nauczyciel w szkole ludo­
wej na Smoleńsku w Krakowie, rodem z Bze- 
szowa, otrzymał w Uniwersytecie Jagiellońskim 
stopień doktora filozoiii — Pp. Stanisław Sku- 
dro, rodem z Cieszyna, stopień wszechuauk le­
karskich, Ignacy Basler z Tarnowa, Alfred 
Krieger z Krakowa, Bertold Stern z Gorlic, sto­
pnie doktorów praw, a pp. Karol Krzysztofor- 
ski, z Wadowic, Koruel Michejda z Bystrzycy 
na Szląsku austryackim, Eomuald Sikorski z 
Górskiego, w Królestwie Polskiem i Zolia Marya 
Wyżykowska z Trzeiany, w Galicyi stopnie do­
ktorów wszech nauk lekarskich.

— Z Akadem ii w eterynaryi. P. Hen­
ryk Lang, rodem z Buczacza, inspektor wete­
rynaryjny c. k. Namiestnictwa, otrzymał w Aka­
demii weterynaryi stopień doktora nauk wete­
rynaryjnych.

— Zmiana w oznaczeniu departa­
mentów adm inistracyjnych krajowej Dy- 
rekcyi Skarbu. Prezydyum krajowej Dyrekcyi 
Skarbu zmieniło od 1 b. m. oznaczenia depar­
tamentów administracyjnych krajowej Dyrekcyi 
Skarbu w następujący sposób : Dep. I. A bę­
dzie oznaczony 1. I., Dep. I. B 1 II., Dep.
II. — 1. XXIV., Dep. IV. — 1. VIII., Dep. V. —
1. IX., Dep. VI. — 1. X., Dep. VII. — 1. IV. 
Dep. VIII. — 1. XIV., Dep. IX. — 1. XXII., 
Dep. X. A -  1. XII. A, Dep. X. B -  1. XI. 
B, Dep. XI. — 1. XV., Dep. XII. A — 1. VL, 
Dep. XII. B — 1. VII., Dep. XIII. — 1. V., 
Dep. XIV. — 1. XXIII., Dep. XV. — 1. XI. 
Departamenty III., XVI., XVII., XVIII., XIX., 
XX. i XXI. zatrzymają dotychczasowe ozna­
czenie.

— Stan powietrza. Wczorajsza pro­
gnoza spełniła się w zupełności. W nocy  ̂na­
wiedziła nasze miasto straszliwa zadymka śnie­
żna, której forpoczty już po południu dotarły 
do Lwowa. Obecnie przy -j- 4° 0. mamy od­
wilż — na razie bardzo łagodną, około połu­
dnia zaś zaczął znowu śnieg polatywać.

Wczorajsza wichura nadciągnęła do nas 
z Zachodu, gdzie miejscami wprost groźno 
miała objawy. W Wiedniu szalała z nadzwy­
czajną siłą od godz. 1 do 3 po południu. Na 
skrzyżowaniach ulic i placach było chwilami 
niemożliwe przejście. Wicher obalał kominy i 
zrywał szyldy z domów. Wydarzyło się sku­
tkiem tego wiele nieszczęśliwych wypadków. 
Stacyę ratunkową wzywano w 17 wypadkach, 
z czego 3 wypadki były cięższej natury. W sa­
mem centrum na Grabenie wicher zerwał ogro­
mny szyld, który z łoskotem spadł na ulicę, 
Szczęśliwym trafem nikt przytem nie został 
raniony. Padło ofiarą wichury także wiele ogro­
mnych szyb wystawowych, przy ozem porozrzu­
cane zostały po ulicach wystawione przedmioty.

W Grazu i okolicy srożył się orkan wie­
czorem.

Z Berlina telegrafują: Wczoraj po połu­
dniu i wieczór szalał tu orkan, wyrządzając 
w mieście i na przedmieściach wielkie szkody. 
Wr Nauen koło Szpandawy zerwał wicher dre­
wniany szczyt wieży ratuszowej i rzucił na bruk. 
Nikt na szczęście nie odniósł obrażeń.

— Konkurs na stypendya d la ucze­
n ie kursu pielęgnow ania chorych. W dniu 
1 marca b. r. rozpoczyna się nowy kurs pie­
lęgnowania chorych, urządzony staraniem Wy­
działu krajowego w krajowym szpitalu po­
wszechnym.

Krajowe Stowarzyszenie Czerwonego Krzy­
ża mężczyzn i dam w Galicyi ma zamiar przy­
łączyć się do tego kursu i na swój koszt wy­
kształcić na razie 3 do 5 pielęgniarek chorych 
i udzielić im odpowiednich stypendyów na czas 
nauki. Kurs ten trwać będzie dla stypendystek 
Stowarzyszenia Czerwonego Krzyża przez rok 
jeden.

Stypendystki takie otrzymają z funduszu 
Stowarzyszenia Czerwonego Krzyża podczas kur­
su całkowite utrzymanie w internacie.

Po skończeniu kursu i zdaniu egzaminu 
otrzymają stypendystki dyplom na pielęgniarki 
ukwalifikowane i znajdą stałe pomieszczenie w 
internacie wspomnianego Stowarzyszenia, zką p,

będą używane do pielęgnowania chorych w do­
mach prywatnych za stosowną opłatą.

Kandydatki na ten kurs muszą udowo­
dnić, że nie przekroczyły 30 roku życia, wy­
kazać się świadectwem ukończonej z dobrym 
postępem co najmniej szóstej klasy szkoły wy­
działowej i świadectwem moralności.

Z tymi dokumentami mają się kandy­
datki zgłosić osobiście najdalej do 28 lutego 
b. r. w biurze krajowego Stowarzyszenia Czer­
wonego Krzyża mężczyzn i dam w Galicyi 
(gmach e. k. Namiestnictwa II. piętro) w go­
dzinach urzędowych tj. pomiędzy 9 a 1 przed 
południem.

—- Z kolei. Kuch osobowy między Ko­
łomyją a Horodenką (na szlaku Kołomyja-Ste- 
fanówka) podjęty będzie częściowo dziś, w so­
botę. Jeździć będą tylko pociągi nr. 3953 i 
3954. Euch ogólny na szlaku Diatkowee-Brettl- 
Szeparowce-Kniaźdwór podjęto ua nowo dnia 
17 b. m., temsamem podjęto ruch ogólny na 
wszystkich liniach kołomyjskich kolei lokal­
nych.

Z powodu zawiei śnieżnych wstrzymano 
ruch ogólny na kolei lokalnej Dolina-Wygoda 
z dniem wczorajszym prawdopodobnie na 3 dni.

— Zmiana wyznania. W grudniu r. z. 
zmieniło we Lwowie 23 osób wyznanie. Mia­
nowicie 14 osób gr. kat. przeszło> na obrządek 
rzym. kat., dwóch Żydów i jedna Żydówka prze­
szli na katolicyzm, jakoteż jedna protestantka
1 jedna prawosławna, a czterech katolików na 
protestantyzm.

— G alicyjski Związek w ierzycieli 
we Lwowie ul. Wałowa I. 11 ogłasza upadłość 
firm.: Wolf Schiissel, kupiec w Żabiu; Drezi 
Stahl, właścicielka realności i kupcowa w Za- 
błotowie.

— Ze sztuki. W dwóch salach Towa­
rzystwa Przyj. Sztuk Pięknych pomieszczoną 
została liczna kolekcya prac Mieczysława Key- 
znera. Wystawa ta ze względu na przygotowa­
nia do Wystawy Podhalańskiej będzie mogła 
potrwać tylko bardzo krótki czas.

— W ieczornice taneczną urządza stow.
„Gwiazda“ w niedzielę dn. 19 b. in. w wiel­
kiej sali przy ul. Franciszkańskiej I. 7. Wstęp 
za zaproszeniami. Strój zwykły. Początek o godz.
7 wieczorem.

— D w udziestopiociolecie pracy Ma­
cierzy Szkolnej. Z upływem 1910 r. dobiegł 
do końca 25 rok istnienia Macierzy szkoinej | 
księstwa Cieszyńskiego, założonej w 1885 roku 
przez Pawła Stalmacha. Zaraz od pierwszej 
chwili powstania Towarzystwa wytężyli jego 
założyciele wszystkie swe siły w kierunku zdo­
bycia dla Szląeka polskiej szkoły średniej. 
W 1895 r. przystąpiła Macierz Szkolna do za­
łożenia prywatnego gimnazyum polskiego w Cie­
szynie. Dzięki wydatnej pomocy ze strony ca­
łego społeczeństwa polskiego zdołała utrzymać 
je Macierz przez lat ośm, aż do upaństwowie­
nia w 1903 r.

Skoro tylko sprawa gimnazyum została 
szczęśliwie rozwiązana, podniosła Macierz Szkol­
na kwestyę utworzenia w Cieszynie polskiego 
seminaryum nauczycielskiego. Ministerstwo o- 
światy zgodziło się na otwarcie w 1904 r. pol­
skich paralelek przy seminaryum niemieckiera 
w Cieszynie, które niebawem zostaną przemie­
nione na samoistny zakład. Na urządzenie pa­
ralelek wypłaciła Macierz Szkolna 10.000 kor.

Założenie w 1909 r. kosztem Macierzy 
Szkolnej i Towarzystwa Szkoły Ludowej gimna­
zyum realnego w Orłowej, to dalszy etap w 
pracy.

Młodzież polskich szkół średuicli na Szlą­
sku rekrutuje się przeważnie z niezamożnych 
sfer rolniczych i robotniczych; to też potrzebna 
jest dla niej ustawiczna opieka i pomoc ze stro­
ny społeczeństwa. Jeszcze w r. 1905 założyła 
więc Macierz Szkolna bursę w Cieszynie, w któ­
rej ma pomieszczenie 92 uczniów, przed ro­
kiem zaś powstała także w Orłowej bursa sta­
raniem Macierzy i' Towarzystwa Szkoły Ludo­
wej. Prócz tego udziela Macierz każdego roku 
biednym uczniom stypendyów w sumie kilku 
tysięcy koron.

Macierz Szkolna zabiegając o wytworze­
nie zastępu inteligencyi polskiej, nie zapomniała 
o tem, że tysiące dzieci polskich wynaradawiają 
się rokrocznie w obcych szkołach ludowych. 
Począwszy od r. 1909 zakłada w wielu miej­
scowościach szkoły Indowe i ochronki. Obecnie 
znajduje się na etacie Macierzy (prócz gimna­
zyum. realnego w Orłowej) 1 szkoła wydzia­
łowa męska, 8 szkół ludowych i 8 ochronek. 
Dwie szkoły i 2 ochronki założone i utrzymy­
wane przez pewien czas z funduszów Macierzy, 
przeszły na etat krajowy.

Celem należytego przygotowania polskiej 
młodzieży rzemieślniczej do jej zawodów, za­
częła Macierz w ostatniej dobie zakładać szkoły 
przemysłowe uzupełniające. W chwili- obecnej
2 szkoły przemysłowe uzupełniające utrzymy­
wane są kosztem Macierzy.

Frekweueya w zakładach Macierzy przed­
stawia się w bieżącym roku szkolnym następu­
jąco: do gimnazyum realnego w Orłowej uczę­
szcza 152 uczniów; do szkoły wydziałowej w 
Cieszynie 71 uczniów; do szkół ludowych 1480 
uczniów i uczenie; do szkół specyalnych 123 
uczniów i uczenie; w ochronkach mieści się 
405 dzieci. Nad wychowaniem i wykształceniem 
tej pokaźnej liczby młodzieży pracuje 67 sił na­
uczycielskich.

Nie ogranicza się jednak Macierz wyłą­
cznie do akcyi na polu szkolnictwa, lecz pro­
wadzi także żywą działalność oświatową wśród 
szerokiego ogółu przez czytelnie i biblioteki, 
przez odczyty, zebrania, przedstawienia teatralno 
i t. d. Tę stronę pracy Macierzy podejmują 
przedewszystkiem Koła Towarzystwa, rozsiane 
po całym Szląsku.

Czyny. Macierzy Szkolnej, jak widać z te­
go pobieżnego bardzo szkicu, są niepoślednie. 
Celem łatwiejszego zebrania koniecznych środ­
ków na dalszą pracę puściła Macierz niedawno 
w obieg losy J u b i l e u s z o w e j  L o t e r y i  Bi ­
b l i o t e c z n e j ,  k t ó r e j  c i ą g n i e n i e  od b ę ­
dz i e  s i ę 30 g r u d n i ; a  b. r. Loterya jest po­
myślana i urządzona bardzo szczęśliwie. Do wy­
grania jest mianowicie 543 bibliotek, których 
składanie ustaiono z góry, lecz każdemu wy­
grywającemu pozostawiono wolność doboru ksią­
żek według jego potrzeby i gustu. Ogólna war­
tość bibliotek wynosi 40.000 kor., w szczegól­
ności zaś jest 1 biblioteka za 5000 kor.; % po 
1000 kor., 10 po 500 kor., 30 po 100 kor., 
500 po 50 koron. Cena losu 1 korona. Jeśli 
więc losy tej loteryi znajdą pokup, będzie po­
dwójna korzyść: po pierwsze Macierz Szkolna 
uzyska fundusz na swą dalszą pożyteczną dzia­
łalność, po drugie zaś duża ilość doborowych 
książek rozpowszechni się wśród społeczeństwa. 
Losy są do nabycia w każdej księgarni i w Za­
rządzie Głównym Macierzy Szkolnej w Cie­
szynie.

/ \  Rozprawa kam a przeciw 26 letniemu 
Sawce Szmyrce, oskarżonemu o zastrzelenie w 
nocy z 9 na 10 maja 1910 r. w Bożdżałowie 
włościanina Matwija Sirki, zakończyła się wczo­
raj po południu.

Na podstawie werdyktu sędziów przysię­
głych, którzy zaprzeczyli 12 głosami pytanie 
w kierunku zbrodni morderstwa, 8 głosami py­
tanie w kierunku zbrodni zabójstwa, a 6 gło­
sami pytanie w kierunku nieostrożnego obcho­
dzenia się zbronią, wydał trybunał wyrok u- 
walniający. Prokurator Państwa zgłosił zażale­
nie nieważności, wskutek czego zatrzymano 
Szmyrkę nadal w więzieniu śledczem.

A  Z gubiono : w ulicy Jagiellońskiej 50 
kor., w banknotach; w drodze z placu Kra­
kowskiego na ulicę Hetmańską pulares, zawie­
rający 24 kor.; wachlarz ze strusich piór, war­
tości 60 kor.

A  U przystępie szalu. Wczoraj po 
południu 33 letnia Likavetzowa, żona inżynie­
ra, w przystępie szału zabiła 4 letniego synka 
i ciężko zraniła 3 letnią córeczkę, poczem ode­
brała sobie życie.

A Oporządzili go tak k o led zy !... Je­
den z żołnierzy policyjnych patrolując wczoraj 
wieczorem w ulicy Zamarstynowskiej, znalazł 
na chodniku zarobnika z Zamarstynowa Jana 
Kaniaka z rozbitą głową. Odwiózł go natych­
miast na siacyę ratunkową, zkąd po stwierdze­
niu silnego załamania czaszki, odstawiono Ka­
niaka do szpitala powszechnego.

Kaniak badany przez policyę, podał, iż 
pobili go w jednym z szynków na Zamarsty- 
nowie koledzy, z któremi się zapijał.

A  Pożar. W jednym z pokoi I piętra 
gmachu mieszkalnego Towarzystwa akcyjnego 
browarów przy ul. Meiselsa 1. 17 wybuchł wczo­
raj, z powodu wadliwej konstrukcyi komina, 
ogień sufitowy, który rozszerzywszy się szybko, 
objął niebawem dach. Dach ten spłonął do­
szczętnie.

A  U m ysłowo chorego mężczyznę, nie­
znanego z nazwiska, który wałęsał się wczoraj 
w ulicy Teatralnej, oddała połicya w opiekę 
komisaryatowi II dzielnicy.

A Kronika policyjna. Polieya areszto­
wała służącą Maryę Węgrzynównę, która do­
puściła się całego szeregu kradzieży w hotelu 
„City". Przy rewizyi znaleziono u niej dwa do­
robione klucze do pokoi.

Polieya aresztowała wczoraj 16 letniego 
kieszonkowca Włodzimierza Grzeszczuka, któ­
rego przytrzymano w ulicy Sykstuskiej na kra­
dzieży pularesu z kieszeni p. A. Magierównej.

Polieya aresztowała wczoraj Kajetana 
Szudę, poszukiwanego za rabunek, dokonany 
na osobie Karola Freschera i N. Żurowskiego. 
Kabusia oddano na razie do aresztów poli­
cyjnych.

(A) Zaczadzenie. Dziś nad ranem w 
klasztorze PP. Benedyktynek obrz. łac. zacza­
dział 18-letni Piotr Seń, pomocnik ogrodnika. 
Wezwane pogotowie ratunkowe udzieliło mu 
pomocy i pozostawiło w domowej kuracyi.

(A) U siłow ańy rabunek. Bracia Sta­
nisław i Jan Hartel bawili wczoraj wieczorem 
w szynku Sprechera przy ul. Gródeckiej i przeli­
czali tam pieniądze. W szynku znajdowało się 
kilku ludzi, którzy udali się za Hartlami, gdy 
obaj opuścili Jo bal. W ul. Na błonie opadło 
Hartlów pięciu ludzi, jeden z nich pchnął no­
żem Stanisława w pierś, inni powalili* Jana 
Hartla na ziemię zadali mu nożem ranę w pierś 
i dwie rany w ramię, poczem wydarli mu z 
bieszeni pugilares z kwotą 60 koron i wszyscy 
uciekli. Kannymi zajęło sio pogotowie ratun­
kowe, sprawców napadu nie. zdołano dotąd wy­
śledzić.

(A) Kradzież pierścionka. W hotelu 
„Metropol" skradziono zamieszkałemu tam p. 
Henrykowi Kriegowi złoty pierścień z brylan-

(Ciąg dalszy nastąpi).
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tem i szafirami znacznej wartości. Jako podej­
rzanego o kradzież aresztowano służącego ho­
telowego.

+ Zmarła w ostatnich dniach: w Pa­
ryżu, Ludwika Antonina Zofia Marya księżna 
Radziwiłłowa, żona ks. Konstantego Radziwiła, 
z domu Blanc.

— Publiczny przetarg. Dnia 24 lu­
tego 1911 o godzinie 9 odbędzie się w maga­
zynach towarowych na stacyi w Przemyślu pu­
bliczny przetarg niepodjętych towarów.

— Burze. Wczoraj po południu szalała 
w Wiedniu burza o niebywałej sile, przyczem 
wydarzyły się liczne nieszczęśliwe wypadki.

Wczoraj wieczorem, w Grazu i okolicy 
panował wicher o sile orkanu.

— Zwłoki bez głowy. Z Wiednia do­
noszą: Wczoraj po południu wyłowiono w Du­
naju zwłoki kobiety bez głowy. Wr sprawie tej 
wdrożyła policya tamtejsza energiczne docho­
dzenia.

— Pożar lasów. W pobliżu czwartej 
stacyi kolejowej na północ od Grazu, w Stu- 
bingu, wybuchł wczoraj wieczorem pożar lasów 
i przybrał skutkiem burzy takie rozmiary, iż 
miejscowość Stubing jest w niebezpieczeństwie. 
O godz. 10'45 w nocy wysłano osobnymi po­
ciągami wojsko na ratunek.

Kronika prowincyonalna.
§ O b y w a t e l s t w o  h o n o r o w e .  Rada 

gminna miasta Oleska nadała p. Antoniemu Szczu- 
dłowskiemu, sędziemu powiatowemu i naczel­
nikowi sądu w uznaniu jego zasług położonych 
dla dobra miasta obywatelstwo honorowe.

§ B u r m i s t r z e m  miasta Jaworowa zo­
stał wybrany jednogłośnie dotychczasowy wice­
burmistrz p. Stanisław Lachowicz.

.§ U c z c z e n i e  p a m i ę c i .  Z Bochni 
piszą nam : Celem uczczenia pamięci ś. p. ks. 
prałata Franciszka Lipińskiego, długoletniego 
zastępcy przewodniczącego Rady szkolnej okrę­
gowej w Bochni, zmarłego dnia 12 lutego b. r., 
zebrali się członkowie Rady dnia 15 b. m. na 
nadzwyczajne posiedzenie. Starosta jako prze­
wodniczący Rady przemówił serdecznie, wyra­
żając żal po stracie najczynniejszego członka 
Rady, a następnie złożono 60 koron, które za­
miast wieńca przeznaczono na Towarzystwo św. 
Wincentego a Paulo; zmarły bowiem był za­
łożycielem i największym dobrodziejem tego To­
warzystwa,

§ Ś m i e r t e l n e  w y p a d k i .  Tomasz 
Monczuk chcąc dnia 9 b. m. powstrzymać wła­
sne konie, które podczas wiezienia obornika w 
Nowem siole (pow. Żółkiew) spłoszyły się, zo­
stał przez nie tak silnie potłuczony, że następ­
nego dnia umarł.

W Wiszence zaś, w powiecie żółkiewskim, 
przewróciły się sanki Mikołaja Kowaliszyna, 
który wiózł cegłę i tak go przygniotły, iż ten 
w krótkim czasie umarł.

§ Ś m i e r ć  w p ł o m i e n i a c h .  Dnia 7 
b. m. wybnchł w Romanowie, w pow. trern- 
bowelskim, w chałupie Jana Bezwerchnego, po­
żar. W pożarze zginęło 5-miesięczne dziecko 
Bezwerchnego.

Kronika zagraniczna.
* Mr ozy.  Na całym Krymie — jak do­

noszą z Petersburga — panuje nadzwyczajne 
zimno. Olbrzymie zaspy śnieżne odcięły wiele 
wsi zupełnie od świata.

* E p i d e m i a  i n f 1 u e nz y. Berl.Tagcbl. 
donosi, że w Berlinie pasuje epidemicznie in­
fluenza. Zapadło na nią dotąd 12 — 14 tysięcy 
osób. Choroba ma objawy ostre, śmiertelność 
jest większa niż w zeszłym roku.

* W r z e n i e  na  U n i w e r s y t e t a c h  
r o s s y j s k i c h .  Z Petersburga donoszą: Wrze­
nie na Uniwersytecie tutejszym trwa dalej. Sale 
obsadzone są policją, która strzeże wykładów. 
Kilku profesorów nie jawiło się na wykładach.

Słuchacze Uniwersytetu w Tomsku posta­
nowili strajkować do 1 marca.

* S k a z a n i e  m o r d e r c y .  W ubiegły 
piątek stawał przed sądem przysięgłych w Pa­
ryżu Antoni Bouyet, którego zbrodnia, dokona­
na we wrześniu r. z., wstrząsnęła Paryż nie- 
bywałem okrucieństwem. Bouvet podejrzywając 
żonę o niewierność, począł jej czynić pewnego 
wieczora gorzkie wyrzuty, następnie, w odpo­
wiedzi na energiczne zaprzeczenie z jej strony, 
rzucił ją na łóżko, skrępował i oblał jej głowę 
witryoleni. Nieszczęśliwa ofiara zmarła w szpi­
talu na czwarty dzień, wśród najokropniejszych 
cierpień. Na rozprawie największe wrażenie 
wywarły zeznania lekarza sądowego, który 
wręcz oświadczył, że w ciągu całej swej ka- 
ryery sądowej nie widział zbrodni podobnie 
strasznej. Sąd skazał Bouyeta na śmierć.

* K a t a s t r o f a  p o ż a r u .  Z Nowego 
Jorku telegrafują: W wielkim magazynie towa­
rowym w Broklynie wybuchł w sobotę wieczo­
rem pożar. Kilkaset dziewcząt, zajętych z ma­
gazynie, wyskoczyło przez okna, chcąc w ten 
sposób ratować się przed śmiercią w płomie­
niach. Wiele z tych dziewcząt zginęło.

* O l b r z y m i  poża r .  W Bukareszcie 
zniszczył onegdaj pożar magazyn mód i kon- 
fekcyj damskich „Louvre“. Szkodę oszacowano 
na 2 i pół miliona franków.

* Cook  rzekomy odkrywca bieguna pół­
nocnego występuje obecnie w jednem z Yariete 
w Nowym Jorku i zabawia słuchaczy, opowia­
dając niestworzone rzeczy o swych przygodach.

* K a t a s t r o f a  k o l e j o w a .  Pociąg po­
śpieszny, dążący z Paryża do Nanger, najechał 
w Courville na 2 pociągi ciężarowe. Wszystkie 
wagony, z wyjątkiem restauracyjnego, spaliły 
się. Dotąd wydobyto 8 zwłok. Mnóstwo osób 
odniosło ciężkie rany.

* Dż u ma .  Wczoraj na dżumę zmarło 
w Charbinie 25 Chińczyków. Generał-guberna- 
tor amurski zapowiedział wydalenie 4000 Chiń­
czyków. Liczba wypadków śmierci spadła w 
ostatnim tygodniu.

Zakopane, w tutym.

(Karnawał tatrzański. — Lawiny. — Zawody 
narciarskie. — „Zielony balonik11. — Przepeł­

nienie w „Sanatoryum11. — Dr. Dłuscy.).

Tatry sprawiają sobie karnawał tegoro­
cznej zimy. Rzucają lawinami niebywałej wiel- 
bości tak, że aż dostęp do Morskiego Oka stał 
się wprost niebezpieczny. Ogromne lawiny, ja ­
kie spadły w ostatnich dniach stycznia, poczy­
niły ogromne spustoszenia, które dziś jeszcze 
ocenić trudno. Cieplejsza pora dopiero okaże 
szkody, poczynione dotychczasowemi lawinami, 
a nie wykluczone są i nowe spady lawin, wi­
szących dotąd nad drogami do Morskiego Oka. 
Formacyi tak wielu i wielkich lawin poma­
gają niepamiętne opady śnieżne, które już w d. 
3 b. m. obliczono na 127 cm., gdy w r. 1907 
n. p. wkońcu zimy było wszystkiego 115 cm. 
Co silny, także dawno niepamiętny, mróz zel­
żeje nieco, poczyna walić płatami gęsty śnieg 
po całych nocach bez przerwy. Zakopane ma 
wygląd prawdziwie „zakopanego" w śniegu mia­
steczka i byłoby naprawdę już zakopane, gdyby 
nie dwie staruszki — bardzo sapiące lokomo­
tywy — nie odgrzebywały drogi i dwa razy 
na dobę nie przywoziły „gości" i sportsmanów. 
I oto w d. 5 b. m. odbyły się tu II. między­
narodowe zawody narciarskie, o których już, 
zda się, po wszystkich pismach zawodowych 
sprawę zdawano, więc przejdziemy nad niemi 
do innych drobiazgów życia Zakopanego, które 
ehociaż w głębokich śniegach, tętni werwą wcale 
nie suchotniczą. Wesoło po pensyonatach dość 
zapełnionych, po licznych, jak na górską zimę, 
kawiarniach i cukierniach, bo to „gościa" czy 
ze Lwowa, czy z Warszawy, natura, jak wilka 
do łanu, ciągnie oczywiście gdzie? do kawiar­
ni! Towarzyskiem stworzeniem jest człowiek.

W osadzie, raz po raz, to przedstawienie 
amatorskie, koncert, a nawet „Zielony balonik" 
ma tu przybyć z Krakowa, o ile różne „halne 
wiatry11.... sprzyjać mu będą. Tegoroczna fre- 
kwencya zimowa liczniejsza jest podobno niż 
roku ubiegłego, pensjonaty wszystkie pozajmo- 
wane, zapełniony dość hotel „Stamary", no a 
Sanatoryum dr. Dłuskiego przepełnione. Ludzie 
ze wszystkich stron kraju błagają go wprost 
listami o miejsce w zakładzie i czekają na nie 
w hotelach, inni w zakładowym domu admini­
stracyjnym, a jeszcze inni — u samych doktor- 
stwa Dłuskich w prywatnej willi. Bajeczne 
wprost rezultaty swej troskliwości o chorych 
osiąga dr. Dłuski. Dwa, trzy miesiące pobytu 
w Sanatoryum zmienia chorego do niepoznania. 
Zdaje się, że bakcyl ucieka przed pukaniem 
Dłuskiego i symboliczną liczbą wielkiego poe­
ty ; „44".

Dr. Dłuski bada: „Odetchnij pani" — 
rzuca — „nie oddychaj teraz", „zakaszlaj", 
„krzycz głośno: 44!" Zmęczony przewracaniem, 
oddychaniem i nieoddyohnniem pacyent ledwo 
wymawia żądaną cyfrę 44. „Głośno" — woła 
lekarz asystent, a więc pacyent zabiera powie­
trze i głośno już powtarza zniecierpliwiony : 
czterdzieści cztery'-'. Pacyent zalęknionemi o- 
czyma patrzy w twarz lekarza, chciałby wy­
czytać na niej wyrok o stanie swego zdro­
wia, wreszcie nieśmiało pyta: „No i jakżeż, 
doktorze?" — No i dobrze — odpowiada Dłu­
ski — dużo jeść, dużo spać, a po księdza nie 
posyłać jeszcze !“ — I jowialny dyrektor Sa- 
natoryuin nic chce dłużej mówić o chorobie. 
Zawsze pełen humoru już tem samem dodatnio 
wpływa na niejednego kuracyusza. To też ko- 
chają go tu wszyscy. Pani dr. Dłuska nieu- 
stępuje w energii dyrektorowi jako lekarz i 
jako administratoika zakładu

Nigdzie jednak nie brak tych zawsze i 
wszędzie niezadowolonych. Obok mnie weran­
duje pewien lekarz z Łodzi.

— Jak się kolega ma? — pyta głośno, 
podchodząc Dłuski.

— O bardzo źle — duszności— jęczy scho­
rzałym głosem, powoli, skrzywiony paeyent-ko-
lega.

— No, no, proszę przyjść do badania, zo­
baczymy co to — podchwytuje Dłuski i idzie 
dalej.

Po nim asystent dr. Rudzki obchodzi we­
randę i zapisuje ewentualne zmiany dyetyczne 
v\' jedzeniu na dzień dzisiejszy. Zwracając się 
do lekarza z Łodzi, pyta: A koledze co zapi­

sać? rosół? „Dobrze rosół", jęcząc odpowiada 
chory. Wołowa? Oj, nie — krzywi się pacyent; 
No to zapisać koledze kotlet cielęcy!? Ej, już 
ciągle ta cielęcina! — No więc dziś jest też 
ryba, może rybę? O tak, rybę, dwie ryby, dwie 
poreye! — Dobrze notuje dr. R. dwie ryby,— 
pularda? Może i pulardy dwie poreye? — A 
tak, tak i 2 pulardy, ale i dwa kompoty.

— Dobrze! — odpowiada, zapisując to 
wszystko, dyżurny lekarz i idzie dalej, a ja 
przekonany jestem, że ten schorowany lekarz z 
Łodzi, jadając 6 razy dziennie, gdy spożyje dziś 
na obiad rosół, 2 ryby, 2 pulardy, 2 kompoty, 
2 leguminy i t. d., to biedak po obiedzie znów 
dostanie duszności i znów będzie jęczał narze­
kając na „marną" kurację.

Espe.

rli m uzyki. (Koncert „Lutni". — Przy­
szłe koncerty i premiera). Dziwnych uczuć do­
znawałem na wczorajszym koncercie „Lutni". 
Zdawało mi się, że o dwadzieścia lat młodszy 
jestem w Domu narodnym i słucham ówcze­
snego koncertu „Lutni". Śpiewają Mazurkie­
wicz, Czerny, Stotańczyk, Blicharski, Fedak, 
dyryguje ten sam Cetwiński, w krzesłach sie­
dzi Makarewicz.... Ale ilu z tej starej gwardyi 
brakuje ?

Daremnie oko moje szuka Ardana, Bo­
gdańskiego, Titza, Wachnianina, Prochaski....

„Już leżą snem wiecznym uśpieni!
„O! smutna krwawych maków pieśni!.,.

śpiewa chór, a śpiewa tak, jak za najlepszych 
swych czasów, kiedy śpiewali jeszcze ci, któ­
rych teraz już niema. Co się stało?... Nie po­
znaję „Lutni" z przed roku, dwóch, trzech 
lat!... A tu za mną ktoś szepce: „O! ta „Gędź- 
ba“ dobrze „Lutni" zrobiła!"

Program wczorajszy miał tylko ten błąd, 
że był za obfity. Swoją drogą, że gdyby mi 
przyszło coś z niego usunąć, byłbym w kłopo­
cie. Niechętnie przecież pozbyłbym się dosko­
nałego „Te Deum" Elsnera — stanowczo nie 
zrezygnowałbym z pięknych „Maków" Tinela 
przepojonych szlachetną romantyką ani z ża­
dnej kompozycyi polskiej, których wykonania 
nigdy dość nie możemy się domagać, boć i 
wczoraj okazało się, że wszystkie te polskie 
kompozycye są i ładne i wartościowe i że po­
mimo obfitego programu nikt się nie znudził, 
a tylko żałować trzeba, że tak mało ludzi przy­
szło posłuchać chóru, który tak dzieluie po­
trafi bronić swej pięknej tradycji najlepszego 
polskiego zespołu chóralnego. Wszak Bersona 
nastrojowa, ciekawa harmonicznie „Noc", Dietza 
zajmujący „Ostatni kwiat", Studzińskiego nie­
wybredne, ale wdzięczne dla chóru „Róże", 
Jansena znana „Najpierwsza pieśń", Stojow- 
skiego pełna efektów „Wiosna" i Melcera pe­
łen rozmachu i wrzawy „Kulig z op. Marya" 
wszystko to są rzeczy, których posłuchać warto 
i to bardzo. A nawet i orkiestra 15 p. p. grała 
wczoraj o wiele lepiej, niż zwykle, a to tak 
towarzysząc chórowi, jak też sama (Masseneta 
„Augelus" i Nowowiejskiego „Marsz pretorya- 
nów"). Słowem koncert był udatuy jak rzadko — 
przygotowany widocznie należycie i eon anioie 
tak przez dyrygenta, jak i chór. Nic nie szko­
dzi od czasu do czasu dać taki koncert z rze­
czy dawniej śpiewanych — spodziewamy się 
jednak, że „Lutnia" zaznajomi nas także 
wkrótce z jaką wybitną nowością; przedewszyst- 
kiem zaś zwracamy uwagę, że w roku zeszłym 
nie uczciła Schumanna, a w roku bieżącym 
należy złożyć hołd pamięci Liszta, u którego 
jest wielki wybór dzieł chóralnych (4 msze, 
4 psalmy, recjuiem, oratorya: „Chrystus", „Św. 
Stanisław", „Legenda o św. Elżbiecie", kan­
taty „Strassburskie dzwony", „Św. Cecylia", 
„Do artystów" etc.). Solistką wieczoru była 
pani Pfauowa, która przy akompaniamencie 
p. Elektorowiezowej odśpiewała Brahmsa „Odę 
salicką", Jensena „Godzinę cudu" i Nowowiej­
skiego dumkę o Wiśle, dodając nad program 
piosnkę Beetho\rena, a jakkolwiek charakter 
głosu p. Pfauowej kwalifikuje ją  raczej ua 
śpiewaczkę oratoryjną i operową, niż na kon­
certową, zadanie swoje spełniła zupełnie dobrze. 
Tylko fortepian, użyty do akompaniamentu był 
niemożliwy. Sola epizodyczne w chórach od­
śpiewane były przez pp. Elektorowiczównę, 
Ryszewską, Lipanowicza i W. Czernego.

Za miły, pełen dodatnich wrażeń wieczór 
należy się „Lutni" szczera podzięka.

W poniedziałek usłyszymy skrzypka wiel­
kiej, światowej sławy, Kreislera. Mam pod ręką 
ostatni numer berlińskich Signale, w którym 
taki wymagający krytyk, jak Spanutto pieje 
dlań hymny uwielbienia nazywaiąc Kreislera 
„najbardziej indywidualnym ze wszystkich 
skrzypków" i powiada, że wrażenie jego na 
publiczności było „entuzyazmujące".

Opera nasza jest w przededniu premiery. 
„Quo yadis" p. Nougnesa należy do dzieł ogro­
mnie efektownych i działających na szerokie 
masy, które wszędzie cieszyło się wielkiem po­
wodzeniem. W wiedeńskiej operze ludowej 
grano je niezliczone razy. Będzie to przedsta­
wienie ciekawe także z tego względu, że jestto

pierwsza opera, wystudyowana w całości 
młodego naszego kapelmistrza p. Br. '  
thala. Napiszemy jeszcze osobno za parę 
o samem dziele.

E. Walt#-

Repertuar teatru m iejskiego we
W sobotę, o godz. 7'30 wieczorem. P® 

raz siódmy, „Dziecko księcia". *.
W niedzielę o godz. 3 i pół p° P i/ 

„Złoty wiek rycerstwa", żart w 3 aktach W  
rola Marlo we’a.

■ W niedzielę, o godz. pół do 8 wieczorem.

po raz ósmy, „Dziecko księcia". ,v • podczł«'W poniedziałek, po raz drugi, y ' " gJyń-
wiek", komedya w 4 aktach Tad.
skieg0- • ,koWe wtorek, po raz dziewiąty, „DzieC 
księcia".

We środę, po raz 14, „Peer Gynt", P°e 
mat dramatyczny w 5 aktach H. Ibsena.

pość).We czwartek, po raz pierwszy (&°w o  
„Quo yadis?", opera w 5 aktach (6 odsłonay ci u  1 o  : ,  u jJC iM i vł c / a a e i i u j u  « —  , -

Słowa podług powieści Henryka SienkieW1 ' 
opracował Henryk Cain; tłumaczył Adolf K1̂
man, muzyka Jana Nouguesa. Gościnny
Aleksandra Bandrowskiego, Ireny Bobuss,

Se­

leny Oleskiej, oraz występ Jadwigi Laĉ l .Bo­
skiej, Tadeusza Łowczyńskiego, Bronisława 
maniego, Adama Okońskiego, Władysława c 
kowskiego. Józefa Szymańskiego, Czesława u" 
remby i i. Nowe dekoracye, nowe kostium!^ 

W piątek, po raz drugi, „Quo vadis- ■

Repertuar teatru m iejskiego  
w Krakowie.

JtrW  niedzielę, 19 lutego, po południu, * 
dyta", tragedya w 5 aktach Er. Hebla.

Ksir
Leo#*

zniżone do połowy,
W niedzielę, 19 lutego, wieczorem, » 

żę małżonek", krotochwila w 3 aktach 
Kanrofa i Juliana ChanceFa. .

W poniedziałek, 20 lutego, „ Warszaw* 
ka“, pieśń z roku 1832, napisał St. WysP̂  &_ 
ski. „Ożenić się nie mogę", komedya w 
ktaeh A. hr. Fredry. iai(

We wtorek, 21 lutego, nowość, 
małżonek", krotochwila w 3 aktach Leona 
rofa i Juliana ChanceFa.

We środę, 22 lutego, „Złoty wiec r. 
stwa", żart w 4 aktach Marlowe’a. Przel 
T. Żeleńskiego. Popularne.

We czwartek, 23 lutego, „Paweł L > 
mat w 7 obr., D. Mereżkowskiego. Prze 
K. Srokowskiego.

rycer:

dra'

Z TEA TRU .
(„Podczłowiek", komedya w 4 aktach Tade 
Jaroszyńskiego, przedstawiona po raz pierw 

na scenie lwowskiej d, 17 lutego b. w '

Si?Pan Tadeusz Jaroszyński zalicza 
dzisiaj do firm literackich, mających p0^ \ 
uznanie; doszedł do tego pracą wytrwa*4 
poważnem pojmowaniem obowiązków aU j8 
skich. Talentu i bystrej obserwaeyi 
nikt mu odmówić nie może, dał tego 0  ̂
sprzeczne dowody w powieściach i sztuk8 
dramatycznych, wszystkie jednak jego u^  m; 
przyjmuje krytyka z pewnein zastrzeżen'0.
0 powieściach mówi, że o wiele silniej 0 
łaty by ze sceny, o dramatach zaś sądzb 0̂j 
lepiej by przedstawiły się jako powieści. ** 
złośliwej uwadze jest szczypta prawdy, szC Q, 
golnie w odniesieniu do komedyi, którą viC 
raj poznaliśmy w teatrze lwowskim.

„Podczłowiek" p. Jaroszyńskiego n01 
do pierwszych, utworów, w których autor 
piero poznawał arkana sceniczne; wystaJfra. 
ny przed kilku laty w Warszawie i ff 
kowie, został przyjęty wcale życzliwie Pr 
krytykę i publiczność. Głównie zaintereso 
ła  jedna postać, mianowicie bohater P \ k9. 
ofii Materno, typ znikczemniałego człoWi0 ’ 
gotów on dla uznania, zaszczytów i 
dzy, wszystko poświęcić, nawet swą n”
1 piękną żonę, którą kocha... po swoj01 
Ma on swoje speeyalne pojęcie o honor*0, 
myśl którego wprost podsuwa swą żoDg, A
ko kochankę wpływowemu hrabiemu Ożog0'
wi, a za to w chwili, kiedy się d o w i a d u j 6 ^  
jej stosunku z biednym Bogoryą jest zr°z ĵ{i 
czony i postanawia go zastrzelić; za ffie (
jednak tchórz, by to uczynił otwarcie, w 
jedynku — więc zabija Bogoryę z ukrJ c J
w nocy, w salonie... nibyto „mniemając 
strzela do złodzieja i jest potem jeszcze 
podły, iż idzie ze swą matką do ojca *0lT1 ^ 
dowanego i błaga go na klęczkach, aby
sądzie zeznawał dla niego korzystnie.™ -p o

Maternów takich dużo się krę®1 /  
świeeie i zasługują na to, ażeby ich wyc11 y 
stać publicznie; mówiąc jednak ze sC . 
prawdę, trzeba liczyć się z jej w a r u n k 0* 
Nie można bezkarnie nagromadzić tylu ł 
tnych rysów, byle tylko uwydatnić jak 
plastyczniej ten nikczemny charakter, kc 
tyra zmieni się w karykaiurę i 
dla słuchacza wstrętną i budzącą obrzy^

Ł
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(jK,^aS10sadzonym w sobie brudem i po- 
r C1̂ ' konieczna jest pewna subtelność w 
^unku scenicznym, pewne zniatowanie ja- 

gz aw°sei, rzucenie kilku promyków jaśniej- 
^  . ~~ wówczas dopiero nabędzie typ war- 
eah'* ^ F z n e j ,  bo teatr to nie osobny 

w fotoplastykonie, gdzie dla doro- 
wJ e, za specjalną oplata pokazuje się na 

°wych figurach odrażające skutki elio- 
rob zaraźliwych.
aut ^ ^ b n i e  jak główna postać, traktuje 
tp‘ °I rbwnież inne osoby, biorące udział w 

j dramatycznej akcyi: inąją one dać obraz 
^szczańskiej atmosfery, hodującej taką ni- 

njZemilośe, Nie myślę kruszyć kopii w obro- 
. zgniłego środowiska, lecz uważam jako 

możliwe — chyba w jakiejś kolonii kar- 
0A ~7 nagromadzenie takich zwyrodniałych 

°bników wjednem  miejscu; wiem, iż autor 
0 miał takiego zamiaru, jedynie tylko przez 
yeie zbyt brutalnych akcentów7 wywołał to 
lżenie. Ogółem zaś psychologiczne uzasa- 

:• leiae postępków7 współaktorów tej komedyi 
bardzo naiwne. Wszystkie te jednak błę- 

? °kupi| już p. Jaroszyński; w następnych 
Jch sztukach pozbył się tych wad i nie 

i j u ż  dzisiaj właściwe wypominać mu błe- 
dow młodości. _ /

Dobra gra artystów utrzymała widzów 
teatrze, szczególnie p. Nowacki dał znów 

.owód, że umie traktować sztukę poważnie 
lest artystą doskonałym; rolę sw7ą opraco- 

ff każdym szczególe starannie i grą dy- 
. etną a pełną miary wywołał silne wraże- 
,e‘ Pani Trapszo jako Jadwiga, jego żona. 

v,Wp rzy'ła postać żywą; również dobrą była 
k' Gostyńska w roli matki bohatera, a inni 
Jtyści, mianowicie pp. Antoniewski, Dobrzari- 
?!' Gaworski, Hierowski, Okornicki i Basiń- 
b schwycili trafnie właściwe rysy postaci 

I ‘Oyśl intencyj autora. Możnaby tylko żądać 
Pszego opanowania ról pod względem pa- 
Iłow ym , zbyt bowiem często słychać było 

Jmjfa. Eeżyserya nie popełniła żadnych nie-
htściwości.

S r .  Gubrynowicz.

Poradnik
oszczędnej kuchn i dom ow ej.

Proporcja na 6 osób.
, Niedziela: Zupa z bulw7. Wiedeńskie 
°Wety cielęce. Sałata z kartofli. Szarlotka 

kruchem cieście. 4 kor. 11 kal.
, Poniedziałek: Bosół z kaszką w7 kost- 
§• Sztuka-mięsa z sosem pomidorow7ym. Pio- 
°gi leniwe. 2 kor. 98 hal.

W torek: Zupa perłowa. Pieczeń woło- 
j!a zakrawana. Kasza jęczmienna ze słoniną. 
^°mpot ze śliwek. 2 kor. 76 hal.

‘ Ś ro d a : Barszcz burakow7y czysty z ka- 
®zką. Pierogi z mięsem. Legurnina z naleśni- 
r?ff przelewana śmietana kwaśna. 2 korony 

hal. ' Ł
i Czwartek: Zupa gulaszowa. Kiszki z
aPustą. Makaron z masłem. 2 kor, 24 hal.

P iątek: Zupa kartoflana. Kotlety z łu- 
Pacza z sosem kaparow7ym. Legurnina z sago 
z bitą śmietaną. 3 kor. 
t. Sobota: Eosół z kluseczkami lanemi.
?ztuka mięsa z sosem cebulowym i kartofle. 

egumina czekoladowa. 2 kor. 80 do 3 kor.

P r z e p i s .y
, Zupa z bulw. Cztery do pięć dużych

oraz jedną grubą pietruszkę obrać i po­
d j ą ć  w cienkie plasterki, dać następnie do 
r<mdla, podlać wodą, dać łyżkę deserowego 
ltlasła, troszkę soli i go tow ai aż zupełnie 
^miękną Następnie przeti-zeć przez sito, do- 
,a8 potrzebną ilość smalcu wygotowanego z 
a°stek od cielęciny, dodać 3 kostki „Maggi", 
'8 litra śinietauki słodkiej ubić z 2 żółtka- 

i 2 łyżeczkami mąki kartoflanej, wymię- 
sZae i raz zagotować.

Zupa gulaszowa. Utrzeć na tarku 3
Cebule i w smalcu albo maśle przesma- 

na rumiano, w to dać 14 klgr. mięsa 
dołowego pokrajanego w drobną kostkę, pa- 
PrJki ile kto lubi, posolić, obsypać mąką. 
^m ieszać i nalać wodą. Gdy mięso do po- 

miękkie, wkroić parę kartofli w pla­
sterki i jeszcze gotować. W końcu zakoloro- 
Wi*ć cukrem palonym.

Kotlety z ryb. Pół klgr. łupacza obrać 
z ości i łuski, usiekać drobno na maść. dać 
y bułki moczone, jedną dużą cebulę pieczoną 
? utartą wysmażyć w7 maśle, trochę pieprzu 
1 .soli, żółtko utarte z trochę masła, oraz 
j?laną z białtra, wyrobić to na jednolitą masę, 
tUfmować kotlety, jak z mięsa i smażyć na 
rnaś!e roślinnein „Ceres". Do tych kotletów 
P°daje się sos kaparowy, albo musztardowy. 
. Legurnina z sago z bita śmietaną. Pół 
,.,§r- saga ugotować w 1 litrze mleka, poso- 
1,0 i dać trochę cukru. Sago należy sypać na 
^ rzące mleko. Ubić pół litra młodej kwaśnej 
SlTlietany z pół funtem cukru i laseczką wa- 
^Pi. Gdy ubite, dodać 1 dkgr. rozpuszczonej 
zelatyny, wymieszać śmietanę z ostudzonem 
Sagiem i zgrabnie ułożyć aa półmisku. Gdy 
Zastygnie, ubrać konfiturami.

Legurnina czekoladowa. Kwaterkę kaszki 
drobnej krakowskiej ugotować w mleku z 
łyżką masła deserowego. Jak będzie zupełnie 
ostudzona, utrzeć wałkiem w donicy z 4 żółt­
kami, ł/s klgr. cukru i 8 dkgr. tartej czeko­
lady, albo „caeao!‘ i laseczką wanilii. To 
wszystko trzeć następnie jakie \ 2 — % go­
dziny w jedną stronę, w7końeu dodać pianę 
z pozostałych białek, wymieszać lekko i dać 
w rondel dobrze wysmarowany i bułką wy­
sypany, poczem zaraz wstawić w piec mier­
nie gorący na pół godziny.

Nowina.

Z  Z z lo -y  s ą d o w e j .
(E pilog krwawych zajść ua U niw ersyte­

cie lwowskim w (lniu 1 lipca 1910).

Lwów, 18 lutego.
(Czwarty dzień rozprawy).

Na dzisiejszej rozprawie zeznawał naj­
pierw w dalszym ciągu

Osk. Pawio Iieszetyło.
Zadawali mu cały szereg pytań obrońcy.
Obr. dr. O c h r y m o w i c z :  Jak długo 

był pan na wiecu, odbytym w Uniwersytecie?
Os k :  Około dziesięciu minut.
Obr .  dr. O c h r y m o w i c z :  A o czem 

mówił Zaliźniak? Ozy podburzał do gwałtu?
Osk. :  Mówił o Uniwersytecie ukraiń­

skim, ale tak „wysokim stylem", iż ja  mało 
z tego rozumiałem.

Obr .  dr. O c h r y m o w i c z :  Ozy w tym 
czasie, kiedy były zajścia na Uniwersytecie, 
był pan zdrów zupełnie?

Os k . :  Nie... leczyłem się.
Obr .  dr. O c h r y m o w i c z :  Na co?
O sk .: Na chorobę nerwową u dr. Ko- 

bryńskiego.
Obr .  dr. O c h r y m o w i c z :  Od jakiego 

czasu datuje się u pana choroba nerwowa?
O sk .: Od dzieciństwa. Od czasu, gdy 

w naszem miasteczku były ustawiczne pożary. 
W czasie jednego z nich w nocy płonął 
dom mego ojca. W nocy zbudziła mnie na­
gle matka, wołając, iż pali się dach na na­
szym domu. To podziałało na mnie tak sil­
nie, że od tego czasu byłem ciągle w strachu.

Obr .  dr. O c h r  y m o w i c z  zabrawszy 
z kolei głos, wniósł o przesłuchanie Juliana 
Leszczyja, słuchacza praw, na fakt, że w czer­
wcu 1910 r. miał u siebie indeks brata Pa­
wła Eeszetyły, Osypa Eeszetyły, i że na kil­
ka dni przed 1 lipca umówił się z Pawłem 
Eeszetyłą co do spotkania się ich na Uni­
wersytecie. celem wręczenia mu tego inde­
ksu. Obrońca wniósł następnie o przesłucha­
nie Włodzimierza Łotockiego i Stefanii Da- 
nowiczównej, celem stwierdzenia, że dnia 1 
lipca po ukończeniu się wiecu w sali III. 
Uniwersytetu osk. Pawło Eeszetyło pozostał 
w tej sali i ani na chwilę z niej się nie wy­
dalał, aż do chwili wkroczenia policyi, wzglę­
dnie ucieczki jego przez okno, w ślad za ja ­
kimś nieznanym na razie uczestnikiem. Obroń­
ca domagał się dalej wezwania ks. Dmytra 
Jaremka, prefekta gr. kat. seminaryum du­
chownego na stwierdzenie faktu, że słucha­
cze teologii, wychodząc z seminaryum ducho­
wnego do miasta w sprawach prywatnych, 
mogą używać odzieży świeckiej, oraz Wasyla 
Matkowskiego, słuchacza teologii, na fakt, iż 
na kilka tygodni przed 1 lipca 1910 wycho­
dził Eeszetyło do miasta, także wraz z nim 
w. stroju cywilnym. Wkońcu żądał dr. Ochry­
mowicz wezwania dr. Kobryriskiego, celem 
stwierdzenia, iż Eeszetyło faktycznie u niego 
się leczył i zażądania z apteki l)evechy’ego 
zapisków aptekarskich, iż dla Eeszetyły rze­
czywiście w czerwcu pobierane były w tej 
aptece rozmaite lekarstwa.

P r o k .  P a ń s t w a  zgodził się na we­
zwanie do rozprawy jako świadków: Leszczy­
ja, Łotockiego, Danowiczównej ik s . Jaremka, 
sprzeciwił się natomiast wezwaniu dr. Ko­
bryriskiego i zażądaniu z apteki Devechy’ego 
zapisków, gdyż obrona nie określiła bliżej 
celu, w jakim dr. Kobryński ma być wezwa­
ny, a zapiski zażądane.

Prokurator Państwa wniósł od siebie o 
wezwanie do rozprawy jako świadka wicere­
ktora seminaryum duchownego ks. Pankow­
skiego, celem przesłuchania go na ten sam 
fakt, na jaki obrona powołała ks. Jaremka.

_ Trybunał po naradzie uchwalił przesłu­
chać świadków: Leszczyja, Łotockiego, Dano- 
wiczównę, ks. Jarem ka i ks. Parikow7skiego, 
odmówił zaś innym wnioskom obrońcy dr. 
Ockrymowicza.

Obr. dr. O c h r y m o w i c z  wobec odmó­
wienia przez trybunał wnioskowi jego o we­
zwanie dr. Kobryriskiego i zażądanie zapi­
sków aptekarskich, postawił wniosek o we­
zwanie dwóch znawców lekarskich na stwier­
dzenie, że stan zdrowia osk. Eeszetyły nawet 
obecnie jest taki, iż nie mógł on dopuścić 
się tego, co mu zarzuca akt oskarżenia.

P r o k .  P a ń s t w a  sprzeciwił się ternu 
wnioskowi, gdyż miarodajnym byłby tylko 
stan zdrowia, w jakim znajdował sie osk. 
Eeszetyło w dniu 1 lipca.

P r z e w. oświadczył, że trybunał weźmie 
wniosek obrony pod rozwagę później.

Następnie przystąpił trybunał do prze­
słuchania dalszego oskarżonego

Komana Leontowicza,
b. słuchacza praw.
Do Lwowm przybył podsądny na dzień 

lub dwa dni przed 1 lipca w swoich spra­
wach piywatnych i celem zakupna rozmaitych 
rzeczy dla swego ojca, gr. kat. proboszcza w 
Teniatyskach Dnia 1 lipca załatwiwszy spra­
wunki po sklepach, udał się na Uniwersytet, 
aby zwrócić Mikołajowa Wełyezkowskiemu, 
słuchaczowi praw, jego kartę legitymacyjną. 
Karty tej jednak mu nie oddał, bo Wełycz- 
k wskiego na Uniwersytecie nie było. Cze­
kając na Wełyczkowskiego, usiadł na oknie. 
Usłyszawszy krzyk, poszedł w kierunku zkąd 
go krzyk dochodził, i spostrzegł wychodzą­
cych z sali III. akademików ruskich w zna­
cznej bardzo liczbie, a naprzeciw nich bary­
kadę i stojących za nią ludzi, którzy rzucali 
polanami. Podsądny chciał wydostać się z 
Uniwersytetu przez Bibliotekę, lecz zastał 
drzwd zamknięte. Wobec tego wmócił się i 
chciał wyjść przez główne schody. Barykady 
już nie było. Na korytarzu było wtedy nie 
więcej jak 50 ludzi, Ludzie ci rzucali po­
lanami.

Naprzeciwko nich byli akademicy ruscy 
w liczbie około 70.

P r z e  w.: Ozy rzucano polanami z obu 
stron ?

O s k.. Tak.
P r z e  w.: Dlaczego pan, będąc już przy 

schodach, nie wyszedłeś'z Uniwersytetu?
O sk.: Bo mnie zabolało w lewem ko­

lanie i zobaczyłem dym.
P r z e  w.: Zkąd ten dym szedł?
O sk.: Od dołu ze sphodów.
P r  zew. :  Więc pan już dalej nie po­

szedł ?
O s k.: Wróciłem się, gdyż w dodatku 

ugodzono mnie w nogę polanem.
P r z e w . :  Czy kula utkwiła w kolanie?
O sk.: Tak.
P r z e w . :  Pan opowiada, że strzał padł 

z dołu ze schodów. Powinna była przeto 
kula z powodu zbyt małego oddalenia przejść 
na wylot kolana.

O s k.: To nie była kula browninga, 
lecz rewolwerowa, bo była dość wielka.

P r z e w .  Więc pan się wrócił?
Osk. :  Tak.... Idąc ku kurytarzowi re­

ktorskiemu, widziałem jak upadł na wznak 
ś. p. Adam Kocko.

P r z e w . :  Zkąd padł strzał, który ugo­
dził Kockę?

Osk.: Tego nie wiem.
P r z e w . :  Pan powiedziałeś w śledztwie, 

iż widziałeś jeszcze jeden strzał z za drzwi 
wahadłowych.

Osk. :  Tak.... widziałem błysk.
P r z e w . :  Czy pana konfrontowano ze 

służba uniwersytecką ?
Osk.: Tak.
P r z e  w.: Ilu ich było ?
Osk. :  Z piętnastu.
P r z e  w.: Czy poznał pan którego z 

nich, jako tego, który strzelał?
O s k.: Nie....
P r z e w . :  Gdzie pan poszedł po zra­

nieniu go w kolano ?
O s k.: Widząc upadającego Kockę, chcia­

łem mu pomódz podnieść się. Lecz przyszli 
inni i zabrali Kockę do miejsca ustępowe­
go. Ja  zaś udałem się do sali II. Potem 
sprowadziło mnie dwóch ludzi do portyerówki, 
a ztąd odwieziono mnie do szpitala.

P r z e w . :  Dlaczego w szpitalu podał 
pan, że się nazywasz Mikołaj Wełyczkow- 
ski ?

O sk.: Byłem zdenerwowany.
P r z e w . :  W śledztwie powiedział pan, 

że dlatego podałeś fałszywe nazwisko, „aby 
nie było biedy". Dlaczego miała być „bieda“?

Osk.: Bałem się. by mnie nie pocią­
gano do odpowiedzialności za to, iż byłem na 
Uniwersytecie.

P r z e w. :  Laskę miał pan z sobą?
Osk.: Nic nie miałem.
P r z e w. :  Czy w szpitalu, panu wyjęli 

kulę z kolana?
Osk.: N ie., kula pozostała.
P r z e w .  przedstawia podsądnemu roz­

maite sprzeczności w zeznaniach obecnych 
w porównaniu z zeznaniami, złożonemi w 
śledztwie.

O sk.: Ja  tak samo mówiłem w śledz­
twie, jak obecnie. Pan radca Eybicki chyba 
mnie źle zrozumiał.

P r z e w. :  W śledztwie powiedział pan, 
że widziałeś jak jakiś pedel, ubrany w mun­
dur, trzymał, otworzywszy drzwi wahadłowe, 
rewolwer w ręku, strzału zaś nie widziałeś. 
Dziś powiada pan, że widziałeś strzał, dany 
przez tego pedela. Co jest tedy prawdą?

Osk.: To, co mówię obecnie.
P rz e w .: A dlaczego pan tego nie po­

wiedział przedtem?
Osk.: Zapomniałem.
P r z e w . :  Jak można było to zapo­

mnieć?
Osk.: Byłem wtedy w gorączce, gdy 

mnie przesłuchiwał pan radca Eybicki.

P rz e w 7.: Pedel Bieluch, widział pana 
idącego w pierwszym szeregu i uderzającego 
laską o barykady?

Osk.: Zaprzeczam, by to było prawdą.
P rz e w .:  Świadek Bronisław Łuksik 

widział pana idącego po schodach i wtedy to 
pan prosił po polsku, aby go wypuszczono z 
Uniwersytetu?

Osk.: Ja  o to nikogo nie prosiłem.
Pr z e w. :  Świadek Mirosław Szeligow- 

ski, medyk, który opatrywał pana, podał, że 
pan mu się przedstawił po polsku, jako We- 
liczkowski.

Osk.: Ja  się nikomu nie przedsta­
wiałem.

P r z e w. :  A w7 szpitalu pan się ró­
wnież przedstawił jako Weliczkowski...

Osk.: Ale na drugi dzień podałem pra­
wdziwe swe nazwisko.

P r z e w. :  Mówił pan nawet do lekarza 
po polsku...

O s k :  Ja  mówiłem najpierw po rusku, 
a gdy mnie nie rozumiał, dopiero w7tedy po 
polsku.

Badca K w i a t k o w s k i :  Ozy wiedział 
pan, co odbywa się w sali III.?

Osk.: Wiedziałem, że był wiec. Za­
glądałem nawet do sali, Ale na wiecu nie 
byłem, bo nie można było się docisnąć.

Eadca K w i a t k o w s k i :  Ozy akademicy 
ruscy, w7ychodząc z sali, śpiewali? Czy mieli 
laski podniesione?

O s k.: Śpiewali wprawdzie, lecz podnie­
sionych lasek nie widziałem.

Eadca Z a k r z e w s k i :  Ozy pan znał 
Kockę?

Osk.: Tak....
E. Z a k r z e w s k i :  Ozy on coś mówił 

na korytarzu podczas awantury?
O s k.: Tego nie słyszałem, gdyż był 

wielki hałas.
P r z e w. :  Ozy pan nosił zawsze brodę?
O sk.: Nie.... dopiero po 1 lipca.
Eadca L e w i c k i :  Ozy brał pan udział 

w wiecach, zwoływanych dla sprawy Uni­
wersytetu ukraińskiego?

O s k.- Nigdy.
E. L e w i c k i :  Ozy słyszał pan, co było 

przedmiotem wiecu na Uniwersytecie w dniu 
I  lipca?

O sk.: Mówiono mi. ze przedmiotem ob­
rad wiecu była sprawa Uniwersytetu ukraiń­
skiego.

E. L e w i c k i :  Ozy wiec się już odby­
wał, gdy pan przyszedł na Uniwersytet?

Osk.: Zaczęli się dopiero schodzić.
P r o k .  P a ń s t w a :  Powiedział pan w 

śledztwie, że przyjechałeś do Lwowa, aby się 
dowiedzieć u kleryka Bazylianów Aleksandra 
Pcłeeha, jak stoi sprawa nadania mu posady 
nauczyciela w Brazylii, dokąd pan chciałeś 
emigrować. Czy byłeś pan u Pełecha?

Osk.: Tak.... ale go nie zastałem.
P r o k .  P a ń s t w a :  Kogo się pan pytał 

na Uniwersytecie o Wełyczkowskiego?
O sk.. Nie pamiętam.
P r o k .  P a ń s t w a :  Z jakiej odległości 

dany mógł być strzał do pana, który go zra­
nił w kolano?

Osk.: Ja  stałem na I. piętrze u wej­
ścia do głównych schodów, a strzał padł z 
zakrętu tych schodów7 ?

P r z e w. :  Ozy nie szkoda było panu 
czasu iść na Uniwersytet, aby oddać legity­
m ację? Ozy nie było lepiej posłać ją We- 
łyczkowskiemu pocztą?

Osk.: Przyjechałem do Lwowa w in­
nych interesach, więc chciałem i legityma­
c ję  oddać osobiście Wełyezkowskiemu.

Po całym szeregu pytań, zadawanych 
podsądnemu przez obr. dr. E w y  n a  i dr. 
O c b r y m o w i c z a ,  zabrał głos ponownie 
dr. E w y n  i postawił wniosek o przesłucha­
nie świadków: Iwana Banacha i Tanasa Mel- 
nyckiego, celem stwierdzenia, że Leontowiez, 
będąc na Uniwersytecie i rozmawiając z n i­
mi, nie miał żadnej laski. Świadkowie ci 
mają zaprzeczyć prawdziwości zeznań pedela 
Bielueha, który miał widzieć Leontowicza 
w pierwszym szeregu z pałką w ręku.

P r o k .  P a ń s t w a  sprzeciwił się temu 
wnioskowi, gdyż dla rozprawy miarodajny 
jest tylko moment, w którym widział go Bie- 
luch. Podsądny Leontowiez mógł nie mieć 
laski, gdy przyszedł na Uniwersytet, mógł 
zaś otrzymać ją  od innego uczestnika krwa­
wych zajść na Uniwersytecie lwowskim.

P r z e w o d n i c z ą c y  oświadczył, iż 
wniosek ten weźmie trybunał pod rozwagę 
później, poczem o godzinie 11 '40 zarządził 
15-minutową przerwę.

O godzinie 1215 w południe otworzył 
przewodniczący, radca O b e r t y ń s k i ,  rozpra­
wę na nowo i ogłosił uchwałę trybunału, 
odmawiającą wnioskom obrony o wezwanie 
dalszych nowych świadków.

Nastąpiło przesłuchanie dalszego pod- 
sądnego

D enysa Sum yka,
b. słuchacza II. roku medycyny, obecnie je­
dnorocznego ochotnika 19 pp. obrony kra- 
jowej.

' P r z e w . :  Ozy był pan 1 lipca na Uni­
wersytecie?

O s k.: Byłem.
P r  z ew.: Czy wiedział pan o wiecu? 
Osk. :  Tak.
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P r z e  w,: Czy miał pan zaproszenie?
Osk.: Dostałem dopiero na wiecu.
P r  ze w.: A przedtem?
O sk.: Nie przypominam sobie.
P r  zew .. A w „Sokole11 pan był?
0  s k.: Tak.
P  rz  e w.: O czem mówiono w „Sokole11?
0 s k.: Postanowiono odbyć na wniosek 

Kocka wiec na Uniwersytecie.
P r z r w . :  Czy pan poszedł zaraz na 

Uniwersytet ?
Osk.: Dopiero później. Przyszedłem na 

Uniwersytet po godzinie 8.
P r  ze  w.: Co pan robił na Uniwersy­

tecie ?
Osk.: Poszedłem na górę, chcąc się zo­

baczyć z bratem. Nie zastawszy go, zszedłem 
na dół do bramy i czekałem tam dłuższy 
czas.

P r  z e  w.: Czy miał pan laskę?
Osk. :  Zwykłą wiśniówkę grubą.
P r  ze w.: Czy panu ją  odebrano?
O sk.: Nie.... wypadła mi ona z rąk.... 

i pozostawiłem ją  na Uniwersytecie.
P r z e w . :  Czy pan zawsze z taką laską 

chodził ?
Osk. :  Tak jest.... śmieli się nawet ze 

mnie koledzy, że chodzę z tak grubą laską.
P r z e w . :  Czy brat przyszedł?
O s k.: Nie.... Dlatego poszedłem na wiec, 

który się już rozpoczął. Zresztą widziałem 
idącycn wszechpolaków, grupkami po pięciu, 
ogółem 80 osób. To zwróciło moją uwagę, 
że coś się kroi, gdyż wszystkich znałem jako 
członków bojówki. Eazem z nimi wszedłem 
na górę. Widziałem, jak się wszeehpolaey 
naradzali. Wszedłszy do sali III., powiedzia­
łem Kockowi, iż wszeehpolaey przyszli na 
Uniwersytet.

P r z e w. :  Czyż wy się bali wszechpola­
ków? Przecież ich było tylko 80, a was 800.

Osk.: Ale my byli w sali.
P r z e w. :  To mogliście ich nie wpuścić, 

zamykając drzwi.
O sk.: Ale oni mogli drzwi wywalić.
P r z e w. :  Czy widział pan, jak łamali 

pańscy koledzy katedrę?
Osk.: Katedra złamała się pod napo- 

rem wychodzących.
P r z e w. :  A pocóż kawałki połamanej 

katedry wyrzucili pańscy koledzy na kory­
tarz ?

O sk.: Bo przeszkadzały w wyjściu.
P r z e w . :  Czy przez cały czas był pan 

w sali?
Osk.: Wyszedłem dopiero, gdy nade­

szła wiadomość, że Kocko padł.
P r z e w. :  Strzałów pan nie słyszał? 

A brzęku szyb?
Osk.: Brzęk szyb słyszałem. Gdy zbite 

zostały szyby w sali III,, ktoś z naszych 
krzyknął, że strzelają. Wtedy wszyscy, chcąc 
uniknąć kul, pochyliliśmy się ku ziemi.

P r z e w. :  Czy to możliwe, aby do sali
III. strzelano ? Powinny były pozostać ślady 
z kul.

O sk.: A dlaczego wTszyscy pochyliliśmy 
się ku ziemi, gdyby nie strzelali? Zresztą 
ślady z kul mogli na Uniwersytecie usunąć.

P r z e w. :  Czy wuęcej razy strzelali do 
sali III.?

Os k . :  Ja słyszałem tylko jeden brzęk
szyb.

P r z e w . :  Kul pan nie widział, ani też 
tego, kto strzelał ?

Os k . :  Nie widziałem.
P r z e w . :  Hu mogło być was w sali, gdy 

padły te rzekome strzały do sali III. ?
Osk. :  Było około 150 osób.
P r z e w . :  Sądzę, że gdyby była kula 

wleciała do sali, to ktoś mógłby być ranio­
ny. Zresztą byłby ktoś zobaczył kulę.

Osk. :  Pierwszy raz słyszę, by można 
było widzieć kulę.

P r z e w . :  Mógł ktoś wybić szybę ka­
myczkiem.

Osk. :  Tego nie sądzę, by w takiej 
chwili używali kamyczków.

P r z e w . :  Kiedy pan wyszedł z sali III.?
Osk. :  Na wiadomość, że Kocko upadł. 

Chciałem pójść do schodów głównych, ale 
musiałem się wrócić, bo ze strony polskiej 
zaczęli strzelać.

" P r z e w . :  Czy wszyscy strzelali z pol­
skiej strony?

Os k . :  Widziałem tylko dwóch,
P r z e w . :  A ze strony ruskiej strzelali 

także ?
Os k . :  Również strzelali.
P r z e w . :  Powiedziałeś pan, że wszech­

polaków znałeś. Czy mógłbyś poznać strze­
lających?

Os k. :  Odległość między mną a nimi 
była zbyt wielka.

P r z e w . :  Kto zwoływał wuece do „So­
koła11 i na Uniwersytet?

Os k . :  Komitet, lecz nie wiem kto do 
niego należał i kto był jego przewodni­
czącym.

P r z e w . :  Czy nie wie pan, że śp. Ko­
cko i Zaliźniak byli członkami tego komi­
tetu ?

Os k . :  O tem nie wiem.
P r z e w . :  Świadek Uhma zeznał, iż pan 

biłeś w takt śpiewanych przez was pieśni, 
grubą pałką w barykady.

Osk. :  To był chyba kto inny.

P r z e w. :  Świadek Bojakowski zeznał, 
że pan przelazłszy przez ławki, rzuciłeś na 
drzwi wahadłowe tablicę z ogłoszeniami, 
wskutek czego stłukłeś, lub dobiłeś nadbite 
już w tych drzwiach szyby.

Osk.  To nie jest zgodne z prawdą.
P r z e w . :  Co robili inni podsądni?
Osk.: Widziałem wielu.... Reszetyła. 

Był on ze mną w sali.
Radca K w i a t k o w s k i :  Czy w chwili, 

gdy weszła polieya do sali, był jeszcze Re- 
szetyło ?

Osk.: Tego nie wiem.
Radca K w i a t k o w s k i :  Czy z sali III. 

nikt nie strzelał?
Osk.: Za mojej obecności nikt nie 

strzelał. Może ktoś strzelił z dziedzińca.
Radca K w i a t k o w s k i :  Czy pańscy

towarzysze mieli laski, toporki i broń ?
Osk.: Laski i toporki mieli, ale po 

kieszeniach broni nie szukałem.
Radca K w i a t k o w s k i :  Po co pan brał 

wiśniówkę ?
Osk. :  Obawiałem się napadu ze strony 

wszechpolaków.
Radca K w i a t k o w s k i :  A dlaczego

mieli także inni pałki i toporki ?
Osk.: My wszyscy obawialiśmy się na­

padu wszechpolaków. Mnie bojówka raz pod­
czas blokady byłaby zlynchowała, gdyby nie 
spokojny Polak, Węgrzynowski. Mojem zda­
niem, bez patyka nie można b ilo  iść na 
Uniwersytet.

Radca Z a k r z e w s k i :  Powiedział pan, 
że szkło się sypało, a ponieważ nie było 
widać żadnego wrzuconego przedmiotu, pan 
przypuszcza, że to była kula. Tymczasem 
kula robi tylko małą dziurkę w szybie.

Osk.: To może padło od razu więcej 
strzałów ;

Radca Z a k r z e w s k i :  Wtedy powinny 
były pozostać ślady z kul.

Osk.: Ja już powiedziałem, że ślady te 
mogli Polacy usunąć.

P r o k . :  W jakim charakterze pan po­
szedł na Uniwersytet? Akademikiem pan już 
wtedy nie był?

Osk.: Maleńkie prawo miałem. Byłem 
imatrykulowany, a tylko straciłem kurs, gdyż 
nie zapłaciłem czesnego.

P r o k .  P a ń s t w a :  Czy akademicy pol­
scy, gdy ich pan widział, zaczepiali kogo?

Osk.: Nie.... Zdziwiło mnie tylko, że 
nie mieli swych zwykłych ciupag.

P r o k .  P a ń s t w a :  Dlaczego pana to 
zdziwiło ? Sądził pan, że będzie spokój ?

Osk.: Przeciwnie, to mnie przekonało, 
że będzie awantura.

P r o k .  P a ń s t w a :  A więc gdy wszech- 
polacy mają ciupagi jest awantura i jak ich 
nie mają także? Jak to pan wytłumaczy?

Osk.  nie może bliżej tego wytłumaczyć.
P r o k .  P a ń s t w a :  Kogo z wrszechpo- 

laków pan widział?
Osk.: Akademika Bryłę.
P r o k .  P a ń s t w a :  A innych.
Osk.: Z nazwisk ich nie znam, mogę 

tylko ich poznać.
P r z e w .  wykazuje sprzeczność między 

obecnemi zeznaniami podsądnego, a zezna­
niami, złożonemi przez niego w śledztwie.

O sk.: Mówiłem inaczej w śledztwie, 
aby mnie nie aresztowano.

P r z e w. :  Z tego, że Węgrzynowski
wziął pana w obronę, okazuje się, że ta bo­
jówka wszechpolska nie taka straszna.

O sk.: Węgrzynowski był wyjątkiem i 
postąpił sobie ze mną szlachetnie, biorąc 
mnie w obronę. Trudno przecież było jedne­
go zlynchować.

Obr. dr. H o ł u b o w i e z  wmosi o we­
zwanie jako świadka Węgrzynowskiego młod­
szego, celem stwierdzenia, iż tylko dzięki 
jemu, młodzież polska nie zlynchowała Su- 
myka pewnego dnia w maju.

P r o k u r a t o r  P a ń s t w a  zgodził się z 
tym wnioskiem.

P r  zewu oświadczył, iż uchwałę po­
weźmie trybunał co do tego wniosku pó­
źniej, poczem o godzinie 2 po południu od­
roczył dalszy ciąg rozprawy do poniedziałku, 
godziny 9 rano.

OSTATNIA POCZTA.
=  Na j j .  P a n  z powodu zawarcia tra ­

ktatu handlowege z Serbią nadał wielu serb­
skim dygnitarzom państwowym odznaczenia, 
między innymi prezydentowi ministrów Pa- 
sic-zowi wielką wstęgę orderu Leopolda, mi­
nistrowi zaś spraw zagranicznych Miloyano- 
yiczowi order Żelaznej Korony I. klasy.

=  Na j j .  P a n  po raz pierwszy w cią­
gu tymczasowego pobytu swego w Budapesz­
cie, udzielał dnia 16 b. m. przed południem 
na Zamku budzińskim ogólnych posłuchań.

— Bawiący w Rzymie król P i o t r  
s e r b s k i  przyjął wczoraj na posłuchaniu 
włoskiego m inistra spraw zagranicznych San 
Giuliano.

— Francuskie ministerstwo kolonij o- 
głasza sprawozdanie o p o ł o ż e n i u  w Wa-  
d a i . ( w Afryce środkowej) z dnia 17 listo­
pada z, r. Kompania pod wodzą kapitana

Faurea dnia 13 listopada koło Saigonu po­
biła 700 Massalidów, wśród których był suł­
tan. Nieprzyjaciel uciekł, zostawiwszy 200 
poległych na placu walki. Francuzi nie mieli 
strat. Według sprawozdania z 1 grudnia pa­
nuje w prowincyi Wadai spokój.

— Nom. Wremia nazywa r o s s y j s k ą  
n o t ę  do C h i n  „półultimatum11, gdyż nota 
nie oznacza terminu. Gdyby jednak Chiny 
najdalej do 2 tygodni nie dały odpowiedzi, 
będzie to „półultimatum11 uzupełnione.

Birb. Wiedomosti zauważają, że nota 
wyjdzie na korzyść utrwalenia w Azyi po­
koju, którego potrzeba zarówno Eossyi jak 
Chinom.

Biecz twierdzi, że nota nie zawiera 
bynajmniej pogróżki obsadzenia Kuldży.

Ii

B udapeszt, 18 lutego. Del. E x n e r  
podniósł na wstępie, że sprawozdawca dla 
dostaw rolniczych p. Kozłowski ze względów 
technicznych, nie był w stanie wykończyć 
referatu i prosi, aby dano mu sposobność 
przedłożenia sprawy na innem posiedzeniu 
komisyi jeszcze przed obradami pełnej Dele- 
gacyi.

W sprawne dostaw rękodzielniczych za­
uważył del. Exner, że dzięki przychylności 
obecnego ministra wojny stwierdzić można 
znaczny postęp co do udziału rękodzielnictwa 
w dostawach wojskowych. Mówca domaga 
się rozszerzenia tych dostaw na wszystkie 
gałęzie przemysłu, wskazuje przy tej sposo­
bności na wyroby ślusarskie w7 Świątnikach, 
które zasługują na uwagę i uwzględnienie, 
co jest zarazem wskazówką, że można roz­
szerzyć dostawy wojskowe na polu rękodziel­
nictwa także na dzieła innych gałęzi pro- 
dukcyj. Mówca popiera rezolucye Dobernego 
w sprawie podwyższenia udziału rękodzielni­
ctwa w dostawach wojskowych i dwie rezo­
lucye p. Petelonza co do ślusarstwa w Świą­
tnikach i większego uwzględnienia galicyj­
skich fabryk konserw. Mówca zapytał wre­
szcie M inistra wojny w sprawie zamierzone­
go założenia centralnego Zakładu uniformo­
wego wojskowego; rękodzielnicy obawiają 
się, że w'yjdzie to im na niekorzyść.

P. Minister S c h ó n a i c h  oświadczył, 
że w tej sprawie nie przedłożono mu jeszcze 
żadnych realnych projektów, ani też żadnego 
projektu nie rozpatrywano.

Następnie przyjęto wnioski subkomi-
tetu.

Del. E x n e r referował z kolei o do­
stawach przemysłowych i omawiał obszernie 
koszta budowy dreadnoughtów.

B udapeszt, 18 lutego. Komisya wojsko­
wa Delegacyi austryackiej przyjęła dziś wnioski 
subkomitetu w sprawie dostaw wojskowych, 
poczem przystąpiła do głosowania nad kredy­
tem marynarki, który przyjęto wszystkimi 
głosami przeciw 3.

Rezolucyę p. Ellenbogena z -wezwaniem 
Rządu, aby przedłożył Radzie państwa usta­
wę flotową, przyjęto w imiennem głosowaniu 
wszystkimi 16 głosami.

B udapeszt, 18 lutego. Komisya woj­
skowa delegacyi austr. obraduje dziś nad 
sprawozdaniem subkomitetu dla dostaw w oj­
skowych. Najpierw przemawiał del. Exner.

Rada
W iedeń, 18 lutego. Na posiedzeniu ko­

misyi dla spraw urzędników złożył wczoraj 
przedstawiciel Rządu R e n s c h  w sprawie 
pomocników i ofieyantów kancelaryjnych 
oświadczenie, że Rząd uznaje stosunek kan­
celaryjnego personalu, jako prywatno prawny 
i dlatego należy go uregulować w drodze 
rozporządzenia. Wchodzi tu w grę ustawa o 
certylikatystach. Toczą sio obecnie rokowania 
z zarządem wojskowym w sprawie uregulo­
wania wszystkich stosunków pomocniczego 
personalu kancelaryjnego; rokowania te do­
prowadzą prawdopodobnie do korzystnego 
wyniku. W związku z tem zamierzone jest wy­
danie nowego rozporządzenia, które ureguluje 
także pobory, prawa i obowiązki personalu 
kancelaryjnego, analogicznie do uregulowania 
stosunków urzędników i sług państwowych. 
Pod względem finansowym zwrócił zastępca 
Rządu uwagę na to, że pierwsze przeprowa­
dzenie ustawy według projektu referenta ko­
misyi, kosztowałoby 3,900.000 kor.

Pomimo tej deklaracyi uchwalono — jak 
wiadomo — ustawę.

K raków , 18 lutego. (Tel. pry w.). Izba 
radna tutejszego sądu krajowego karnego 
przychyliła się do żądania sądu piotrkow­
skiego o rozszerzeniu aktu ekstradycyjnego 
Damazego Macocha także na zbrodnię kra­
dzieży pieniędzy klasztornych, kradzieży pie­

niędzy ś. p. O. Bonawentury G a w ę d a
zbrodnię oszustwa przez podrobienie P1 ^  
tki parafialnej i aktu ślubu Kaspra Maco. 
z ’ Heleną Krzyżanowską. — Uchwała ^  
radnej przedłożona będzie ministerstwu «u‘ 
wiedliwości.

Prognoza na ju tro.
19W iedeń , 18 lutego. Prognoza uk ­

łutego 1911. W G a l i c y i  w s c h o d f l  
Pochmurno, opady, burzliwy wiatr, ciop 
t a  podnosi sie, odwilż. ,r.

W G a l i c y i  z a c h o d n i e j :  P°chi  
no, opady, burzliwy wiatr, ciepłota poCl 
się, odwilż.

W iedeń, 18 lutego. Dziennik r̂ ° i, 
rządzeń wojskowych ogłasza: Generał 
leryi Klobućar uwolniony został na W*8 • 
prośbę ze stanowiska inspektora arfflUi J 
zostaje jednak nadal komendantem w 
skiej obrony kraj. j

Marszałek polny - porucznik E 
Horbaczewski, przydzielony do 6 k°ine ^  
korpuśnej, został uwolniony na prośbę 8 ^  
jego miejsce przydzielono do 6 kom® 
korp. gen. majora Schnellera, dotych*#8 
wego drugiej dywizyi piechoty.

W iedeń, 18 lutego. -Na wczorajszy 
posiedzeniu rady nadzorczej ogólnego_80 
Zakładu kredytowego ziemskiego zatwiot j 
no bilans za r. 1910 i na wniosek d jr® ^  
uchwalono z czystego zysku w sumie ko . 
13,093.822 rozdzielić 18 prc. dywidendy 
po 54 koron za akcyę.

W iedeń, 18 lutego. Dziś otwarto ^  
stament Rothsehilda. Zapisał on 2 mili0®? 
cele dobroczynne. Szefem domu bank0^  ? 
został drugi syn Ludwik.

Trycst-, 18 lutego. Bierny opór “ t 
dników, rozpoczęty onegdaj, wykazuje 
i pogorszenie sytuaeyi. . „ Jf

B erlin , 18 lutego. Niemiecki r(j, 
państwowy zniżył stopę procentową o Va P̂ 9 

Berlin , 18 lutego. (B . Wolffa)-. 
wczorąjszem posiedzeniu Rady ro ln ic^  U 
wykładzie prof. Tackego o bagnach nl,eln o 
ckich zabrał głos cesarz Wilhelm i mo^ $ 
własnej działalnoś i w osuszaniu bagie ■ 
swych dobrach, zaznaczył przytem, że r® 
ey niemieccy powinni dążyć do powi§ ^  
nia stanu bydła, aby Niemcy były Q8 
polu samodzielne. rtor

Rzym, 18 lutego. Katolickie pismo 
riere d’Ita lia  donosi, że nie było wcalo 
dzy Watykanem a rządem niemieckim r 
wań w sprawie rzekomo zamierzonego 
bycia ces. Wilhelma do Rzymu. cr

Paryż, 18 lutego, gubernator 
ski w Afryce środkowej donosi, że 
francuskie koło Darkubi zaatakowało 
sułtana Denussi i zadało im klęskę. ,:elu 
przyjaciół poległo, w śród nich sułtan i "  jj. 
przywódców szczepów; 400 było ranw
Po stronie Francuzów poległo 8. „j-

Saloniki, 18 lutego. Przybył 
gielski parowiec z 450 arabskimi rekr?.0(j&e 
wysłano ich do Tripolisu, lecz w m
zbuntowali sie.

Polacy pod berłem  r o s s y jsk ie m *

Częstochowa, 18 lutego. (Tel- 
Onegdaj w klasztorze jasnogórskim ,, $ 
sędzia śledczy i przesłuchiwał kilka oS° 
sprawie podrobienia kluczów. ;

Częstochowa, 18 lutego. (Te A 
Onegdaj na placu jasnogórskim gp
niedawno czterej uczniowie VIII. kla®J j r  
mnazyalnej Turski, Sakowicz, Szurniow 1 ^  
rocki usiłowali popełuić zbiorowe s&ra\-oV  
stwo. Turski zranił się wystrzałem z 1 
weru; Jarocki pochwycił opuszczony 
niego rewolwer i celnym strzałem w' j0ły 
zabił się na miejscu. Sakowicz i 
oszołomieni tem co się stało, zbiegli 8 aDo. 
sea wypadku. Odszukano ich i przytrZIa« 3d»

Puław y, 18 lutego. (Tel. pr.)- ,lltu 
Instytutu rolniczego wydaliła z l nS *' jZo- 
trzech studentów, oskarżonych o zor^pnck4 
wanie wiecu. Internat i kuchnię sżuCL «iO>
zamknięto. Wczoraj wykłady odbyww^ry-

Kijów7, 18 lutego. (Tel. Vr->' Q 
dawce D ziennika Kijowskiego skazan • j 
300 rubli za artykuł p. t. „Czesi o R° 
Polsce11,

Telegrafowany kurs wiedeński*
W iedeń, 18 lutego 1911. 

cie giełdy (Schlusscourse). Godzina * jyto' 
30. .Akcye austryackiego Zakładu kr . 
wego 674 25, .Akcye węgierskiego , 
kredytowego 874 50, Akcye Akcy0
330 25, Akcye Unionbanku 634 > „rein11 
Landerbanku 535'50, Akcye B ankV ^cye 
562-—, Akcye Bodencredit 1340 ■» gg5'-^i 
galicyjskiego Banku hipotecznego 
Akcye kolei państwowych 748'50, r-gipe' 
kolei Południowej 113'50, Akcye 
thal —•—, Akcye kolei Północnej *>

Odpowiedzialny redaktor: 
Adam Ereehowie®̂ *



Zdrowy żołądek mamy, a żadnego gniecenia żołądka, żadnych boleści, odkąd używamy przeczyszczających pigułek rąbarbarowych Fellera 
z marką „Elsapillen“. Mówimy Wam z doświadczenia, sprobójcie takowych także, one regulują stolec, ułatwiają trawienie. 6 pudełek frankou ^  ^  •  z maraą „nnsapuien . mówimy wam z uoswiauuze

_ • Wytwórcą jest ty łk i aptekarz E. V, Feller w Stubicy, Elsaplatz Nr. 260, Kroacya.

nadesłane

Dr. K. Podlewski
|,yc*nv**h*a chorób skórnych I w en e -

y c h  ordynuje d la  kobiet i mężczyzn od 
■ 1 1 - 1 2  i od 3 - 5

Borowicza 5 (naprzeciw „Sokoła").

C. k. uprzyw. galic. akc.

ba n k  h i p o t e c z n y
Oddział depozytowy

Przyjmuje za  w y d a n ie m  k s ią ż e c z e k

k ł a d k i  na  rac liunek  bieżący
od 500 kor. począw szy

z oprocentowaniem 4  *  od sta.
^ W o t y  d 0  » o o o  J s o r .  w y p ł a c a  b e z  w y ­

p o w i e d z e n i a .

Zakład dentystyczny

Doc. dr. Teodora Bohosiewicza
ul. Jagiellońska 7.

Otw arty od 9 —1 od 3—5. — W  niedz iele  i św ięta 
od 9 - 1 .

C A S I N O  DE P A R I S
Program  ściśle fam ilijny  od 16 do 28 lutego 1911. 

W  niedziele i św ięta dwa przedstaw ienia .

SE G A LL IS, kom iczni ludzie.
LO U ISE PRIN Z, u lub ien ica  Lwowa, prolongow ana. 
THIO BA RTA K O FF, rosyjskie śpiewy i tańce. 
ARNOLD BARKAY, jako Serenissim us — A ugust 

XX VIII. z eałym  dworem.
M LLE F E R R A R I, w iedeńska śpiewaczka.
MR. GOBSEN, sły n n y  szybkobiegacz głową.
ROLF HOLBA, czarnoksiężnik.
D U ET ZECH M EISTER, śpiewy i tańee.
GERTHK C0LL1,NS, engi. song & dane.
M LLE KW IECIŃSKA, subretka  polska.
„PYSZNY KAWAŁ.” krotochw ila w 1 akcie.

Ceny m iejsc w łącznie z podatkiem  d la  ubogich:
Loże n a  I. p ię trze  ................................. od K. 15—30,
K rzesła  w loży e s tra d o w e j po K. 5*—,
I. m i e j s c e  po K. 4-—,

II. m i e j s c e  po K. 2-—.

Sprzedaż biletów w sklepie p. W aldm anna Lwów, 
Jag ie llo ń sk a  i. 7.

P o w r ó t  do n a tu r y  ! Coraz głośniej rozbrzm ie­
wa to hasło, im  bardziej odczuć się dają n iebezpie­
czeństw a zniew ieścienia i osłabienia nerwów. Znie- 
w ieścieniu zapobiegają zabawy wzm acniające mu- 
sku ły  i sporty . Jeżeli w parze z tern idzie un ikan ie  
denerwujących napojów, otrzym uje eiało nowe siły, 
blade policzki pokryw ają się rum ieńcem , a oczy 
ochoczo p a trzą  w świat. Ogólnie wiadomo, o ile  do 
dobrego stanu zdrowia p rzyczyn ia  się K a th rein era  
K neipow ska kawa słodowa.* I  dzieci i dorośli mogą 
używać napoju kawowego, do którego się przyzw y­
czaili, bez szkody d la  swego serca i swych nerwów. 
Tern w ażniejszą je s t ostrożność wobec m niej w arto­
ściowych naśladow nictw . P ra w d z iw y  ty lk o  w pa­
k ietach  z portretem  K neippa i z nap isem : „K ath- 
re in e r”.

I n k a s i o

weksli i przekazów na 
prowincyę i za granicę 

przyjmuje 
za mierną prowizyę

Kantor wymiany i Dom bankowy 
Sokal i L ilien.

Podróż do Palestyny i Egiptu,
W pierwszych duiac-h marea b. r. wy­

rusza z Galieyi, względnie ze Lwowa, piel­
grzymka do Ziemi Świętej przez Czerniowce, 
Bukareszt, Konstantynopol, Kaiffę, Jaffę do 
Jerozolimy — z powrotem przez Kairo, Ale- 
ksandryę, Ateny i Konstancyę do kraju. — 
W podróży tej bierze osobisty udział, także 
jako uczestnik J  Eksc. Najprzew. ks. Arcy­
biskup Teodoro wiez.

Bliższe szczegóły, wyjaśnienia i pro­
gramy udziela: BIURO PODRÓŻY Soko­
łow skiego we Lw ow ie, pasaż H aasm an a
1. 9.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 18 lutego 1911

H o te l G eo rg e’a.
PP. Hr. M. Łoś z Czeszek, A. Ski- 

bniewski z Hliboki, S. Jtłowic-ki z Rossyi.

H o te l  F ra n cu sk i.
P. J. Nakoneczny z Gubernii Lubel­

skiej.

C M I I  

^ ow sk iej Izby handlow ej i
^Wów, dnia 18 lutego, 

g Akcye za sztukę.
CtU hiP‘ 8al- Po 200 zł. (400 kor.)

u 8&1. dla handlu i przem. 
kol ?• 200 (400 kor.) . . . .  

A l wów-Czern.-Jassy po 200 
a‘ w srebrze (400 kor.) 

tam r ,wa£onów w Sanoku przed- 
81 Lipińjfcjggo po 500 kor. .

g ‘ Bt8ty zastawne za 100 kor. 
11 k  g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr. 

* n „ 4% pr. w. a. los w 50 1. 
” r 4 pr. w. a. 60 1. po 200 k.
" kraj. 41 jt pr. w, a. los w 511. 

Toi. P 4 Pr- w. a. los w 57 1. 
pń. *red- gal. zie

ToV r.SZa emisya) •1„1 *re<l. galic. ziemsk

K

p rzem ysłow ej.

ziem. 4 pr. 

4 p r.
4 8 w 41>/fai a t ' .............................

los w 56 l a t .......................
" gal. ziem. kr. 4 % %  60 1.

6»1. O b lig i za 100 kor.
- sr funduszu prop in . 4 pr. w. a.

fund. p rop in . 5 p r. w. a.
B anku kr. 5 pr. (2 em.)

„ 4 % p r. (3em .)
V  , , , r » 4 Pr ' (4 em-) 
K A  lokalne dtto 4 p r .....................
Poł„ a m* Krakowa . . . .  

łezki kr. 4 p r. po 200 kor.
P o L ^  1893 . . . . . . .

Jezfca m. Lwowa 4 p r. . . , 
* „ „ 4 konwen. .
» szkolna krąjow. 4 pr. 

r. 1908 .............................

^ IY. Losy.
' brakowa po zł. 20 (40 kor.).

 ̂ Y. Monety.
e e s a r s k i ..................................

10o tank ó w k a ..................................
r *ibli rossyjskieh  srebrnych 

lQ0 » „ papierow ych
“tarek niem ieckich . . . .

p łacą żądają
w alu tą  kor.
K h K h

684 - 691 -

460 - 470 -

557 - 563 -

548 - 556 -

109 70 
99 -
93 -  
99 30
94 -

110 40 
99 70
93 70 

100 -
94 70

96 - -------

96 -  
92 30 
98 80

93 -  
99 50

98 20 
101 -

98 90 
101 70

99 30 
92 40 
92 40 
91 30

100 -  
93 10 
93 10 
92 -

93 30 
89 50 
92 30

94 -
90 20 
93 -

93 - 93 70

98 - 108 -

11 34 
19 04 

251 -  
253 50 
117 10

11 44 
19 16 

254 -  
254 70 
117 50

^ iirs  giełdy wiedeńskiej.
D nia 16 lutego 1911.

A. O g ó ln y  d łu g  państwa. płacą
*T?hty d łu g  państw a w banknot.
^ - l i s t o p a d   ......................................... 93*-

J e d ^ ^ ń - l ip ie e  ......................................... 9 3 * -
h ł ty d łu g  państw a w srebrze
J p y - s ie r p ie ń ..................................

^>52ięęień-£ażdziemik . . . .
96-90
9 7 * -

źądają

93-20
93-20

9 7 1 0
97-20

Koronowa w aluta.
Losy z r. 1854 po 250 zł. mk. 3 2 pr.

„ „ 1860 po 500 zł. w. a. 4 prc. 163-75
„ „ 1860 po 100 zł. 4 p r. . . 213-50
„ „ 1864 po 100 z ł .........  3 0 6 - -
„ „ 1864 po 50 z ł...........  306 —

L isty  zast. dom en państ. po 120 zł, 5 p r. 287-50

p łacą  żądają

167-75 
219-50 
312 — 
312 — 
289-50

B. Dług państwa (w szystkich w Radzie państw a 
reprezentow anych krajów  koronnych).

A ustr. ren ta  złota w olna od podatku
za 100 zł. 4 p r ..........................115-60 11Ó 60

A ustr. ren ta  w wal. kor. w ełna od 
podatku  4 p r ......................................... 92 95 93'15

C. Obligacye kolejowe.
Kol. A rcyks. A lbrech ta  za 100 zł. 4 p r. 94- — 95*—
Kol. Cesarz. E lżb ie ty  w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 p r. . . 113 75 114-75
Kol. Ces. E lżb iety  za 200 zł. mk.

5%  pr. (osternp. akcye) . . . .  445-— 447-50
Kol. Cesarza F ran c iszk a  Józefa za

100 zł. 5%  p r ............................115-60 116-60
Kol. K arola Ludw ika po 200 zł. mk.

(ostem p. a k e y e ) ..................................  93 85 9485
Kol. A rcyks. R udolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 p r ...................  93 70 94-70

Obligacye pierwszeństwa (kolejowe).
Kol. Are. A lbrech ta  za 300 zł. 5 p r. 104-50

w złocie za 200 zł. 5 p r. . . .  — •—
Kol. Czeskiej zach. za 200, 1000 i

5000 zł. 4 p r .........................................
Kol. czeskiej emiss. z r. 1895 za

400 kor. 4 p r .........................................
Kol. północnej ces. F e rd y n an d a  em.

z r. 1886, 4 p rc ....................................
Kol. północnej ces. F e rd y n an d a  em.

z r. 1887, 4 prc. (sr.) . . . .
Kol. północnej ces. F e rd y n an d a  em.

z r. 1887, 4 p rc ....................................
Kol. północnej ces. F e rd y n an d a  em,

z r. 1888, 4 p rc ....................................
Kol. północnej ces. F e rd y n an d a  em.

z r .  1891, 4 p rc ...................................
Kol. północnej ces. F e rd y n an d a  em.

z r. 1898, 4 p rc ...................................
Kol. północnej ces. F e rd y n an d a  em.

z r. 1904, 4 p rc ....................................
Kol. bukow ińskiej lokalnej za 400

kor. 4 p r ..................................................
Kol. galic. K arola L udw ika 4 p r. .
Kol. lwowsko-ezern.-jasskiej z roku

1894 4 p r .................................................
Kol. A rcyks. R udolfa (Salzkam m er- 

gu t) za 400 m arek 4 p r. .

94-75

94-20

95-75

95-90 

9 6 * -

9 6 - -  

96-50 

9 6 - -  

95-60

93-75
94-25

94-10

114-60

105-50

95-75

95-20

96-75 

96-90 

9 7 * -

96-90

97-50 

9 7 - -  

96-60

94-75
95-25

95-1C

115-30

93-85
93-25

Koronowa w alu ta . p łacą

E. Obligacye indemnizacyjne.
K roaeyi i S ł a w o n i i .............................92 85
W ęgier za 100 zł. 4 p r. . . . 92 25

F. Inne pnbliczne pożyczki.
Poż. reg . D unaju z r. 1878 los 5 p r. 102-— 103*—
Poż. k ra j. Bukow iny z r, 1893 los

za 200 kor. 4 p r ................................ 93 20 94-20
B ukow ińskie obi. p rop inaey jne  los

za 100 zł. 5 p r ..................................... 100 65 101 65
Gal. poż. k r. z roku 1893 4 p r. . . 92 75 93‘75
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pr. . 97 90 98/90
Pożyczka m iasta  Lwowa z r. 1896

4 p rc ..........................................................  89-25 90-25
R en ta  w łoska za 100 lirów  (96 ko­

ron) 4 p rc ............................................... — — * —
Poż. serb. prem . za 100 frank . 2 p r. 145-— 151- —
T ureckie obi. prem. kol. za 400 frank . 255 80 258 60

G. Listy zastawne. Oblig. h ipot. i l is ty  d łużne 
(za 100 zł. Nom.).

A nglo-Austr. banku los 4%  pr. . .
A ustr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr.

obi. prem . z r. 1880 8 pr.
n 1889 3 p r. 

Buków. zakł. kred . ziem. los 5 pr.
n 4 pr.

Gal. akc. b. h ip . 10 p r. prem . los 5 p r. 
„ „ „ ■ „ los 50 1. 4 i/a pr- •
„ „ „ „ „ 60 1. 4 p r. . .

B anku gal. ziem. kred. 4%  p r. 60 1. 
Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 

* 4 pr. los. 41 la t
„ „ » 4 p r. sta re  .

B anku kraj. d la  G alieyi Lodomeryi 
4 '/a p r. 51%  la t zw rotna . . . 

B anku krajowego oblig. komun. 3
em isya 42 la t  4%  p r ........................

B anku kr. obi. kolej. żel. 57%  1. 4 pr. 
A nstro-w ęg. banku 50 la t 4 prc.

„ „ „ 50 la t w. k. 4 p r.

100-50 
93 65 

2 9 7 - -  
286 25 
100-26 
93-50 

110 - -  

99-10 
93-25 
98-85 
9 2 - -  
96-50 
96-50

101-50 
94-65 

3 0 3 - -  
292-25 
101-25 

94-50 
111-— 
99-60 
94-25 
99-35 
9 3 - -

87-50

99-40 100-40

99-50
92-50
97-40
97-65

100-50
93-50
98-40
98-65

H. Obligacye z praw em  pierw szeństw a 
za 100 zł, nom.

11325
11210

88-50

94-40

D. Dług państwa (krajów  korony w ęgierskiej).
Węg. z ło ta  re n ta  4 p r .............................. 111-40 111-60

„ „ „ w wal. kor. 4 p r. 92--- 92-20
„ obi. p r. reg u ł. Cisy 3 prc. . 76 30 77-30
„ poż. prem . za 100 zł. (200 kor.) 220-75 226 75
„ „ „ „ 50 zł. (100 kor.) 220-75 226 75

Tow. żegl. par. po D unaju za 400 i 
10.000 m. 4 p r. z r. 1882 . . . 112-25

Tow. żegl. par. po Dun. Em . r. 1886 p r. 111-10
Kolej Lwow-O zern.-Jassy z r . 1884

za 300 z ł .........................‘...............................87-50
Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300

zł. 4 p r ............................................................93'40
Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 p r. — — •— 
W ęg. gal. kol. em. 1870 n a  200 zł. 5 p r .  102-25 103 25

.  .  „ » 1890 „ 4 p r. 99-75 — -

I . Losy (za sztukę).

B udapeszteńskie (B asilica) 5 zł. . 39-15 43 1 5
Zakł. k red . d la  h and l, i  przem . 100 zł. 585-— 545-—
Olary 40 zł. m. k .....................................  182-— 192-—
Pożyczka m iasta  In sb ru k u  20 zł. . — — ■—
Losy m iasta  K rakowa 20 zł. . . . 100-— I I P —

Koronowa w aluta. p łacą  żądają
Pożyczka m iasta  L ubiany  20 zł. . 91-— 97*—
P alfy  40 zł. m. k ............................  2 5 5 - -  2 6 5 * -
Czerw. k rzyża austr. tow. 10 zł. . 87-— 93’—

„ „ węg. tow. 5 zł. . . 55-50 6 r5 0
Losy fund. A rcyks. R udolfa 10 z ł. 70-— 76 —
Salina 40 zł. m. k ...........................  260 '— 270 —
Pożyczka m iasta  Salzburga 20 zł. . — •—

J. Akcye banków (za sztukę).
Banku A nglo-A ustr. 240 kor. . . 327-10 32810 
Peszt. B anku handl. 500 zł. . . . 4090-— 4997-— 
Zakł. kred. d la  han d lu  i  przem . . 674-25 675 25 
W eg. B anku kredyt. 200 zł. . . . 863-25 869 25 
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . . 779-— 781*50
Gal. banku hip . 200 z ł.........................  685-— 685 50

„ „ d la  han. i  przem . 200 zł. 464-— 470 —
B anku d la  krajów  koronnych 200 zł. 536-50 537-50 

„ Austro-w ęg. 1400 kor. . . 1955-— 1965 — 
„ Związku (U nionbank) 200 zł. 635-50 636 50 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 288-50 290 50 
Z ivnosteńska banka .100 zł. . . .  287 — 289 —

K. Akcye przedsięb iorstw  transportow ych

Buk. kol. lok. akc. pierw . 200 zł. . 459 '— 4 6 3 -- 
„ „ „ akeye zakład. 200 zł. 430-—

K olei półn . ces. F erd . 1000 zł. mk. 5140 — 5 1 6 5 -  
Kol. Lwów-Bełzec (akc. p ierw .) 200 zł. 400-— 403 —

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 558 — 562 —
„ Lwów-Kleparów-Jaworów lokal.
400 k o r....................................................  335 -  340 -

A ustr. T o w .źeg l.n aD u n aju 500 zł. mk. 1140'— 1143 -

L. Akcye przedsięb iorstw  przem ysłow ych.

Tow. kopalń  w ęgla w Briix 100 zł. 768-— 772 —
Galic. karpackie  naft. tow. 500 kor. 333 — 840- —
A ustr. tow. górnicze A lp ina  100 zł. 788-75 789 75
P rag . tow. Żelazn, przem . 200 zł. . 2640 — 2649 50
Sehodniey 500 ko r..........................  512-— 522- —
T ur. zarz. tytoniów. 500 franków  . 362 — 364-50 
T rifa ll. tow. kop. w ęgla 70 zł. . . 237-— 238 —

M. W e k s l e *
B erlin  za 100 m arek 5 p r. . . —
L ondyn za 10 funt. szt. 4 p r. . 239-90 240-15
P aryż  za 100 franków  . . . .  94-92% 95-07%
P etersb u rg  za 100 ru b li  5%  p r. 253 50 254 25
N iem ieckie bank i . . . . .  117-25 117-45
W łoskie b a n k i ............................. 94-52% 94-65
F ran cusk ie  b a n k i .......................—
Szw ajcarskie b a n k i .......................  94-95 95-10

N . W a l u t y .

D ukat e e s a r s k i .............................l l ‘3o 11-38
A ustr.-węg. 8 guld. z ło ta m oneta —
2 0 -fra n k o w k a .................................. 1901 19-04
2 0 -m a rk ó w k a .................................. 23'48 23‘52
R ossyjski pó łim peryał . . . — — •—
Niem. banknoty  za 100 m arek . 117-20 117 40
W łoskie banknoty  za 100 l i r  . 94-50 94*70
R u b le ...................................................  2-53% 2-54%

] •  K  X  X  M  M  X  K  X J n K ^ X > 0

Ł
Licytacye.

«*• E. 986/10 (5) (1588 3 - 8 )
Edykt licytacyjny. 

j .  Na żądanie Izraela Dinera odbędzie się 
I ł  marca 1911 o godzinie 9 przed 
f ‘idniem w sądzie niżej wymienionym, w 

hrze Nr. III. w Łopatynie lieytacya %B 
cz 7 Palności iwh. 188 gm. kat. Strzemil- 

e Zelmana Kremnizera własnych.
, Nieruchomość ta wystawiona na licy-

cy§ jest ocenioną na 600 kor.
4e* Najniższa cena wynosi 300 kor., poni-
sku tk ^  CBI1̂  spr^dafc Qie przyjdzie do

sie Warunki licytacyjne, które niniejszem 
g zatwierdza i odnoszące się do tej nierucho- 

kaf <̂°'iumeiltia (wyciąg tabularny, wyciąg 
u j^ ra h ty ,  protokoły ocenienia i t. d.), może 

*dy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod- 
as godzin urzędowych w sądzie niżej wy - 

żen ionym , w biurze Nr. III.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Łopatyn, dnia 1 lutego 1911.

L. cz. E. 954/10 (1776)
Edykt licytacyjny.

Dnia 2 marca 1911 o godz. 10 30 
przed południem odbędzie się w sądzie tut. 
w biurze Nr. 10 lieytacya: a) realności lwh. 
601, b) realności Iwh. 13 ks. gr. gm Laszki 
gośeińeowe wraz z przynależnośeiami, po- 
szczególnionemi w protokole oszacowania z 
dnia 12 lipca 1910 E. 954/10.

Nieruchomości powyższe są ocenione 
na ad a) 3144 kor. 50 hal., ad b) 2483 kor. 
75 hal.

Najniższa cena wynosi: ad a) 2096 
kor. 33 hal., ad b) 1655 kor. 83 hal.

Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
przejrzeć można w kaneelaryi sądowej.

Prawa niedopuszczająee sprzedaży do 
skutku należy w sądzie zgłaszać.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Mościska, 31 stycznia 1911.

L. cz. E. XIV. 2150/10 (10) (1764)
Edykt licytacyjny.

Dnia 28 marca 1911 o godzinie 10 
przed południem w sądzie podpisanym Nr. 
biura 34 odbędzie się lieytacya 42/112 czę­

ści realności lwh. 200, 42/56 realności lwh. 
153 i 42/112 realności lwh. 96 gm Piaski 
Grzegórzki.

Wartość szacunkowa 1819 kor. 44 hal., 
1782 kor. 6 h a l , 543 kor. 90 hal.

Najniższa oferta 1212 kor. 96 hal., 
1188 kor. 4 h a l, 362 kor. 60 hal.

Wadyura 181 kor. 94 hal., 178 kor. 20 
hal., 54 kor. 39 hal.

Warunki licytacyjne i dokumenta mo­
żna przejrzeć w sądzie podpisanym Nr. biu­
ra 41.

Edykt ten jest sprostowaniem edyktu 
ogłoszonego w „Gazecie Lwowskiej z dnia 
5 stycznia b r. Nr. 101 i zarazem odwołuje 
się licytacyę na 22 lutego b. r. wyznaczoną 
O. k. Sąd powiatowy, przy ul. św. Jana 1. 22, 

Oddział XIV.
Kraków, dnia 5 lutego 1911.

L. cz. E. 1146/10 (8) (1785)
W dniu 21 lutego 1911 o 10 godzinie 

rano odbędzie się w sądzie tutejszym, w biu­
rze Nr. 2 lieytacya połowy realności lwh. 
59 ks. gr. gm. kat Buczyn objętej.

Cena szacunkowa 3863 kor. 58 hal.

Najniższa cena 2575 kor. 72 hal. 
Warunki licytacyjne i inne dokumenta 

przejrzeć można w sądzie tutejszym, w biu­
rze Nr. 2.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Tuchów, dnia 29 października 1910.

L. cz. E. 3979 10 (4) (1781)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Herscha Silbera młodszpgo 
w Rozwadowie odbędzie się dnia 7 marea 
1911 o godzinie 9 przed południem w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 5 li­
eytacya realności lwh. 170 gminy Pilchów.

Najniższa cena wynosi 3000 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 5.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Rozwadów, 4 stycznia 1911.

„Gazeta Lwowska" Nr. 40 z dnia 19 lutego 1911.



8
L. cz. E. 2822/10 (8) (1775)

Edykt licytacyjny.
Na żądanie Rafaela Trompetra w Miel­

cu odbędzie się dnia 3 marca 1911 o godz. 
10 przed południem w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. 28 w Mielcu licytacya 
realności lwli. 204 ks. gr. gm. Kliszów obej­
mującej plac budowlany 2 ar 24 m2 po­
wierzchni i dom mieszkalny pod N. 130.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest ocenioną na 1600 kor.

Najniższa cena wynosi 1067 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tej nieru­
chomości dokumenta, może każdy mający 
chęć kupna, przejrzeć podczas godzin urzę­
dowych w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 28.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Mielec, dnia 1 lutego 1911.

L. cz. E. 4025/10 (4) (1780)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Abrahama Wacholdera w 
Rozwadowie odbędzie się dnia 7 marca 1911 
o godzinie 9 przed południem w sądzie ni­
żej wymienionym, w biurze Nr. 5 licytacya 
całych realności lwh. 230 gm. Majdan Zby- 
dniowski i lwh 292 gm. Majdan zbydniowski.

Nieruchomości powyższe wystawione na 
licytacyę, są ocenione ad 1. na 16.446 kor., 
ad 2. na 928 kor.

Najniższa cena wynosi ad 1. 898 kor., 
ad 2. 619 kor., poniżej tej ceny sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tychże nieruchomości dokumenta może 
każdy, mający chęć kupienia przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 5.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Rozwadów, 28 grudnia 1910.

L. cz. E. X. 1100/7 (1769)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie c. k. uprz. gal. akcyjnego 
Banku hipotecznego we Lwowie zastąpionego 
przez adw. dr. Eliasza Fischlera w Stani­
sławowie odbędzie się dnia 17 marca 1911 
o godzinie 9 przed poudniem w sądzie ni­
żej wymienionym w biuze Nr. 23 przy ulicy 
Kraszewskiego i Sapiełyńskiej licytacya re­
alności lwh. 189 Stanisławów przy ulicy Li­
rycznej i Lelewela N. orj. 13 położonej skła­
dającej się z pbud. Ib. 1447 (N. d. 398 i 
486) pbud. lk. 1478 i grunt. lk. 1387/2 tu­
dzież realności lwh. 4290 Stanisławów skła­
dającej się z parceli gr. lkat. 1387/38 w 
rozmiarach na szkicu do protokołu ocenienia 
z 15 lipca 1907 E. 1100/7 (8) dołączonym 
literami B., 0., A , k., d., f., e., B., ozna­
czonej powierzchni 906 45 m2 (1 m2 po 10 
koron) z domem drewnianym od ulicy Li­
rycznej i domem murowanym od ulicy Le­
lewela, budynkiem gospodarczym, studnią 
bitą, parkanem i sztachetami, ocenionych łą­
cznie na 31.462 kor.

Najniższa cena, poniżej której sprzedaż 
nie nastąpi wynosi 15.731 kor.

Warunki licytacyjne zatwierdzone u- 
ehwałą z dnia 16 października 1907 i odno­
szące się do tych nieruchomości dokumenta 
(wyciąg tabularny, wyciąg katastralny, pro­
tokoły ocenienia i t. d ), może każdy mający 
chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin u- 
rzędowych w sądzie niżej wymienionym, w 
iurze Nr. 25.

Takie prawa wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział X.
Stanisławów, dnia 28 stycznia 1911.

L. cz. E. 2929/10 (9) (1779)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Franciszka Trośniaka w 
Michałówce odbędzie się dnia 15 marca 
1911 o godz. 9 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym w biurze Nr. 3 licytacya 
1/4 części realności lwh. 25 gm. Białokier- 
nica.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest ocenioną na 500 kor.

Najniższa cena wynosi 333 kor. 33 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­

nienia i t. d.) może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 3.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibL 
sądu zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Podhajce, dnia 27 stycznia 1911.

L. cz. E. 7/10 (2) (1680 1 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Towarzystwa oszczędności 
i pożyczek w Kalwaryi zastąpionego przez 
pełnomocnika adwokata dr. Forstera odbędzie 
się dnia 15 kwietnia 1911 o godzinie 10 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 21 licytacya dóbr tabu­
larnych Podchybie lwh. 87 ks. tab. c. k. 
Sądu obwodowego w Wadowicach, położonych 
w okręgu c. k. Sądu powiatowego w Kal­
waryi wraz z przynależnośeiami, składająee- 
mi się ze sprzętów domowych i umeblowania.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę, jest ocenioną na 4840 kor., zabu­
dowania na 1070 kor., przynależności zaś na 
128 kor. 30 hal.

Najniższa cena wynosi 3675 kor. 32 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne przedłożone w spra­
wie egzekucyjnej L. cz. E. 1/10 i tamże za­
twierdzone, a w niniejszej sprawie użyte i od­
noszące się do tej nieruchomości dokumenta 
(wyciąg tabularny, wyciąg katastralny, pro­
tokoły ocenienia i t. d)., może każdy, mający 
chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin urzę­
dowych w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 21.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
n  e mogłyby być już se skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
oiężary na powjższej nieruchomości bądź 
cbecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i ni; wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Wadowice, dnia 20 stycznia 1911.

L. cz. E. 2170/10 (1687)
Dnia 14 marca 1911 o godz. 10 rano 

w sądzie tutejszym w biurze Nr. 11 odbę­
dzie się licytacya realności:

a) lwh. 344 gm. Komarowice, stanowią­
cej grunt orny z budynkiem mieszkalno-go­
spodarczym,

b) z gruntów ornych parc. 514, 515/1 
i 512/2 lwh. 389.

Nieruchomości wystawione na licytacyę, 
są ocenione: ad a) na 6000 kor., ad b) na 
2600 kor.

Najniższa cena wynosi: ad a) 4000 kor., 
ad b) 1734 kor.

Warunki licytacyjne normalne równo­
cześnie zatwierdzone i dokumenta przejrzeć 
można w biurze Nr. 11.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Dobromil, dnia 28 stycznia 1911.

L. cz. E. V. 2817/10 (3) (1682)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Firmy Kroo & Blankstein 
w Krakowie odbędzie się dnia 17 marca 1911 
o godzinie 10 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 41 parter licy­
tacya. połowy domu murowanego w Rzeszo­
wie lwh. 320 ks gr. gm. Ruska wieś obję­
tego Hirscha Horowitza własnego.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest oceniona na 6587 kor. 95 hal.

Najniższa cena wynosi 3294 koron, po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tej nie­
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wy ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t.d.), 
może każdy, mający chęć kupienia, piząjrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 35 parter.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
relicytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Rzeszów, dnia 27 stycznia 1911.

L. cz. E. V. 300010 (2) (1683)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Kasy oszczędności miasta 
Rzeszowa zastąpionej przez adw. dr. Hoch- 
felda odbędzie się dnia 17 marca 1911 o go­
dzinie 10 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 41 parter licy­
tacya połowy realności lwh. 320 ks. gr. gm. 
Rzeszów Racheli Horowitz własnej.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest oceniona na 6587 kor. 95 hal.

Najniższa cena wynosi 3294 kor., poni­
żej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta, (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 41 parter.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dia których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Rzeszów, dnia 2 stycznia 1911.

L cz. E. 1829/10 (4) (1786)
Edykt licytacyjny.

Dnia 22 marca 1911 o godz. 9 przed 
południem odbędzie się w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 19 licytacya:

1. realności obj. lwh. 1325 kgr. Za- 
błotów,

2. realności obj. lwh. 1301, tudzież
3. realności obj. lwh. 1390 tejże gminy 

Dawida Jupitera własnych.
Nieruchomości wystawione na licyta­

cyę, są ocenione: ad 1. na 6772 kor. 26 
hal., ad 2. na 737 kor. 75 hal., ad 3. na 
3216 kor. 72 hal.

Najniższa cena wynosi: ad 1. 3386 kor. 
13 hal., ad 2. 491 kor. 84 hal., ad 3. 2144 
kor. 52 hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące do tych 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 21.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby feyó jo* se skutkiem podno­
szona

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
eiężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Zabłotów, dnia 11 stycznia 1911.

L. cz. E. 2582/10 (3) (1231)
Edykt licytacyjny.

Dnia 31 marca 1911 godz. 10 z rana 
odbędzie się w biurze Nr. 6 sądu tutejszego 
licytaeya:

1. 7/12 części realności lwh, 2282,
2. 7/24 części realności lwh. 2283,
3. 7/24 części realności lwh 2284,
4. 1/8 części realności lwh. 2757 gm.

Zakopane.

Powyższe części realności oceniono: *u 
1 na 6636 kor. 42 h a l , ad 2. na 721 kor, 
ad 3. na 779 kor. 10 hal., ad 4. na 499 k«r'
12 haL iNajniższa cena, niżej której sprz®y
nie nastąpi, wynosi: ad 1. 4424 kor. 18 b y
2. 480 kor. 66 hal., 3. 519 kor. 40 hal., *
332 kor. 74 hal.

Warunki licytacyjne i inne odnośne a°'
kumenta przejrzeć można w sądzie tutejszy®'
w biurze Nr. 6.

C. k Sąd powiatowy, Oddział IV.
Nowy Targ, dnia 30 grudnia 1910-

L. cz. E. 2683/10 (7)
Edykt licytacyjny. ..

Na żądanie Pawła Kazimierza Wą®1* 
odbędzie się dnia 10 marca 1911 o godńĄ  ̂
9 przed południem w sądzie niżej wymieI1I,0j 
nym, w biurze Nr. 12 licytacya realfl0®̂ 
lwh. 402 ks. gr. gm. Gorlice objętej, skł*®?' 
jąeej się z domu parterowego na Zawód®1 
przy ulicy Żmigrodzkiej położonego vpr®® 
przynależnośeiami, składającemi się ze 
dni, wychodku, osęki, drabiny, parkanu i O 
drzewek śliwowych.

Nieruchomość powyższa wystawiona 
licytacyę, jest ocenioną na 17.300 kor., pr2'T' 
należności zaś na 480 kor.

Najniższa cena wynosi 8890 iroron, P°” 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie ®° 
skutku.

Warunki licytacyjne które się zatwi®1' 
dza i odnoszące się do tej nieruchomości ®0' 
kumenta (wyciąg tabularny, wyciąg kat*' 
stralny, protokoły ocenienia i t. d.); ®°v 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć p°®' 
czas godzin urzędowych w sądzie niżej 
mienionym, w biurze Nr. 13.

0. .k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Gorlice, dnia 6 lutego 1911.

L. cz. E. XIV. 2749/10 (3) (1
Edykt licytacyjny. . .

Na żądanie popierającej wierzyciel* 
Zofii Łasiowej w Krakowie, odbędzie się d®1 
5 kwietnia 1911 o godz. 10 przed połudflif® 
w sądzie niżej wymienionym przy ul- ®tf' 
Jana 1. 22, I. piętro Nr. biura 34 licytacj? 
realności lwh. 163 gm. kat. Piaski o b j ^  
parcela bud. lk. 29/2, dom drewniauy part6' 
rowy.

Przynależności brak.
Nieruchomość powyższa wystawiona n 

licytacyę jest ocenioną na kwotę 988 kor.
Najniższa cena wynosi 494 kor., P°” 

niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie ®° 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się jedn0! 
cześnie zatwierdza i odnoszące się do t6J 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabular^’ 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t.<*•] 
może każdy, mający chęć kupienia, przejr®6. 
podczas godzin urzędowych w sądzie 
wymienionym, w biurze Nr. 41.

Takie prawa, wobec których niniej®** 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zf<*0' 
sić do sądu najpóźniej przy wylnacs 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia ie‘ 
go rodzaju co do samej nieruchomości ® 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone- .

Te osoby, dla których jakie prawa 1®, 
eiężary na powyższej nieruchomości * 
obecnie już istnieją, bądź w toku postęp0' 
wania licytacyjnego powstaną zawiadami®®5 
będą o dalszych wydarzeniach tego poS.^  
po wania jedynie przez przybicie na tabhw 
sądowej, jeśli me mieszkają w okręgu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż ST 
dowi pełnomocnika do doręczeń w s i e d z i b :  

sąóu zamieszkałego.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział XIV.
Kraków, dnia 16 stycznia 1911.

L. cz. E. V. 3993/10 (6) (I8 l6)
Edykt licytacyjny.

Dnia 23 marca 1911 o godz. 12 w p°_ 
łudnie w sądzie niżej wymienionym, w b® 
rze Nr. 24 celem zniesienia współwłasno® 
odbędzie się licytacya łealności objętej l**1: 
701 ks. gr. gm. kat. Krechowce, składaj^- 
się z pgr. 178/2 i pb. 180, na której ®t0 
chata słomą kryta.

Nieruchomość powyższa wystawiona11 
licytacyę, jest ocenioną na 550 kor.

Najniższa cena wynosi 367 kor, P°' 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
skutku. _

Warunki licytacyjne, które niniejsz® 
się zatwierdza i odnoszące się do tej ® 
ruchomości dokumenta (wyciąg tabular11 < 
protokoły ocenienia i t. d.), może każdy, ®. 
jący chęć kupienia, przejrzeć podczas g00*1̂  
urzędowych, w sądzie niżej wymieniony®’ 
biurze Nr. 24. . .

Tamie prawa, w obec których ninieJs^  
licytacya byłaby niedopuszczalną, n L 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyzna®2 
nym terminie licytacyjnym, ;naczej roszCL \ 
nia tego rodzaju co do samej nieruchom0® 
nie mogłyby być już ze skutkiem podnoszon ■ 

Te osoby, dla których jakie p r a w * ^  
ciężary na powyższej nieruchomości bą 
obecnie już istnieją, bądź w toku postęp



9
bed * ytaey'',i P̂ro powstaną, zawiadamiane 
Pow1 • ^ 8z^e’a wydarseniach tego postę- 

ania jedynie pr7.es przybicie na tablicy 
Wie’** U*e H’ie9z*ca,i§ w skręgT- sądu
dow ^y^eaionego  i nie wstraią tenrni są 
. 1 Psłttomocaika do doręczeń w siedribi 
•du wauesskałego

k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Stanisławów, dnia 81 grudnia 1910.

L.
(1813)cz- E- V. 2827/10 (6)

. Edykt licytacyjny.
Połud ^  marca 1911 o godz. 9 przed
bin w sądzie niż*-j wymienionym, w
^cytw ^  W ^ an^ awowie odbędzie się

„ a) realności objętej lwh. 1055 ks. gr.
m. ‘n Pobereże, składającej się z parc.
gr- Ikat. 1958/1 i

. b) połowy realności lwh. 1019 tej sa- 
0bejmu]ąc-“j parc. gr. lkat. 3516. 

sa .eruchomości wystawione na lieytaeyę,
1/9°iCerî one: a) ŵb- 1055 na 240 kor., b) 

^ h . 1019 na 120 kor.
&d k-,^a'n’zsza eena wynosi: ad a) 160 kor., 

/  80 kor., poniżej tej ceny sprzedaż nie 
yjdzie do skutku, 

szp ^'anmki licytacyjne, które się niniej 
Nich Zâ erdza i odnoszące się do tych nie- 
cia 0/° 08e* dokumenta(wyciąg tabularny, wy 
Jł& katastralny, protokoły ocenienia i t. d.), 
Pod6 mający chęć kupienia, przejrzeć

Cz»s godzin urzędowych w sądzie niżej 
yttuenionvm, w biurze Nr. 24.

licytaTakie prawa, wobec których niniejsza 
byłaby niedopuszczalną, należy zgło- 

|-er do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
^m ie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
'"Ju co do samej nieruchomości nie mo-

8*>b-T być już ze skutkiem podnoszone.
«i Te osoby, dla których jakie prawa lub 
o Szary aa powyższych meniehomośe-iach b&.iź 
^ e.0le już istnieją, bądź w toku postępo- 

& kcytaeyjnego powstaną, zawiadamianeb
o aaiszyen wy&arzsDiaen tego 

B a d 1'* i edyQie PrZrJZ przybicie na r, 
Jł°.Weji jeśli nie mieszkają w okręgu sąd' 
fl0ei Wymienionego i nie wskażą temuż ss- 
5 ^  pełnomocnika do doręczeń w siedzi e- 

 ̂ u zamieszkałego.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Stanisławów, dnia 29 listopada 1910.

L.
Upadłości.

ez- S. 9/11 (1) (1726 2— 3)
Edykt konkursowy.

C. k. Sąd obwodowy w Tarnopolu ze- 
to0, 1 * na otwarcie konkursu do majątku 

oifa Pohorylesa spólnika nieprotokołowa- 
spółki dla udzielania zaliczek na zboże 

Podwołoczyskach. 
e , Komisarzem konkursowym mianuje się 
p‘ *. radcę sądu kraj. i naczelnika sądu 
8l lat  Franciszka Bortka w Podwołoczy 
Pan Za® tymczasowym zawiadowcą masy 
ty ^  dr. Teodora Mantla adwokata krajowego 

Podwołoczyskach.
Cy. Wierzycieli wzywa się, ażeby na audyen- 
Rort -R a c z o n e j  na dzień 1 marca 1911 

dżinie 10 przed południem w e. k. sądzie 
w Podwołoczyskach przedłożyli doku- 
poświadczające ich roszczenia, wystą- 

ty z wnioskami względem zatwierdzenia 
itiii asoweg° zawiadowcy lub zamianowania 
ty ^8° i jego zastępcy oraz przystąpili do 

juoru wydziału wierzycieli. 
j-2v Wzywa się także tych wszystkich, któ­
rzy -Ckê  wysHPió z roszczeniami, jako wie 
cho-e 6̂ konkursowi, ażeby swe roszczenia, 
stocla%  co do nich spór już był w toku, 
sjj.8°wnie do przepisów ord. konkurs, zgło- 
C2 ^  c. k. sądzie powiatowym w Podwoło- 
 ̂Jakach najdalej do dnia 20 marca 1911, a 

ca ^ dyeneyi likwidacyjnej na dzień 30 mar 
"11 godz. 10 przed południem w tymże

ńowlr ^ u ^ z o n e j ,  polikwidowali je i usta 
^ li  dla nich porządek 

2„ł Wierzyciele, którzy zaniedbają terminu 
SZeąia, będą obowiązani tak poszezegól- 

zWrń wierzyeielom lak i masie upadłościowej 
ei<$ koszta urosłe przez ponowne zwoła- 

Zeł 0g<Hu wierzycieli i badanie dodatkowego 
już°SZL,n'a * będą wykluczeni od podziałów, 
rw Û l eczuionych na podstawie formalnego

tm P°działu-ńei • . erzycielom na audyencyi likwidacyj-
ty ł Jawiącym się i zgłoszonym służy prawo 
i eT 6jS(;e zawiadowcy masy, jego zastępcy 
Urz r)0^ków wydzialu wierzycieli, dotychczas 
tyy^ uj^cyeh, powołać ostatecznie wolnym 

erem inne osoby, swego zaufania.
2a -^-udyencyę likwidacyjną przeznacza się 

Zem do postępowania ugodowego, 
konin a Ŝze R oszen ia  w toku postępowania 
ś„j bursowego umieszczać się będzie w ezę- 

^rzędowej „Gazety Lwowskiej".
^oł Wierzyciele, którzy nie mieszkają w Pod- 

°czyskach lub w pobliżu Pudwołoezysk 
dla H w zgłoszeniu pełnomocnika
pn doręczeń, w temże miejscu zamieszkałe- 

w przeciwnym bowiem razie na wnio-«o,
8ek i- nowiem razie na wnio-

komisarza konkursowego ustanowi się

dla nich na ich koszt i niebezpieczeństwo 
pełnomocnika dla doręczeń.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Tarnopol, dnia 14 lutego 1911.

L. ez. S. 8/11 (1) (1725 2—8)
Edykt konkursowy.

O. k. sąd obwodowy w Tarnopolu ze­
zwolił na otwarcie konkursu do majątku Ma- 
nesa Feldmana, spólnika nieprotokołowanej 
spółki dla udzielania zaliczek na zboże w 
Podwołoeżyskach.

Komisarzem konkursowym mianuje się 
e. k. Radcę Sądu krajowego Franciszka Bor- 
tha w Podwołoczyskach zaś tymczasowym za­
wiadowcą masy pana dr. Teodora Mantla 
adwokata kraj. w Podwołoczyskach.

Wierzycieli wzywa się, ażeby na au- 
dyeneyi wyznaczonej na dzień 1 marca 
1911 o godz. 10 przed połud. w e. k. sądzie 
powiat, w Podwołoczyskach przedłożyli doku­
menty, poświadczające ieh roszczenia, wy­
stąpili z wnioskami względem zatwierdze­
nia tymczasowego zawiadowey lub zamia­
nowania innego i jego zastępcy i przystąpili 
do wyboru wydziału wierzycieli.

Wzywa się także tyeh wszystkich, któ­
rzy eheą wystąpić jako wierzyciele konkur­
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby eo do nieb spór już zawisł, sto­
sownie do przepisów ord. konkurs., zgłosili 
w c. k sądzie powiatowym w Podwołoczy 
skaeh najdalej do dnia 20 marea 1911 a na 
audyeneyi likwidacyjnej, na dzień 30 marca 
1911 o godzinie 10 przed południem w tym­
że sądzie wyznaczonej, polikwidowali je i u- 
stanowili dla nich porządek.

Wierzyciele, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta 
urosłe przez ponowne zwołanie ogółu wie­
rzycieli i badanie dodatkowego zgłoszenia i 
będą wykluczeni od podziałów uskutecznio­
nych na podstawie formalnego projektu po­
działu.

Wierzyeielom na audyeneyi likwidacyj­
nej jawiącym się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowey masy, jego zastępcy 
i członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym 
wyborem inne osoby, swego zaufania.

Audyeneyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w czę­
ści urzędowej „Gazety Lwowskiej".

Wierzyciele, którzy nie mieszkają w Pod- 
wołoczyskaeh lub w pobliżu Podwołoczysk 
mają wymienić w zgłoszeniu pełnomocnika 
dla doręczeń, w temże miejscu zamieszka­
łego, w przeciwnym bowiem razie na wnio­
sek komisarza konkursowego ustanowi się 
dla nich na ieh koszt i niebezpieczeństwo 
pełnomocnika dla doręczeń.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Tarnopol, dnia 14 lutego 1911.

Konkurs a.
L. Prez. 137 6/11 (1773 2 - 3 )

W sądzie Chodorowskim są do obsadze­
nia natychmiast trzy dyurna na czas czte­
rech miesięcy. Pierwszeństwo mają kandy­
daci obznajomieni z manipulacyą w księdze 
gruntowej.

Naczelnictwo c. k. Sądu powiatowego. 
Ohodorów, 16 lutego 1911.

L. 2224 (1556 2 - 3 )
K o n k u r s .

Przy sądzie obwodowym w Rzeszowie 
jest do obsadzenia posada woźnego.

Podania o powyższą lub przy innych 
sądseh opróżnić się mogącą dla wysłużonych 
podoficerów zastrzeżoną posadę woźnego wno­
sić należy do 18 marea 1911 do Prezydyum 
Sądu obwodowego w Rzeszowie.

Prezydyum Sądu wyższego.
Kraków, 10 lutego 1911.

L. 19.916/1. (1715 2 - 3 )
Gal. Dyrekcya poczt i telegrafów roz­

pisuje niniejszem konkurs na:
a) 8 posad podurzędników pocztowych 

a mianowicie 7 z grupy A. przy e. k. urzę­
dach pocztowych w Przemyślu, Krakowie, 
Podgórzu i Rozwadowie i 1 z grupy B. o- 
raz na

b) 10 posad woźnych pocztowych w 
charakterze prowizorycznym przy c. k. urzę­
dach pocztowych: w Krakowie, Kałuszu, 
Oświęcimiu, Podgórzu i Stanisławowie z pła­
cą wedle ustawy z dnia 25 września .1908 
roku Dz, p. p. Nr. 204 dodatkiem aktywal- 
nym wedle miejsca stacyonowania i prawem 
do poboru sukni służbowej.

Podania wnieść należy najpóźniej do 
dnia 15 marca 1911 r. do c. k. Dyrekcyi 
poczt i telegrafów we Lwowie.

Przy tem się zauważa, że posady wo­
źnych będą nadane przedewszystkiem na

mocy ustawy z dnia 19 kwietnia 1872 r. 
Dz. p. p. Nr 151 certyfikowanym podofice­
rom, podczas gdy o posady podurzędników 
ubiegać się mogą także woźni pocztowi, po­
siadający egzamin przepisany na podurzę­
dników.

O. k galicyjska Dyrekcya Poczt i Tele­
grafów.

Lwów, dnia 12 lotego 1911.

Rozmaite obwieszczenia.
(1247 2 - 3 )

O g ł o s z e n i e .
Z dniem 11 stycznia 1911 otworzył 

kaneelaryę adwokacką w Drohobyczu p. dr. 
Izydor Langrock.

Z Wydziału Izby adwokatów.
Sambor, dnia 20 stycznia 1911.

L. 1808/pr (1842 1 - 3 )
O b w i e s z c z ę  ni e.

Na mocy § 15 ordynacyi wyborczej po­
wiatowej rozpisuje się nowe wybory do Ra­
dy powiatowej w powiecie wielickim i wy­
znacza się dzień wyboru dla grupy gmin 
wiejskich na 3 kwietnia, dla grupy gmin miej­
skich na 4 kwietnia, dla grupy najwyżej opo­
datkowanych z kategoryi przemysłu i han­
dlu na 5 kwietnia, dla grupy większych posia­
dłości na 6 kwietnia b. r.

Wybory te odbędą się w miejscach u- 
stawą przepisanych (§ 12, 13, 14 ord. wyb. 
pow.).

Wyborcom wydane będą karty legity­
macyjne, zawierające bliższe oznaczenie miej­
sca i godziny, w których wybory odbyć się 
mają.

Do Rady powiatowej w powiecie wieli­
ckim wybierają:

grupa większych posiadłości trzecb (3) 
członków;

grupa najwyżej opodatkowanych z kate­
goryi przemysłu i handlu jednego (1) członka;

grupa miast i miasteczek dwunastu (12) 
członków;

grupa gmin wiejskich dziesięciu (10) 
członków.

Z Prezydyum e. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 14 lutego 1911.

L. cz. O. II. 571/10 (1) (1784)
E d y k t .

Przeciw niewiadomemu z miejsca po­
bytu Piotrowi Hochowskiemu gospodarzowi 
z Wiełowsi, wniesiono do ts. sądu skargę 
przez Agatę Kania zamieszkałą w Chicago 
w hrabstwie Cook w mieście Illinois zastą­
pionej przez Józefa Josifko adw. w Pradze
II. Spalena ulica ć 5 do 1. ez. C. II. 571/10 
o 850 kor.

Wskutek tego pozwu wyznaczono au 
dyeneyę do ustnej rozprawy na dzień 2 
marca 1911 o godz. 4 po poł., b Nr. 2.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się kuratora w osobie p. dr. Surowie- 
ekiego adw. w Tarnobrzegu.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego na jego koszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki on w sądzie się nie zgłosi, lub peł­
nomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Tarnobrzeg, dnia 9 stycznia 1911.

L. ez. C. III. 69/11 (1) (1771)
E d y k t .

Przeciw Maryannie Bawół, której miej 
sce pobytu jest nieznane, wniósł Stanisław 
Bawół z Niedar do c. k. sądu powiatowego 
w Bochni skargę o 500 kor zpn., na którą 
wyznaczono rozprawę na 11 marea 1911 o 
godz. 10 rano, sala Nr. 9.

Ustanowiony dla strzeżenia praw po­
zwanej kuratorem p. dr. M ehnik adw. w 
Bochni zastąpi ją, dopokąd się sama lub 
przez pełnomocnika nie zgłosi.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Bochnia, dnia 13 lutego 1911.

L. ez. C. II. 20/11 (1120)
W sprawie Arona Chaima Mehra prze­

ciw Jewee Hajduczok i tow. o grunt, usta­
nowiono dla nieobjętej masy spadkowej ś. p. 
Justyny Jacków i dla niewiadomych z miej­
sca pobytu 1) Mokryny, 2) Parani 3) Ma­
ksyma Jacków pozwanym, kuratorem adw. 
dr. Witkowskiego w Rawie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Rawa, dnia 21 stycznia 1911.

L. Prez. 409 (18/11) (1789)
Prezydyum c. k. sądu krajowego wyż­

szego w Krakowie zamianowało przewodni­
czącym Trybunału sądu przysięgłych przy 
sądzie krajowym w Krakowie na II. zwy­
czajną kadencyę rozpoczynającą się dnia 3 
kwietnia 1811 o godz. 9 rsno, c. k. radcę 
Dworu i kierowmika sądu krajowego karne­
go dr. Dyonizego Pogorzelskiego, zaś za­
stępcami przewodniczącego c. k. radców są­
du krajowego wyższego Stanisława Gutkow­

skiego, dr. Wilhelma Grodyńsk;eg", Ferdy­
nanda Ferensa i dr. Leona J^si-wicza —  
oraz c. k. radców sądu krajowego Floryana 
Popiela, Czesława Obtułowieza. dr. Stanisła­
wa Trzaskowskiego, Stanisława Niklewicza i 
dr. Juliana Waltera.

Kierownictwo e. k Sądu krajowego 
karnego w Krakowie.

Kraków, dnia 15 lutego 1911.

L. XVII. 1807/25
OBWIESZCZENIE 

c. k. N am iestnictw a we Lwowie z 18. 
lu tego  1911 1. X V II. 1807 25 względem  
wywozu do Bawary! bydła rzeźnego z n ie ­
których powiatów politycznych  Galicy i. 

Według reskryptu e. k. Ministerstwa

rolnictwa z 28. stycznia b. r. 1. król
J 870

bawarskie Ministerstwo spraw wewnętrznych 
uchyliło wydany 12. października 1910 za­
kaz przywozu zwierząt rzeźnych do Bawaryi 
z powiatów politycznych: Dolina, Drohobycz, 
Rudki, Sambor, Starysambor, Stryj, Turka i 
Zydaezów.

To się podaje do powszechnej wiado­
mości z odwołaniem się do obwieszczenia 
z 21. października 1910 i. XVII. 11 058. 

Lwów, 18. lutego 1911.
Za e. k. Namiestnika: 

S z e l i g o w s k i  w. r.

L. ez. C. II. 56 11 (1) (1806)
E d y k t

Przeciw Julianowi Zającowi vel Za­
jączkowskiemu, Którego miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesiony został do c. k. sądu po­
wiatowego w Jaśle przez Józefę z Zajączkow­
skich Ambroziewiczową i tow. pozew o wła­
sność 4/16 części lwh. 723 gminy Dębowiec.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo­
stała andyencya do ustnej rorprawy na dzień 
21 lutego 1911 o godz. 9 rano, Nr. b 26.

(Mem strzeżenia praw Juliana Zająca 
vel Zajączkowskiego ustanawia się pana dr. 
Chwalib ga adw. w Jasie, kuratorem.

Tenże kurator zast.ępywsć będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Jasło, dnia 21 lutego 1911.

L. ez. O. I. 64/11 (1) (1685)
E d y k t .

Przeciw niewiadomemu Jurkowi Zapo- 
tocznemu z Stężnii-y wniósł J»kób Spira 
z Baligrodu pozew o 224 kor. 88 hal., na 
który wyznaczono rozprawę na dzień 28 lu­
tego 1911 o godz 9 rano.

Dla pozwanego ustanowiono kuratorem 
p. dr. Aleksandra RattLra adw. w Baligro­
dzie, który zastępywać będzie swego kuran- 
da na jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki 
tenże w sądzie się nie zgłosi, lub pełnomo­
cnika nie zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy. Oddział I.
Baligród, dnia 12 lutego 1911.

L. cz. O. II. 2/11 (17h3)
E d y k t .

Przeciw Anastazyi Szul, której miejsce 
pobytu jest nieznane, wniesiony został do
c. k. sądu powiatowego w Sieniawie przez 
Ghairna Intratora pozew o własność parcel 
grt 10631 i 10910 w Piskorowicacb.

Na podstawie p ‘zwu wyznaczono au­
dyeneyę na dzień 6 kwietnia i 9 11 o godz. 9 
rano w tut sąlzie, b. Nr. 1.

Celem strzeżenia praw pozwanej usta­
nawia się p. Iwana Koguta po Olechu w 
Piskorowicach, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwaną w rzeczonej sprawie na jej koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika me zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Sieniawa, dnia 7 lutego 1911.

L. ez. O. I. 4/1.1 (2) (1770)
E d y k t .

Przeciw Hryeiowi Prystupa, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do e. k. sądu powiatowego w Bełzie 
przez Fisehla Holzmana pozew o zniesienie 
współwłasności.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 28 lutego 1911 o godzinie 
10 rano.

Celem strzeżenia praw Hrycia Prystu- 
py ustanawia się p. dr. Leona Taubego adw. 
w Bełzie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Hry- 
eia Prystupę w rzeczonej sprawie na je­
go koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w 
sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Bełz, dnia 31 stycznia 1911.
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L. cz. Cw. 61/11 (1) (868)

E d y k t.
Przeciw Janowi Sarneckiemu, którego 

miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu obwodowego w Nowym 
Sączu przez Lazara Berlinera pozew o 600 
koron.

Na podstawie pozwu wydano nakaz za­
płaty 18 stycznia 1911.

Celem strzeżenia praw Jana Sarneckie­
go ustanawia się p. dr. Wędrychowskiego 
adw. w Nowym Sączu, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Jana 
Sarneckiego w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Nowy Sącz, dnia 18 stycznia 1911.

L. cz. E. 576/10 (9) (1768)
E d y k t .

W sprawie toczącej się przed c. k. są­
dem powiatowym w Sanoku przeciw Kon­
stantemu Hrywniak o 99 kor., ma być dorę­
czony edykt licytacyjny z dnia 17 stycznia 
1911 1. cz. E. 576/10 (9), którym rozpisano 
licytacyę realności lwh. 208 i 8/4 części lwh. 
272 ks. gr. gm. Wielopole objętych Konstan­
tego Hrywniak własnej, na dzień 27 lutego 
1911.

Ponieważ niewiadomo, gdzie Konstanty 
Hrywniak przebywa, ustanawia się w ceiu 
strzeżenia jego praw kuratora w osobie p 
adw. dr. Reicha w Sanoku.

Tenże kurator zastępywać będzie Kon­
stantego Hrywniaka w rzeczonej sprawie na 
jego koszt i niebezp;eczeństwo, dopóki on 
w sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika 
nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Sanok, dnia 6 lutego 1911.

L. cz. C. I. 28/11 (2) (1684)
E d y k t .

Przeciw Fedorowi Woźniak, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatowego w Baligro­
dzie przez Michała Woźniaka pozew o 300 
koron.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 1 marca 1911 o godz. 10 
rano.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się p. Władysława Smólskiego adw. 
w Baligrodzie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie sję 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy Oddział I.
Baligród, dnia 10 lutego 1911.

L. cz. C. III. 16/11 (1653)
E d y k t .

Przeciw likowi Żuk, którego miejsce 
pobytu jest nieznane, wniesiony został do
c. k. sądu powiatowego w Lubaczowie przez 
Mikołaja Pilipa pozew o 200, 600 i 40 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 7 marca 1911 o godz. 9 
rano.

Celem strzeżenia praw kuranda ustana­
wia się p. dr. Leszka Majewskiego adw. w 
Lubaczowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Ilka 
Żuka w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Lubaczów, dnia 30 stycznia 1911.

Kuratele.
L. cz. P. 241/10 (3) (836 3 - 3 )

E d y k t .
Za umysłowo niedołężnego uznano Ja­

na Sutora w Gaboniu.
Kuratorem jego ustanowiono Józefa To- 

kiarczyka w Gaboniu.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Stary Sącz, dnia 22 grudnia 1910.

L. cz. P. II. 3/11 (3) (1125 2 - 3 )
E d y k t .

Za marnotrawnego uznano Jana Sur- 
miaka gospodarza w Pustomytach.

Kuratorem jego ustanowiono Józefa Isal- 
skiego gospodarza w Pustomytach.

C. k. Sąd powiatowy. Oddział II. 
Szczerzec, dnia 13 stycznia 1911.

L. cz. L. VI. 9/10 (5) (1008)
Za umysłowo chorą uznano Maryę z Ka- 

tryczów Fedorko z Paryszcz.
Kuratorem jej ustanowiono Ołeksę Fe­

dorko z Paryszcz.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Nadwórna, dnia 5 lipca 1910.

L. cz. P. 18/9 (8) (1009)
Za marnotrawnego uznano Kazimierza 

Podgórskiego w Majdanie górnym.
Kuratorem jego ustanowiono Nykołę 

Hłyńczaka w Majdanie górnym.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Nadwórna. dnia 10 sierpnia 1910.

L. cz. L. VI. 6/10 (9) (1007)
Za marnotrawnego uznano Iwana Jo- 

sepczuka syna Andryja w Tarnowicy leśnej.
Kuratorem jego ustanowiono Michała 

Mosiuka w Tarnowicy leśnej.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Nadwórna, dnia 1 lipca 1910.

L. cz. L. VI. 12/10 (1006)
Za marnotrawnego uznano Stanisława 

Kędziora w Weleśnicy dolnej.
Kuratorem jego ustanowiono Mikołaja 

Nowaka w Weleśnicy dolnej.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Nadwórna, dnia 22 października 1910.

L. cz. P. 163/10 (4) (1002)
E d y k t .

Za c-horego na umyśle uznano Wojcie­
cha Nowaka z Krościenka wyżnego.

Kuratorem jego ustanowiono Jana Ja- 
ślara w Krościenku wyżnem.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Krosno, dnia 28 maja 1910.

L. cz. P. 1/11 (1) (973)
E d y k t .

Za marnotrawnego uznano Jana Kna­
pika syna Walentego w Brzozowy.

Kuratorem jego ustanowiono Jana Kna­
pika syna Szymona ojca sierót w Brzozowy. 

C. k. Sąd powiatowy Oddział 1. 
Tuchów, dnia 3 styczni?. 19.11.

L. cz. A. 312/10 (6) (999)
E d y k t .

Za umysłowo niedołężnego uznano Jó­
zefa Lermera w Kętach.

Kuratorem jego ustanowiono Benjamina 
Lermera w Kętach.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Kęty, dnia 12 grudnia 1910.

L. cz. P. 214/10 (5) (1100)
E d y k t .

Za umysłowo niedołężnego uznano My- 
kietę Kulikowskiego w Lachowcach.

Kuratorem jego ustanowiono Nykołę 
Kulikowskiego w Lachowcach.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV, 
Bohorodczany, dnia 20 listopada 1910.

L. cz. P. 161/10
EJsrisa

E d y k t .
Za umysłowo upośledzoną uznano Ma­

ryę Tretiak żonę Wasyla w Pistyniu.
Kuratorem jej ustanowiono Fedora 

Plichticha s. Jachima w Pistyniu.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Kosów, dnia 15 września 1910.

(1001)

L. cz. P. VI. 68/10 (1010)
Za marnotrawcę uznano Mikołaja Ho 

łyńskiego Bazylego z Przerośla, kuratorem 
ustanowiono Stanisława Trzcińskiego z Prze­
rośla.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Nadwórna, 10 sierpnia 1910.

L. cz. P. 177 2 (17) (1074)
Rozciągniętą nad Janem Morozem z 

Uszni kuratelę z powodu marnotrawstwa 
uchylono.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I 
Olesko, dnia 23 grudnia 1910.

(1188)L. cz. L. 17/9 (7)
E d y k t.

Juchrym Beń obecnie w Ameryce uzna­
ny marnotrawnym.

Kuratorem tegoż Iwan Bajor w Klu- 
sowie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Sokal, dnia 20 grudnia 1909.

L. cz. L. 85/9 (4) (1187)
E d y k t .

Antonina ze Smółków Kich w Nowym 
dworze uznana marnotrawną.

Kuratorem jej Marko Kich z Nowego 
dworu.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Sokal, dnia 19 września 1910.

L. cz. L. Y. 8/8 (17) (1266)
E d y k t .

Za umysłowo chorego uznano Józefa 
Dietricha w Krakowie.

Kuratorem jego ustanowiono Michała 
Kaczora w Krakowie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział X. 
Kraków, dnia 20 września 1910.

L. cz. P. 121/2 (14) (1189)
E d y k t .

Zawieszoną kuratelę z powodu marno­
trawstwa nad Mikołajem Panasem z Hoho- 
łowa uchylono.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Sokal, dnia 13 kwietnia 1910.

Firmy.
L. cz. Firm. 1429/10 Rg. B. I. 3 (808 3 - 3 )  
Zmiany i dodatki odnoszące się do wpisanych 
już w rejestrze handlowym firm kupców 

pojedynczych i spółek.
Do rejestru oddział B. wciągnięto co 

następuje:
Siedziba firmy: Kraków.
Brzmienie firmy: „Zivnoslenska Banka 

pro' Cechy a Moravu v Praze“, „Bank prze­
mysłowy dla Czech i Morawii w Pradze filia 
w Krakowie“.

Zmiana statutu: Ta spółka akcyjna 
opiera się na statutach znrenionych co 
do postanowień §§ 1, 2, 24 39, 40, 46, 
49, 53, 55, 57, 63, 84, 86, 87 i 102; uchwa­
łą walnego zgromadzenia z dnia 7 marca 
1910 i uchwałą rady zawiadowczej z dnia 
23 kwietnia 1910, a zatwierdzonych reskry­
ptem c. k. Namiestnictwa dla Czech z dnia 
6 maja 1910 1. 113.622 w myśl upoważnie­
nia udzielonego reskryptem c. k. Minister­
stwa dla spraw wewnętrznych z dnia 8 kwie 
tnia 1910 1. 4600 w porozumieniu z c. k. 
Ministerstwami skarbu i sprawiedliwości na 
zasadzie Najwyższego umocowania

Wskutek tego § 1 będzie opiewał:
„Zivnostenska Banka pro Cechy a Mo- 

ravu“ jest spółką akcyjną, której celem jest 
przedsiębranie interesów handlowych i ban­
kowych w rozmiarach statutem oznaczonych.

§ 2. Statut ów został uzupełniony w 
ten spusób, że do podpisywania firmy w 
myśl statutów są upoważnieni także dwaj 
dyrektorowie kolektywnie.

§ 86. Odnoszący się do podpisywania 
firmy filii brzmi obecnie jak następuje:

„Wszystkie prawnie zobowiązujące o- 
świadczenia dotyczące filij muszą być podpi­
sane przez mającą się zaprotokołować w są 
dzie handlowym firmę filii, pod której 
brzmieniem położą kolektywnie swe własno­
ręczne podpisy dwie osoby uprawnione we­
dług § 2 statutów do podpisrwania firmy 
„Zivnostenska banka pro Cechy a Moravu 
v Praze“, albo jeden członek przełożeństwa 
filii wspólnie z kierownikiem (dyrygentem) 
względnie dyrektorem filii lub z tegoż za­
stępcą, albo jeden członek rady zawiadowczej 
lub jeden dyrektor banku (§ 2) wspólnie z 
jednym członkiem przełożeństwa dotyczącej 
filii lub z kierownikiem (dyrektorem) filii 
względnie tegoż zastępcą.

Kierownik ewentualnie dyrektor i jego 
zastępca podpisują z dodatkiem „per procu- 
ra“. Inne zmiany statutu dotyczą wewnętrz­
nych stosunków spółki.

Przełożeństwo : Wedle rejestru handlo­
wego zakładu głównego wpisani są jako 
członkowie rady zawiadowczej z prawem pod­
pisywania firmy „Zivnostenska Banka pro 
Cechy a Moravu v Praze“ wedle § 2 statu­
tów :

1. p. Jan Otto, radca cesarski, księ­
garz i nakładca w Pradze,

2. p. dr. Fryderyk John, adwokat w 
Kónig-Weinberge,

3. p. Vendelin Formanek, radca cesar­
ski, kupiec en gross w Pradze,

4. p. Jan Mćstecky, emerytowany pro­
fesor w Pradze,

5. p. Henryk Ronz, radca cesarski, 
właściciel młyna w Karolinenthal,

6. p. Jarosłav Ćeryenka, profesor gi- 
mnazyalny w Pradze,

7. Prokop Sedlak, kupiec en gross w 
Pradze,

8. p. August Hemerka Edler von Stan- 
mir, właściciel dóbr w Scklau,

9. p. Karol Jeżek, fabrykant w Adams-
thal,

10. p. dr, Jan Bareś, adwokat w Rau-
dnitz,

11. p. Jan Topinka, fabrykant w Karo­
linenthal.

Dalej wpisani s ą : jako starszy dyre­
ktor (Oberdirektor) p. Jan Ivan Hajek w 
Pradze, jako zastępca starszego dyrektora p. 
Apollo Rużióka w Pradze i jako dyrektorzy: 
radca cesarski Emanuel Tuźil i p. dr. Jaro- 
rosław Preiss, obaj w Pradze w końeu jako 
prokurzyści : p. Antoni Kosdk, p. Antoni
Tilie, p. Bohumil Błażek, p. Emanuel Zwol- 
sky, p. Karol Kett.ner, p. Rudolf Piłat, p. 
Otokar Swoboda, p. Franciszek Teisinger, p. 
Josef Kaśparek i p. dr. Władysław Sourek, 
wszyscy w Pradze.

Inne dotychczasowe wpisy odnoszące 
się do kierowników i prokurzystów specyal- 
nych dla Filii w Krakowie ustanowionych —

pozostają w mocy, o ile z ts. rejestru Q 
zostały wykreślone.

Dzień wpisu: 15 grudnia 1910.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział III.
Kraków, dnia 11 grudnia 1910.

L. cz. Firm. 85/11 Stow. II. 45 (1677 3 -3 )  
O b w i e s z c z e n i e .

Wpisano do rejestru stowarzyszeń z® 
robkowych i gospodarczych przy firmie „to­
warzystwo kredytowe i oszczędności w " 
wołoczyskach, stowarzyszenie zarejestrowa**® 
z ograniczoną poręką", po niemiecku: „Lr ' 
dit und Spar Verein in Podwołoczyska, r® 
gistrierte Genossenschaft mit beschrankte 
Haftung", że wskutek uchwały na walne® 
zgromadzeniu dnia 17 stycznia 1911 P0' 
wziętej, powyższe Towarzystwo zostało roż' 
wiązane, że odtąd takowe pozostaje w U' 
kwidacyi pod firmą „Towarzystwo kredyt0' 
we i oszczędności w Podwołoczyskach, sto­
warzyszenie zarejestrowane z ograniczoną 
poręką w likwidacyi", po niemiecku: „Cre' 
dit und Spar Verein in Podwołoczyska, r6' 
gistrierte Genossenschaft mit beschrankte 
Haftung iu Liąuidation" i że likwidatora® 
zostali ustanowieni dotychczasowi dyrek)0' 
rowie Józef Gelbtuch i Izaak Mechel 2 i®- 
Rubin.

W ierzycieli powyższego Towarzystwa 
wzywa się n iniejszem , by się  w Towarzy* 
stw ie zgłosili.

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy) 
Oddział II.

Tarnopol, dnia 21 stycznia 1911-

L. cz. Firm. 38 Stow. II. 1338 (1675 3- 3J 
O b w i e s z c z e n i e .

Wpis firmy stowarzyszenia zarobkowego 
i gospodarczego. .

Wpisano do rejestru stowarzyszeń zarób' 
kowych i gospodarczych.

Siedziba stowarzyszenia: Tarnów.
Brzmienie firmy : Towarzystwo SP® ^  

wcze urzędników i funkcyonaryuszów w Tat' 
nowie, stowarzyszenie zarejestrowane z ogia' 
niczoną poręką.

Data statutu: Tarnów, dnia 17 stycz®8
1911.

Przedmiot przedsiębiorstwa: Dost»r'
czanie członkom drogą cząstkowej s p r z e d a ż y  
wszelkich artykułów użytkowych, nabyty0̂  
hurtownie lub wytworzonych we własny® 
zarządzie.

Czas trwania: nieograniczony.
Dyrekcya: Bolesław Łazarski, profes°r’ 

Teodor Bogdanowski, emer. oficyał sądowy* 
Leopold Kopietz. zarządca magazynu tyto®0' 
wego, dyrektorowie, wszyscy w TarnoW ®> 
Aleksander Augustkowski, urzędnik poczt°j 
wy, Adam Strusiński, urzędnik skarbowy  ̂
Eugeniusz Solecki, nadkomisarz straży skat' 
bowej, zastępcy dyrektorów, wszyscy w T®' 
nowie.

Podpis firmy: Pod wyciśniętą sta®P*' 
lią lub wypisaną firmą umieszczą podpis 
dyrektorowie lub dyrektor i zastępca.

Ogłoszenia z podpisem 2 członków 
rekcyi umieszczane będą w lokalu stowariT  
szenia i w dzienniku „Pogoń" w Tarnów®-

Udziały członków: po 20 kor. ,
Odpowiedzialność : za dopełnienie wsze  ̂

kich przez stowarzyszenie przyjętych z°^°] 
wiązań do wysokości jednokrotnej ponad d6' 
klarowany udział.

Data statutu: 4 lutego 1911.
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy 

Oddział IV.
Tarnów, dnia 4 lutego 1911.

L. cz. Firm. 215/10 Rg. A. 21 (156p
Wpisano do rejestru handlowego &■' 

dla firm pojedynczych.
Siedziba firmy: Sanok.
Brzmienie firmy: Lazar R e g e D b o g e ®  
Przedmiot przedsiębiorstwa: h a n d e l  

warów bławatnych.
Właściciel firmy: Lazar Regenboge®. 
Data wpisu: Sanok dnia 30 g r u d ®

1910.
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy> 

Oddział IV.
S^nok, dnia 19 grudnia 1910.

L. cz. Firm. 81/11 Sp. II. 108 _(16 l§
Zmiany i dodatki odnoszące się do wpis®1̂  

już w rejestrze handlowym firm pojedy*' 
czych i spółkowych. .

Do rejestru firm spółkowych wciąg11 * 
to co następuje:

Siedziba firmy: miasto Kraków. „ 
Brzmienie firmy : Bracia Bilewscy 

wniej I. Czynciel syn.
Zmarł jawny spólnik Józef Bilowi®- 
Odtąd właścicielem sam Władys 

Bilewśki.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy> 

Oddział III.
Kraków, dnia 21 stycznia 1911.
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cz- Firm. 1554, 1850

JUŻ w

Eg. A. I. 124 
(1757 2 - 3 )

odnosząc® się do wpisanych 
rejpstrze handlowym firm pojedynczych

^ ia«y i dodatki

Do
i spólk wych. 

rejestru oddział A. wciągnięto co
nas-§pujp

Siedziba firmy : Lwów.
Srzmit-nie firmy: „Saulic i Petkovic“. 
^miana firmy w: ,,Petkovic“. 

v,v ^ rzedmiot przedsiębiorstwa: sprzedaż i 
t Herzogowinaj win. 

Wystąpili: Sava Santie.
Petko właścicielem sam Michał (Miko)

Dzień wpisu: 20 listopada 1910.
^  k- Sąd krajowy jako handlowy,
: Oddział IV.
Dwów, dnia 20 listopada 1910

| Ogłoszenia: wszelkie ogłoszenia w spra­
wach stowarzyszenia podawane będą do wia 

' domodei członków w lwowskiem czasopiśmie 
nŁ’amopomoc“ jakoteż za pośrednictwem afi­
szów w siedzibie stowarzyszenia.

Udział członków: Wysokość udziału
każdego członka wynosi co najmniej 25 kor., 
ilość udziałów jest nieograniczoną, atoli ka­
żdy członek może deklarowany udział w ra­
tach zapłacić.

Odpowiedzialność: każdy członek od­
powiada za zobowiązania stowarzyszenia swoim 
odziałem i nadto do wysokości pięciokrotnej 
deklarowanego udziału.

Data wpisu: 23 stycznia 1911.
0. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Odaział II.
Tarnopol, dnia 30 grudnia 1910.

L. cz.w  . Firm. 189310 Stow. III. 63 (989)
pis firmy stowarzyszenia zarobkowego 

_ i gospodarczego, 
mhi wpisano do rejestru stowarzyszeń za- 

kowych i gospodarczych.
„Siedziba stowarzyszenia: miasto Skała

m  Zbruezem.
j Brzmienie f irm y: „Kasa ludowa w Ska- 

Uad Zbruezem, stow arzyszenie zarejestro-
^ aDe z ograniczoną peręką", po niemiecku:
o m pkasse in Skała am Zbrucz, registrierte 
trenor
7°lkska

saenschaft mit besebrankter Haftung**.
7 września 
5 grudnia

pg.„D ata statutu: Dorsz ezów
1910 * uZ11P e*11 i aj a-:- eg’o z daty

Przedmiot przedsiębiorstwa:
. D udzielanie swym członkom gotowych 

P gdzy potrzebnych im do obrotu w go- 
^aa rs tw ie , rzemiośle, przemyśle i handlu 

stosownem oprocentowa.-.-iem, 
titif • wykonywanie na rzecz i w. zastę* 
, 6 *ie członków wszelkich zleceń pienię- 
Zaycb. F *

Dyrekcya:
1- Msjer Eeich, kupiiC, jako dyrektor,
2. Aron Banner, kupiec, jako dyrektor, 

, 3. Salamon Gtlasherg. kupiec, jako za-
S?ca dyrektora, wszyscy w Skale nad Zbru-

j Podpis firmy (F. Z.): Do podpisywania 
,. ekcyi za stowarzyszenie i do ważności 

|  b°wiąiań stowarzyszenia potrzeba podpisu 
z*. dyrektorów lub jednego dyrektora i 

‘"ąey dyrektora pod firmą stowarzyszenia.

Spadki.
L. cz. A. VII. 69/10 (18) (1750 2 - 3 )

E d y k t 
z wezwaniem nieznanych sądowi 

dziedziców.
G. k. Sąd powiatowy S. I. we Lwowie 

zawiadamia, że w dniu 28 listopada 1909 
we Lwowie zmarła Chana Singer recte Se- 
gall be z  pozostawienia rozporządzenia osta­
tniej woli.

Ponieważ Sądowi nie wiadomo, czy i 
którym osobom przysłuż? prawo dziedzicze­
nia spadku, przeto wzywa się niniejszem tycb 
wszystkich, którzy do tegoż spadku z jakie- 
gokolwiekbądź tytułu roszczenia podnieść 
zamierzają, aby w przeciągu jednego ro­
ku, licząc od dnia niżej podanego swe pra­
wa dziedziczenia w tutejszym Sądzie zgłosili 
i wykazując takowe wnieśli oświadczenie co do 
spadku, w przeciwnym bowiem razie spadek, 
dla którego p adwokat dr. Adolf Eosmann 
kuratorem został ustanowiony, będzie prze­
prowadzony z tymi i tym przyznany, którzy 
się do niego zgłoszą i swe prawa dziedzi­
czenia wykażą, część zaś spadku nie przyję­
ta, lub w razie gdyby do spadku nikt się 
nie zgłosił, cały spadek przypadnie Pań­
stwu, jako bezdziedziczny.

C. k. Sąd powiatowy, Sek. I. Oddział VII. 
Lwów, dnia 21 stycznia 1911.

^  Doniesienia grj? walne.
O g ł o s z e n i e .

Towarzystwo zaliczkowe w Bolioroiiczanach
stow. zarej. z nieograniczoną poręką

zwołuje

Zwyczajne Walno Zgromadzenie
n a  d z i e ń  1  m a n c a  1 9 1 1

o godzinie 6 wieczorem w lokalu Towarzystwa.
P orządek  d z ienny :

1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków za r. 1910.
2 2. Odczytanie pisma Związku stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych we Lwowie

waia 31 sierpnia 1910 L. 2195 o dokonaniu ustawowej lostracyi Stowarzyszenia. 
r 3. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej z wnioskiem na udzielenie Dyrekcyi absohilo-
Dhh z czynności i rachunków za r. 1910.

4. Wniosek Bady nadzorczej w sprawie rozdziału czystego zysku ?a r. 1910.
5. Wybór 3 członków Bady nadzorczej w miejsce ustępujących na lat 3.
6. Wybór 3 członków komisyi rewizyjnej na r. 1911.

j. 7. Zatwierdzenie ponownego wyboru 3 członków Dyrekcyi oraz zastępców na dalsze
sechlecie.

8. Wnioski członków.
Boborodczany, dnia 16 lutego 1911.

Rada Nadzorcza Towarzystwa Zaliczkowego w Bohorodczanach
stow. zarej. z nieograniczoną poręką.

P rezes: Sekretarz :
Z jah au r . R odzynkiew icz .

aT unau iw u

Wyflawniclwp Ksiiani Polskiej B. Pałcicliei w M .
Polskie Przewodniki podróży.

„ . Zadaniem tego wydawnictwa jest wyrugować z rak polskich turystów prawie wvła- 
używane j obce przewodniki i przei dostarczanie im znakomicie opracowanych, do- 

rotyych polskich artystyczno-informaeyjnyeh przewodników uczynić obce zupełnie zby- 
cznym-;, Zaopatrzone w plany i mapy wzorowo wykonane stoją te polskie przewodniki 

^W ysokości najlepszych tego rodzaju wydawnictw zagranicznych i czynią zadość nai 
"bredniejs?ym wymogom natury praktycznej, czy artystycznej.

Przewodnik po Rzymie, z planem miasta. Kor. 3 .—.
P r z e w o d n ik  p o  W e n e c y i i w y s p a c h  o k o lic z n y c h , z planem miasta, Kor. 3,

g. P r z e w o d n ik  p o  W ło s z e c h  p o łu d n io w y c h  i  S y c y lii ,  z 11 planami miast i
*pami geograficzni-mi, Kor. 6 .— .

Przewodnik p c  N e a p o lu ,  z trzema planami. Kor. 3.—.
P r z e w o d n ik  p o  H ^ rk u la n ^ m , P o m p e i i  O apri, z planem wykopalisk Pom- 

pei- Kor. 1 20
Przewodnik p o  P a le rm o ,  z planem miasta. Kor. 1.20.
P r z e w o d n ik  p o  T a tra c h , z 3 mapami. Opracował Janusz Chmielowski. Kor. 8.

j£0r Przewodnik po Tatraoh zachodnich, * mapą. Opracował Januss Chmielowski,

Przewodnik po Lwowie, * planem miasta Kor, 2 —.

„Gazeta Lwowska" Nr. 40 z dnia 19 lutego 1911.

pnlona
za pomocą gorącego powietrza

ściśle podług zasad hygieny, znakomita w smaku i aromacie

codziennie świeżo palona
V* kilo kaw y palonej M elange N r. 1...............................................1 kor. 80 h a l'
‘/, „ „ „ „ ; N r. I I ...............................................2 kor. -  ha l
V, ,  „ „ „ N r. I I I ............................................... 2 kor. 20 hal-
\  „ „ „ „ N r. IV ...............................................2 kor. 40 hal-
*/i » b M elange cesarska N r. V...............................................2 kor. 80 ha).

poleca

Handel herbaty 1 kawy

E d m u n d a  R i e d l a ,
we Lwowie, Teatralna 3,

naprzeciw katedry.

B  Urządzenia biur i kancelaryj wykonuje najsolidniej i punktualnie
FABRYKA MEBLI STYLOWYCH q

B r a c i  S I W E K  ( Z a m s & F s t y n o w )
lfagazyn: Lwów, ul. Kopernika 3.

u m i n m m i i m i s i m E p

„NOWOŚCI LITERACKIE44
W y k w lB t i i e  t a n i e  w y d a w M e t w o  o r y g i n e l i i y e k  c M e ł  n a s z y c h  w s p ó ł*

e i s s n y c l k  a u t o r ó w , ,

ROCZNIE WYCHODZI 24 TOMY.
Prenum erata kw arta ln a  w y le s i 5 kor. 20 hal., z przesyłką 5 kar. BO h s l

Prenumeratę przyjmuje i prospekta wysyła
S i SOKOŁOWSKI, Biur® dzienników i ogłoszeń

Lw ów , p&tfaź tflaąssmssna 9.

uprawniona

i ii

W
I

l i

pod firmą

Ł  R Ż Ą C A  i  C H . M U R S K I
w  K r a S sa w i© , u l .  ś w .  ® e r tr n d ly  1. 4

w yrahin ped k o n tro lą  kom isyi Przem ysłow ej Tow. L ek . K rak . polecone przez to Tow arzystw o

W e d y .  m i n e r a l n e
odpowistdąjąee sk ładem  chem icznym  wodom : B I lM e iM e J , O le s M b le r s k łe J ,  §©lter>- 

Vi«fcy, UE»jryenfe»«l*K:R«j, H o su b u rit, £ is s ii iK « n , tudzież

1 4 A l ł J J T E  )LJECZM I«r!|5S3, ja k  litow ą, brom ową, jodową, żelaz istą , kw aśną, oraz 
».*r»esalr.e w ody aafuoysi?3no z p rzep isu  y r o f .  Ja w o rsk ie g o *

• Sprjxt:iii aąa tkaw s w aptskaeł? i dlraguery^ijs.
' O e 331.33.l i s i  n a  ■^ą-d.a^uie f r a n c o .

Obwieszczenie licytacyjne.
Na podstawie uchwały e. k. Starostwa w Samborze z dnia 15 

lutego 1911 L. 5052 zostaną sprzedane w drodze publicznej lieyta- 
cyi najwięcej ofiarującemu za z ł o ż e n i e m  g o t ó w k i  zastawione w

w Zakładzie Zastawniczym
p. Arona Ladena w Samborze efekta i kosztowności w tychże księ­
gach opisane objęte poniżej wymienioneini. numerami dotychczas nie- 
wykupione a nie odnowione w dniu 6 m arca 1911 i w dniach na­
stępujących w lokalu zastawniczym pod N. 122/129 d/n dzieln Przem
w Samborze:
1041, 1269, 1410, 1430, 1561, 1569, 1603, 1666, 1685, 16S7, 1717. A 1790, 1809, 1836,
1839, 1842, A 1841, 1884, 1902, 1906. 1914, .1976, 1989,201! , '2017, 2022, 2052, 2055,
2059, 2071, 2080, 2085, 2089, 2091, 2099, 2119 2131, 2140, 2! 62, 2227, 2232, 2235,
2263, 2294, 2310, 2327, 2386, 2343, 2355, 2364, 2379. 2381, 2392, 2414, 2434, 2461,
2468, 2469, 2482, 2483, 2486, 2510, 2521, 2536, 2539, 2545, 2566, 2571, 2585, 2604,
2609, 2615, 2625, 2634, 2635, 2639, 2667, 2671, 2676. 2696' 2700, 27-31, 2743, 275.2,
2789, 2792, 2796, 2827, 2848, 2854, 2864, 2889, 2874, 2901, 2971, 3013, 3021. 3022,
3062, 3164, 3068. 3090, 3099, 8100, 3104, 3114, 3118, 3148, 3163, 3173, 3176, 3180,
3197, 3199, 3202, 3211, 3215, 3219, 3234, 3238, 3239, 3245, 3263, 3267, 3282, 3290,
3295, 3297, 3303, 3308, 3324, 3335, 3336, 3352, 3366, 3402, 3423, 3430, 3432, 3434,
3437, 3448, 3450, 3457, 2458, 3468, 3470, 3485, 3520, 3537, 3539, 3543, 3554, 3557,
3571, 3586, 3587, 3591, 3592, 3603, 3604, 3607, 3617, 3623, 3629, 3632, 3634, 3643,
3649, 3660, 3672, 3676, 3688, 3685, 3686, 3689, 3691, 3693, 3695, 3697, 3707, 3710,
3715, 3717, 3720, 3722, 3723, 3729, 3735, 3738, 3742, 8746, 3748, 3750, 3751, 3769,
3775, 3778, 3781, 3782, 3788, 3790, 3791, 3797, 3807, 3815, 3816, 3818, 3820, 3821,
3826, 3827, 3828, 3829, 8830, 3831, 3832, 3836, 3837, 3839, 3852.
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Na wszystkie bez wyjątku PISMA codzienne

miejscowe, zamiejscowe, wiedeńskie, zagraniczne, TYGODNIKI, PISMA HUMORYSTYCZNE, 
ILLUSTRACYE ARTYSTYCZNE, MODY, ŻURNALE, przyjmuje prenumeratę z dostawą 

w miejscu lub wysyłką na prowincyę po cenach redakcyjnych

Ajeticya dzienników i ogłoszeń Sł. Sokołowskiego Lwów, Pasaż Hausmana 9.
Ogłoszenia do w szystk ich  pism  najtaniej.

Pierwszy Austryacki Zakład Kredytowy dla urzędników L w ó w ,  p l .  M a r y a c k ł
I I .  p i ę t r o .

Kapitał n n n  n f l f i  I f n r n R  utlzie,a  p - T- urzędnikom i wojskowym pożyczek do maksymą1"®- 
U G i U U U i UU U  A U lU ll  wysokości za oprocentowaniem 5  i  p ń ł  p r o c e n t  z a s a < * j» c*a

b e z  r e c z j e i c l i  przy zastosowaniu specyalnego czasowego ubezpieczenia z minimalną premią luu "Z 
życzenie stron  za  regularnem ubezpieczeniem życiowem. — W y p ł a t a  w  g o t ó w c e  "bez  
p o t r ą c e ń .  — Ż a d n y c h  k o s z t ó w .  — W s z e l k i e  i n f o r m a c y e  o d w r o t n i e .  — P o ś r e d n i e !  
z b y t e c z n e  i  w  i n t e r e s i e  s t r o n  n i e p o ż ą d a n e .   -  ■— — — — ^ ^ 0

„Osobliwości świata widzialnego i niewidzialnego'1
n ap isa ł profesor uniw ersytetu dr. 11. P erty . T reść: Sym patya i an typatya. A rtystka  prześladow ana z za 
grobu. Chłopiec k tó ry  czuje nieprzezw yciężony w strę t do pieniędzy. Cały św iat olbrzymim szpitalem . Dosto­
jeństwo Duchowe. C zytanie w sum ieniach ludzkich" L unatycy . Dam a k tó ra  słyszy i widzi sercem. D zia­
ła n ia  m agiczne. F iz jo log iczne  cudo. E lek tryczna  pani. E lek tryczne  dziecko. H a lu cy n ac je  narodowe. Ludzie 
jako bańk i m ydlane. Brak za tru d n ien ia  skraca życie. Ludzie którzy bardzo długo żyją. Ludzie którzy nie 
n ie jedzą i n ig d y  nie śpią. Ludzie k tórzy  przechodzą przez zam knięte drzw i i przez ściany. Ludzie którzy 
liżą  m ury i połykają kamienie. Ludzie k tórzy  um ierają z przyjem nością. Ludzie k tórzy  zabijają  wzrokiem. 
P achnący  ludzie M ania samobójcza dziewcząt. M azzini o ideałach. Mowa pow szechna. Muzyka w główce 
um ierającego dziecka. Osobliwa m uzyka n a  ostatnie u rodziny  poety. Osobliwy śpiew przy śm ierci szlachetnej 
ziem ianki. P an ienka  zbudzona z letargu. P rę t do poszukiw ania podziem nych wód i pokładów m etalowych. 
Przepowiednie i przeznaczenie. Sen. Skutk i im aginaeyj. S iepy profesor w ykłada optykę i objaśnia w nocy 
stan  gw iazd na. niebie, ew iat jes t pełen  cudów. Szczególna wrażliwość. W zajemne oddziaływanie duszy 
i  ciała. Zmysł cen tralny . Zjaw iska u um ierających. Zwłoki ludzkie które p ach n ą  i n ie  psują się. Z pamię­
tników sławnej a rty s tk i. Staruszek który  robił sobie nadzieję , że bedzie m ógł żyć wiecznie Serce nie sługa, 
n ie  zna co to pany. O statni sen tu ry sty . W skrzeszanie um arłych, kró low ie, którzy istn ie ją  jeszcze tylko na  
tapetach. H rab ina  k tóra nie znosi widoku swoich dzieci. Ludzie k tó rzy  żyją sam ym  zapachem. 11. d., i t. a 

Cena 2 kor., z p rzesy łką poczt. 2 kor. 10 hal., za zaliczką 2 kor. 60 hal. Do nabycia
w biurze S. SOKOŁOWSKIEGO we Lwowie, pasaż Hausaiar.a 9

Ogłoszenie.

Wal ne  Z g r o m a d z e n i e
członków Zakładu kredytowego w Mielcu, odbędzie 
20 lutego

się dnia

1911 o godzinie 7 wieczorem w biurze T o w a r z y s t w  

z następującym porządkiem dziennym:
1. Wybór 4 członków rady nadzorczej.
2. Wybór komisy i kontrolującej.
3. Ułożenie regulaminu.
4. Wnioski członków.

Mielec, dnia 17 lutego 1911.

Zakład kredytowy w Mielcu
stow arzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką.

!. Blasberg. S. Korn.

Do zawierania  ubezpieczeń życio­
wych, posagowych, n a 'ren ty ,  
ludowych i dla dzieci pod 
nader  korzystnymi wa 
runkami niskiemi 
premiami, nadaje 
s ię  najbar 
dziej

V
Aicyjne 

Tow. n i m  
na życie i renty.

Filia dla Galieyi i Bukowiny:

Lwów, ul. Bernardyński 2 a.
Ziiolnycl i rutynow. agentów Doszukuje się,

(P rzed ru k  nie będzie płacony).

L. 6153/11. III . b.

OGŁOSZENIE.
WIOSENNY JARMARK NA KONIE

w Krakowie.
W  dniu  7 m a rc a  1911 rozpocznie się w 

K rakow ie wiosenny t r z c c h d n io w y  ja rm ark  na  
konie szlachetne, gospodarskie i w łościańskie.

Ja rm ark  odbywać się będzie n a  p lacu  „Gro­
ble", a konie znajdą pom ieszczenie w sta jn iach  
pryw atnych, w domach zajezdnych i hotelach.

W ykaz sta jen  pryw atnych, domów zaje­
zdnych i  hoteli d la  pom ieszczenia koni p rze j­
rzeć m ożna w W ydziale III . b M ag istratu  w go­
dzinach urzędowych.

Główny" ja rm ark  n a  konie w łościańskie 
odbędzie się n a  placu  „Groble" >v d n iu  7 
m a rc a  1910 (w to r e k ) .

M a g is t r a t  s to ł .  k r ó l .  m . K ra k o w a
dn ia  6 lu tego 1910 r.
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Nakładem c. k. Namiestnictwa

wydany

S Z E M A T Y Z H
Król. Galieyi i Lodomeryi

■ w r a z

z Wielkiem Ks. Krakowskiem
na rok

1911
można nabyć w Ekspedycyi „Gazefy 
Lwowskiej Lwów, ul. Czarnieckiego 
1. 12, po cenie 7 kor , na prowłn- 
cyę z przesyłką pocztową (za fra­
chtem 7 kor. 80 hal., dla c. k. 
Urzędów 7 kor. 20 hal. Szema- 
tyzmu za zaliczką nie wysyła się.

Skąd pochodzi ta cudowna władza!
>

Cały kraj podziwia cudowne czyny 
dokonane przez pana MANNA. :::

Nieuleczalni nabiera ją  zaufania. Lekarze  i kaznodzieje głoszą z podziwem  o prostym  spo­
sobie, k tórym  ten nowoezesuy cudotwórca leczy skutecznie ślepyeli i ku law ych  i wydziera  
tysiące clioryek śmierci. Jego rady  są nieocenione d la wszystkich. P a n  ten udziela rad  

bezpłatnie. Lekarze  starają się poznać jego  nadzwyczajną silę.

Wa wszystkich częściach kraju wywołują największy 
podziw znaktmite skutki — osiągnięte przez pana Manna — 
u męzczyzn, kobiet, lekarzy i kaznodziei. Pan Mann jest wy­
nalazcą Radiopatyi.

Pan ten nie posługuje się żadnymi medykamentami, ani 
hypnotyzmem, ani leczeniem zapomocą sugge tyi, aby ulż'ć 
swoim pacjentom, lecz bardzo wielką sifą fizyczną, w połą­
czeniu z przyrządami magnetycznymi, które zawierają główne 
podstawy życia i zdrowia.

W rozmowie prowadzonej z pewnym sprawozdawcą, spo­
wodował pan Mann tegoż, aby wezwał wszystkich swoich czy­
telników — którzy chorują — lub których krewni są cierpią­
cy, aby niezwłocznie zgłosili się do pana Manna po poradę.

Niektórzy twierdzą, że posiadam moc Boską i że siła 
moja jest darem Bożym. Nazywają mnie cudotwórcą niebiań­
skim, mężem o tajemniczej siie Niesprawiedliwie przypisywano 
siłg moją nienaturalnym mocom; posługuję się siłą naturalną, 
która jednak jest bardzo wierną i skuteczną, której zastosowanie 
odkryłem, a której terapeutyczny wpływ jest 
niezaprzeczony. Nadmieniam przytem, ponie­
waż jestem o tern przekonany, że Stwórca 
nie byłby dał mnie tej sposobności poczy­
nienia odkrycia, oraz udoskonalenia jej, gdy­
by nie był pewny, że ja uzyskanemu wiado- 
m-. ściami służyć będę dla dobra ludzkości. Uwa­
żam przeto za święty obowiązek, wszystkim 
moim wynalazkiem dopomódz. Proszę powie­
dzieć wszystkim sw'oim czytelnikom, że mo­
gą pisać do mnie z catem zaufaniem, jeżeli 
są chorzy; postawię diagnozę zupełnie bez­
płatnie i oświadczę, w jaki sposób można 
ulżyć cierpieniom, nie wydalając się z domu 
zupełnie. Jakkolwiek choroba okazać się mo­
że ciężką i beznadziejną, proszę się tylko 
zwrócić do mnie, pozwolić, abym dał radę, 
a czuję to głęboko, że jest mojem powoła­
niem chorych uzdrawiać. Ponieważ zadzi­
wiające skutki wywołały niezwykłą sensacyę 
w świecie medycznym, polecono lekarzom, 
żeby badali te skutki i o ile możności do­
kładnie je przestudyowali i opisali. W gro­
nie odnośnych powag lekarskich znajdowali 
się dwaj o wielkiej sławie: Dr. W. H. Cur­
tis i dr. L. G. Doane. Po dokładnem prze- 
studyowaniu orzekli ci lekarze, że skutki są 
pewne i nadspodziewane, większe aniżeli z 
początku przypuszczano, że przypisać je na­
leży nadzwyczajnej sile, jaką posiada pan 8..............
Mann Cudowne działanie Radiopatyi wywarło takie wrażenie 
na lekarzach, że obaj zrzekli się wszelkich innych metod i 
ofiarowali się — w interesie ludzkości — pomódz panu Man­
nowi w jego rozpoczętem dziele. Dopiero po wynalezieniu 
Radiopatyi wiedza lekarska będzie zupełną.

Tysiące osób leczyło się metodą pana Manna, z tych 
jedni byli ciemni, głusi i kulawi. Liczni cierpieli na choroby 
białka i neurastenję, na serce, wycieńczenie i na wszelkie 
inne uważane jako nieuleczalne choroby; inni cierpieli na 
choroby nerek, osłabienie nerwowe, bezsenność, osłabione 
traw eme, newralgię i dolegliwości wszelkiego rodzaju.

Jeżeli są jakiekolwiek widoki uzdrowienia, podejmuje 
się pan Mann wyleczyć nawet takich, którzy już nad gro­
bem stoją i stracili wszelką nadzieję.

CS. A. M A M
wynalazca 

radioterapii do celów 
leczniczych.

Ci, których lekarze osądzili i których uważa każdy za 
nieuleczalnych, odzyskali zdrowie zapomccą Radyopatyi. Jak­
kolwiek im sprawa wydała się dziwną, odległość, która dzieli 
pona Manna od swoich przyjaciół nie jest żadną przeszkodą. 
Liczne osoby mieszkające w niedalekiem oddaleniu pana 
Manna leczone były przez niego, nie widząc nigdy swego 
zbawcy i nie opuszczając wcale mieszkania swego.

Przed niedawnym czasem uzdrowił pan Mann bez wszel­
kiej operacyi pana Johna Adamsa w Blacksbury, który był 
przez 20 lat kulawy. Mniej więcej o tym samym czasie po­
dziwiało całe miasto Rochester osiągnięte skutki na panu 
Wright, jednym z najstarszych obywateli tego miasta. Tenż^ 
był już od dłuższego czasu zupełnie ciemny. Pan John E.
Neff z Millersbury, który miał bielmo na prawem oku odzy­
skał wzrok w krótkim czasie bez operacyi. Z L. donoszą o
skutecznem uzdrowieniu pani Maryi Eicher, która długie lata
była głuchą. M. G. W. Sawagen, dobrze znany artysta, głu­
chy i prawie zupełnie ciemny, który z powodu nieszczęśli­

wych wypadków był już jedną nogą w gro­
bie odzyskał w krótkim czasie, po leczeniu 
przez pana Manna swoje siły fizyczne.

Kilka śvyiadectw: Pani Ch. S. z Z. w 
W. pisze: „Od pewnej śmierci wskutek raka
piersiowego, wybawiona, gdzie żaden lekarz 
nie myślał o ratunku, a na klinice nie robio­
no mi żadnej nadziei, wyzdrowiałam — tyl­
ko za pomocą pana Manna". — Panna M.
N. S. w S. mówi: „Wyleczona z silnej neu­
rastenii zarówno fizycznej jak umysłowej, 
rozpoczynam nowe życie. Wszystkim cier­
piącym radzę: „Zwróćcie się do pana Man­
na!" Tylko kilka dni potrzebne były do wy­
leczenia panny N. — Pan F. B. pisze: Od­
kąd używam Pańskich medykamentów zdro­
wie moje jest znakomite. Cierpienia nerwo­
we i pęcherza zupełnie znikły". — Tego le­
czyłem tylko 4 tygodnie. To samo uzyska- 
nem zostanie u Was. — Pan I. F. pisze: 
„Przed 40 lały nic nie słyszałem, obecnie 
słyszę jak mój zegarek chodzi". — Pan 
Mann osiągnął ten cudowny rezultat zapo- 
mocą swego postępowania.

Radiopatya pomaga nie tylko w pewne­
go rodzaju chorobach, lecz także przeciw 
wszystkim chorobom, jeżeli tabletki magne­
tyczne, preparowane według naszej formułki, 

I używane są w odpowiednim czasie. Jeżeli 
 ■■■* Pan jest cierpiący, obojętnie na jaką cho­

robę, proszę napisać do pana Manna, opisać mu objawy, 
czis trwania choroby, a dla niego będzie największą przy­
jemnością podać panu sposób w jaki moina zdrowie odzy­
skać. To pana zupełnie, nie kosztować nie będzie, a pan Mann 
dołączy panu egzemplarz cudownej książki: „Jak można po­
módz sobie i drugim".

Książka ta zawiera dokładny opis, jak pan Mann z cho­
rymi postępuje i spis jego czynów cudownych. Prócz tego 
zawiera książka pouczenie, w jaki sposób można tę cudowną 
siłę sobie przywłaszczyć i na przyszłość drugich chorych le­
czyć. — Grosza Pan nie zapłaci celem otrzymania tej książki. 
Proszę napisać do pana Manna, podać swój dokładny adres, 
listy opłacać po 25 halerzy:

Adres brzmi:

Mr. 6. A. Mann, x4bt. D. R. 8, 49, rue de Louvre, Boite 92, Paris.

f
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D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A

* łram  p e ? 3 h&łr vz<\ tłusty n» 
pet:!..::;?; 4 halerze.

Prawdziwe materye berneńskie
Ic tu i 1911.

, 1 kupon 7 koron

skife, • » s ^ w
TSs l̂ipTftĘr ■

Ostatnie nowości.
Nadszedł 

świeży transport 
najnowszych 

lornetek
w dużym wyborze i najnowszych 
Wzorach. Ceny najniższe (z per­

łowej m asy od 16 hor.)

Kopernicki i Syn
optycy i mechanicy 

Łwóff, pl. H alicki 1. 1.

O L L I T l
„OLLA“ Polce > - | 
ne przez przeszło !• 
2000 lekarzy. O i ę 
nabyeiaw e wszy- Jjjj. 
stkieli aptekaeJ 
i lepszych clro- 
gucryach. -  
C ena 4 , 6 
i  8 k o r .

Główny s M  

M, Mlkolascb
i Ska

droguerya
,‘OLLA“ najlepszej 
sorty  1203 tuzin  K. 
6 —, sorty  1204 tu ­

zin K. 8"—.

l0LfS* abtt0Inie u w aia« al)y b ań sk i dostawca d a ł Panu  
tieni ..O LI.A " je s t niezaw odnie na jlepszą  liy-

lastąpienie

Kotwicznego Pain-Expelleru
Jest powszechnie znane jako wyśmienite, bóle 
Uśmierzające i odciągające nacieranie w za­
gubieniach itd.; do nabycia we w szystkich 
prawie aptekach po cenie 80 hal., K 1.40 i 2 K. 
Przy kupnie tego wszędzie ulubionego środka 
domowego trzeba przyjmować tylko butelki 
°ryginalne w pudełkach z naszą ochronną 
rdarką „Kotwi cą“ , wtenczas j esteśm y pewni, że 

otrzymaliśmy preparat oryginalny. 
A p t e k a  D r .  R i c h t e r a  
p o d  „ Z ł o t y m  L w e m “  

w Pradze, ulica Elżbiety No. 5 nowy.

1 kupon 10 koron 
1 kupon 12 koron 
i kupon 15 koron 
1 kupon 17 koron 
l kupon 18 koron 
1 kupon 20 koron

Sezon w iosenny i

u m b  metrów
na kom pletny

ubiór m ęski
(surdu t, spodnie, kam izelka) 

kosztuje t y l k o  
J kupon na czarny ubiór salonowy k o r .  20‘ 
także m aterye na  płaszcze, i odeń d la  turystów , 
kam garny jedw abne ete. rozsyła  znana z na j­

lepszej strony  jako rea ln y  i solidny 
F A B ltT C Z S Y  S K Ł A D  SU K N A

SIEGEL-IMHOF w BERNIE (Biunr.)
W zo ry  g r a t i s  i  f r a n k  o.

Zamawiając m aterye b e z p o ś re d n io  u firmy 
Siegel-Im hof w e fa b ry c e  uzyskują p r y w a tn i  
in te r e s e n c i  w ie lk ie  k o rz y ś c i .  Wobec w iel­
kiego zbytu towarów zawsze j a k  n a jw ię k sz y  
w y b ó r  zupełnie św ieżych m ateryj. — (Jeny 
s ta łe ,  m o ż liw ie  n a jn iż s z e .  — dak n a jsk ru ­
p u latn iej i najuw ażniej wykonuje się nawet 

najm niejsze zamówienia.

Łóżka masywne gięte politu­
ro wanc na mahoń, orzech, ja ­
wor i dąb od kor. 42. Łóżka 
mosiężne, żelazne i dziecinne. 
Sofy, otomany, fotele, meble 
gięte i t. p . poleca najtaniej

Józef Schiister
skład mebli dywanów i pościeli 
Lwów, ul. Trzeciego Maja 1 .5.

Poszukuje się  kupna

starych MEBLI mahoniowych
a !e  w  d o b r y m  s t a n i e .

Z g ło sze n ia  p o d  „M E B L E " B iu ro  o g ło sz e ń , p a saż  
H stu s in a  n a  9 , L w ów .

I I  P ie r ś c io n k i  z a rę c z y n o w e , o b rą c z k i  ś lu b n e , 
jjH o ra /, w sz e lk ie  w y ro b y  ze z ło ta  1 s r e b r a  

p o le c a

I  F .  K W A Ś N I E W S K I
jjjs L w ó w , p la c  H a l ic k i  3 , p r z y jm u je  w sze l- 

k ie  o h s tn lu u k i  i  r e p e r a c j e .

H e r b a t y
sn ak o m ite  w  sm a k u  i a ro m a ty c z n ą  wonią her­

b a ta  Congo K. S’20, S o u rlio flg  K. 4;— , Soa- 
ch o n g  z b ió r m ajo w y  K . 6 , R a js ó w  K . 8 —  za 

p ó ł k lg r .  p o leca  h a n d e l  h e r b a t y  i  & & w y

Edmunda Riedla, Lwów.
O g r o m n a  j i ę d m *

Sercom ofiarnej publiczności polecamy naj­
goręcej Józefę Sikosińtsk.-j, zamieszkałą przy 
ul. Tło mano wieża 1. 10, u Michała Miśków, 
dotkuiętą njauleczalną wadą serca, sparaliżo­
waną, chorą a.; oczy, pozbawioną wszfclkicli 
środków do iycia. — Zwracamy się z prośbą 
o nadsyłanie łaskawych datków do A.dml 

niBtracyi a»ss«go pisana.
KUMEM) X'STCn 7 ilt*

N ajw iększy m agazyn w kraju

Spółki Stolarzy Lwowskich
Załóż. 1854. I.wów , płat* ISernardyńslci 1. 1 7 .  T elefon 566. 
poleca w ie lk i w ybór m ebli wszelkiego rodzaju  »v uajnow - 
s»ych st jla c li a <o : sypialnie, jada ln ie  i salony własnego  
w yrobu  w ed ług m odeli w iedeńskieb, parysk icli i londyń­

skich, m eble gięte i żelazne z maj pierwszy eb fab ryk .  
Ceny przystępne — dogodne spłaty.
Urządzenia kom pletne lioteli i b iu r.

•Juliusz
Import kawy i herbaty.

F ab ry k a  najlepszego
cacao  i czekolady.

Filia: LWÓW, ul. AKADEMICKA 2 a.
CTelefon 837.

Główny skład dla Galicyi posiada własną 
palarnię kawy.

W y sy łk i p o c z to w e  p o cząw szy  od 5 k g . o p ła tn ie .  

Proszę żądać cenników i próbek.

L w ó w , ul. Hetm ańska 4.
Największy magazyn jubilerski i zegarmistrzowski

JULIANA DĄBROWSKIEGO
kupuje I sprzedaje  s ta re  s reb ro ,  złoto i kamienie.
Zlecenia, załatw iać m ożna pocztą i przez kore­

spondencjo.

Odrodzenie narodowa.
N auka pracy. Nowe w ydanie znanej broszurki, w 

handlach egz. 20 halerzy.
Treść: F a ta ln e  skutki ed u k ac ji niem ieckiej 

(p ietatlos. zuehtlos, Irech). Zbawienne następstw a 
wychowania narodowego opartego na nauce pracy 
ręcznej. W zorowa szkoła projektow ana przez prof. 

[Swiderskiego w Zakopanem.

Żadna Pani nie oprze s ię  próbie
jeżeli oglądnie bez przym usu zam ówienia to w spaniałe nowości w zefirach, barchanach, woalu, 
satynie, jedw abiu, a tłasie, oxl’oreie, adam aszku, kanerus, obrusach, ręcznikach i rozm aitych

płótnach.
P roszę zażądać pisem nie najnowszej wiosennej kolekeyi wzorów towarów płóciennych i baweł­

n ianych , k tórą  każdem u darmo i opłatn ie wysyłam y.

K o m p le tn e  w y p ra w y  ś lu b n e , d la  h o te l i ,  s a n a to ry ó w  i t .  d .

Tkalnia płócien i pierwszorzędny dom wysyłkowy
Braci Krejcar, Dobruschka 9267,

C S a s e o l i , y .
Proszę n a  próbę zam ówić;

30 metrów sortowanych resztek 18 kor., — 6 p rześc ieradeł blichow anybh 150/200 tylko 14 kor. 
W razie n ie podobania się, towar przyjm ujem y z powrotem.
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THE PEROLIN FAERICATIOI
P. BRICK

(Właściciel Alexander Brict)

Centrala: Wiedeń, XIII., Hietzinger Hauptstr. 82.
Telefon H. 308.

Adres telegraf.: Perolinhof, Wien.

jest jedynym 

niezawodnym A

środk iem d e z y n f e k c y j n y m
polecanym przez pierw szorzędne powagi na polu hygieny w kraju i zagranicą.

Od szeregu lat wprowadzony jest „ P e r o H n 44

i  najlepszym skutkiem
w najwyższych dworach i wyższem towarzystwie, teairach, Variete, hotelach, kaw iar­
niach i restauracyach, w szpitalach i sanatoryach, av szkołach, kościołach i t. p. 
w wielu tysiącach egzemplarzy.

Najlepszy dowód co do dobroci i popularności ,,Perolinu“ stanow ią u s i ł o -  
w a n t *  j ) o « l r j ( l s i? U ! ! i i .

M arta — dowo anaratu
Dlatego też należy przestrzegać prze! 

nabywaniem

m a l o w a r t o K Ć i o w y c l i  
f a l s y f i k a t ó w .

I G E S  O l S C H  v I 
,  ;;f N ; A :L U t,h .

K (j L7U R.ST A A T E  N i

Każdy a p a ra t dezynfeku jący  pow ietrze  „ P E R O L IN 44 Marka słow a
jest opatentow any i od najmniejszego do największego zaopatrzony flaszki z esen cją
w uwidocznioną obok p raw n ie  zastrzeżoną m arkę.

E scncya dezynfeku jąca  pow ietrze  „ P E R O L IN 44 zaopa­
trzona jest \v  podaną i p raw n ie  zastrzeżoną e ty k ie tę  i na 
każdej buteleczce je s t  o ryg ina lna  plomba*’ obok p rzed ­
staw iona.

A para ty  dezynfekujące pow ie trze  i esencyę „PER O ­
L IN  m ożna  nabyć  pi zez przedstawic ieli i w sk ładach  w Austro- 
Węgrzech, Niemczech, Francyi, Anglii, Szwajcaryi, Włoszech, Hi­
szpanii, Poitugalii, Serbii, Bułgaryi, Turcyi, R um unii  i Ameryce.

Adresy składów  w tych krajach poda każdem u n a  życzenie 
niżej podp isana  Centrala.

Każdy a p a ra t  sprzedaje  się pod
w* n w ■ ■ Plom ba flaszki5-cio letnią gwarancyą

i to w ten  sposób, że w ciągu tego czasu przeprow adza śię . ^
b e z p ł a t n i e  wszelkie r e p e r a c y e  względnie wymienia się 
aparat na  nowy.

••f.lU$S'GKUT .
tsE8RXl'CH5AHWJE1SuNG' '

THE PEROLIN FABR1CATI0H
P. BRICK

(Właściciel Alrxar.der B r i c k )

Skład filialny: Berlin NW., Turmstrasse 20. 

Telefon Moabit 56.

Adres telegraf.: Perolinfabrik, Berlin.

THE PEROLIN F A B U A T M
•jP. BRICK

(Właściciel Alexander Brick)

Skład filialny: Budapeszt, IX., Bakacz tćr 3. 
Telefon 1 4 0 -2 6 .

Adres telegraf.: Perolin, Budapeszt.

I  drukarni Wł, Łozińskiego (pod zarządem J, Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. - -  Telefon Nr. 527,,


